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CO ZMIENIĆ W „KARCIE” — mówią członkowie 
ZNP • KONFLIKT W GMINIE, czyli kto kogo — 
przedstawia Halina Szymczak • O PRAWIE HAR
CERSKIM I NIE TYLKO — pisze Zbigniew Pawłow
ski • NAD PROJEKTEM REGULAMINU RADY PE
DAGOGICZNEJ — dyskutują nauczyciele • Z PRE
ZESEM RADY ZAKŁADOWEJ ZNP W PAWŁOWI
CACH — rozmawia Zenobia Miller.
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Hanna Polsakiewicz — O ZDROWIU PEDAGOGÓW, 
po roku • Maria Rybarczyk — CO KRYJE SIĘ ZA 
WOLNYMI SOBOTAMI • Krystyna Rogalska — W 
ZWIĄZKOWEJ SIEDZIBIE PAN • JAK PRZYBLI
ŻYĆ HISTORIĘ — opinia praktyka • Barbara Wil- 
gocka-Okoń — CO ROBIĆ Z SZEŚCIOLATKAMI?
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Juz Ewą Adamowi 
dala „wycisk”zdrowy, 
że zamiast coś z importu
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W procesie kształcenia młodej kadry 
naukowej sprawą — moim zdaniem — 
pierwszą i nadrzędną jest położenie na
cisku na problem wychowywania przyszłe
go pracownika nauki, zaś w szczególności 
na wpajanie mu zasad etyki zawodowej1).

Jest to zagadnienie niezmiernie istotne, 
a przy tym trudne i złożone w placówkach 
typu Polskiej Akademii Nauk (choć rów
nież w instytutach resortowych czy w wyż
szych uczelniach), czyli tam, gdzie przy
chodzi młodzież już w zasadzie ukształto
wana zarówno w dobrym, jak i w złym 
znaczeniu tego słowa. Ukształtowana przez 
rodzinę, przedszkole, szkołę podstawową 
i średnią oraz wyższą, a bywa że i przez’ 
poprzednie miejsce pracy. Zaś obecny stan 
rzeczy w placówkach naukowych raczej 
pogłębia złe nawyki młodych pracowników 
niż rozwija dobre. Wynika to z ogólnej 
atmosfery i stosunków międzyludzkich 
wśród pracowników naukowych.

Dla.prżykładu: przyjmując młodego pra
cownika do pracy w charakterze asysten
ta nie uprzedza się go o. ryzyku nauko
wym, które istnieje niezależnie od jego 
dobrej woli i zdolności, a także od dobrej 
woli jego- opiekuna naukowego. Miody 
naukowiec bardzo szybko przekonuje się, 
że najbezpieczniejszą, zarówno dla niego, 
jak też jego opiekuna, drogą zrobienia pra
cy doktorskiej w wymaganym terminie jest 
tzw. twórcza kompilacja. Ewentualno
ścią może być obustronna frustracja i 
wszystkie możliwe konflikty z miej wyni
kające. A, przecież młody pracownik nau
kowy, jeśli nie ma stać,s:ę urzędnikiem, 
powinien wiedzieć, że cechować go musi
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Artykuł 1 Układu zawartego między Pol
ską a RFN w dniu 7 grudnia 1970 roku w 
sposób jednoznaczny i calkowicje jasny 
określił zachodnią i północną granicę na
szego kraju, jako „nienaruszalną obecnie i 
w przyszłości”. A więc oba nasze kraje 
uznały obecną granicę jako jedyną. Po
wyższą problematyką — jako jedną z klu
czowych i szczególnie ważnych — zajmo
wała się też wielokrotnie wspólna Komisja 
PRL i RFN do Spraw Rewizji. Podręczni
ków Szkolnych. Uznano, że problem kar
tograficznego przekazu treści związanych 
* oznaczeniami na mapach używanych w 
RFN granicy państwowej PRL jest sprawą 

o kluczowym znaczeniu dla rozwoju nor
malizacji wzajemnych stosunków między 
naszymi krajami. To samo dotyczy stoso
wania właściwego nazewnictwa miejsco
wości na obszarze zachodniej i północnej 
Polski.

Tymczasem rzeczywistość daleko odbie
ga od powyższych sformułowań i ustaleń, 
choć od momentu podpisania układu mi
nęło w grudniu ub. roku dziesięć lat. Na 
mapach szkolnych i prawie we wszystkich 
atlasach szkolnych (np. w „Diercke Welt- 
atlas” — Wyd. Westermann 1979, „Wester- 
mann Schulatlas” 1969, „Alexander Welt- 
atlas” — Wyd. Klett Verlag 1978, „List

Grosser Weltatlas” 1975) granicę tę ozna
cza się specjalną sygnaturą, odmienną niż 
stosowana dla oznaczenia innych granic 
międzypaństwowych, również tych, które 
uległy zmianie w wyniku drugiej wojny 
światowej. Nie oznaczono więc na przykład 
specjalnym znakiem korektury zachod
nich granic RFN z Holandią, Belgią i Luk
semburgiem.
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1 GDZIE JEST „GŁOS?”
Jestem prenumeratorem „Głosu” od pra

wie 50 lat. Zawsze mile widziałem go w so
botę. W niedzielę miałem bowiem więcej 
czasu i mogłem czytać go „od deski do 
deski”. „Głos” nie tylko wzbogacał moją 
wiedzę, lecz także urozmaicał mi wo ny 

I czas. Jakże inaczej jest teraz, gdy mamy 
soboty i niedziele wolne, a „Głosu” n e 
ma... Często nadchodzi dopiero we wtorek. 
Brak nam w niedzielę naszego czasop's- 
ma. Czujemy się tym bardzo pokrzywdze
ni. „Głos” przychodzi wówczas, kiedy ma
my dni zajęte i na czytanie jest niewiele 
czasu. Czy nie ma na to rady?

Uważam, że w tak ważnej d’a nas spra
wie można byłoby coś zrobić! Czy nie dało
by się na przykład tak ustawić cykl pro
dukcyjny „Głosu”, aby mógł on być wysy- 

1'łany w teren już w czwartek po to, by w 
piątek docierał do naszych rąk. Byłaby to 
wielka korzyść dla czytelników. Bylibyś
my bardzo wdzięczni redakcji i Radzie 
Społecznej „Głosu” za takie usprawnie
nie.

EDWARD OSUCH
ToruńOD REDAKCJI: List ten przesyłam}’ ńa 

ręce, zaprzyjaźnionego z naszą redakcją, 
dyrektora Wydawnictwa Współczesnego 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, mgra Pawła 
Kozaka — z uprzejmą prośbą, aby w poro
zumieniu z drukarnią, przesunąć termin 
druku „Głosu” z czwartku na środę. Z 

I góry dziękujemy za załatwienie tej spra
wy dla dobra wszystkich naszych czytel
ników. (ZP)
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© 18 lutego zakończona została kampa

nia programowo-wyborcza ZNP na szcze
blu wojewódzkim, w tym bowiem dniu od
była się ostatnia już konferencja okręgowa 
w stołecznym województwie warszawskim. 
Za dwa miesia.ce delegaci reprezentujący 
kilkusettysięczną rzeszę nauczycieli i in
nych pracowników oświaty i wychowania 
spotkają się na XIV Krajowym Zjeżdzie 
Delegatów. Kilkakrotnie już w tej rubryce 
informowaliśmy o przebiegu kampanii, 
zwracając uwagę na pewne towarzyszące 
jej zjawiska. Jednym z nich jest wyraźne 
ożywienie sekcji, które zgodnie z nowym 
statutem dzielą się na związkowe i zawo
dowe. Sekcje, może bardziej niż inne czło
ny związkowej struktury, ulegały proce
som ograniczenia ich roli i. funkcji, zatra
cając charakter najbardziej wiarygodnego 
doradcy i inspiratora poczynań instancji 
związkowych w kwestiach dotyczących po
szczególnych grup zawodowych zrzeszo
nych w ZNP.

Możemy już zaprezentować pełną listę 
n'owo wybranych prezesów zarządów okrę
gów ZNP: woj. bialskopodlaskie — Edward 
Czuchaj, białostockie — Zdzisław Chruścik, 
bielskie —• Adam Cywka, bydgoskie — Sta
nisław Ruszkiewicz, chełmskie — Stani
sław Wojtowicz, ciechanowskie — Kazi
mierz Duszczyk, częstochowskie — Jerzy 
Engel, elbląskie — Henryk Łęcki, gdań
skie — Aleksander Szymański, gorzowskie 
— Bolesław Pietrowiak, jeleniogórskie — 
Marian Jabłoński, kaliskie — Zdzisław 
Maciaszek, katowickie —■ Kazimierz Sosna, 
kieleckie — Józef Staniszewski, konińskie 
— Bogumił Swiderski, koszalińskie — Le
opold Czekałowski, krakowskie — Stani
sław Stefański, krośnieńskie — Stanisław 
Dąbrowski, leszczyńskie — Jan Woźniak, 
lubelskie — Kazimierz Jagowdzik, legnic
kie — Eugeniusz Patyk, łomżyńskie — Mi
rosław Moraczewski, łódzkie — Janusz 
Leszczyński, nowosądeckie — Anna Siwik, 
olsztyńskie — Jan Kochanowicz, opolskie 
— Bronisław Cioch, ostrołęckie — Krysty
na Drabot, pilskie — Zdzisław Pasymow- 
ski, piotrkowskie — Kazimierz Stefaniak, 
płockie — Władysław Zawadzki, poznań
skie — Edward Masarz, przemyskie — Jan 
Porębski, radomskie — Edmund Borowiec
ki, rzeszowskie — Franciszek Batory, sie
dleckie — Stefan Ceranko, sieradzkie — 
Włodzimierz Kos, skierniewickie — Boni
facy Adamczyk, słupskie — Danuta Pan- 
dowska, suwalskie — Józef Morawski, 
szczecińskie — Marek Łyskawa, tarnobrze
skie — Irena Twaróg, tarnowskie — Stefan 
Majka, toruńskie — Jan Kamiński, Wał
brzyskie — Zbigniew Cierpka, warszaw
skie — Mieczysław Wójcik, włocławskie — 
Bolesław Tymowicz, wrocławskie — Bro
nisław Sielicki, zamojskie — Władysław 
Mazurkiewicz i zielonogórskie — Krzysz
tof Kaczmarek.
• 12 lutego 1981 roku odbyło się po

siedzenie, Prezydium Sekcji Emerytów 
i Rencistów, zaś w dniu 13 lutego 1981 roku 
posiedzenie Prezydium Sekcji Pracowni
ków Administracji i Obsługi. Tematyka 
obrad koncentrowała się wokół przygoto
wania do konferencji krajowych tych sek
cji, które odbyły się 3 i 4 marca bieżącego 
roku. Dokonano analizy realizacji porozu
mień z Gdańska i Szczecina, stwierdzając 
opieszałe tempo ze strony resortu w wy
konaniu zobowiązań wynikających z po
wyższych porozumień. Ustosunkowano się 
do’ wniosków napływających do ZG ZNP 
a dotyczących spraw środowisk reprezen
towanych przez sekcje. Podkreślono ko
nieczność aktywizacji ogniw sekcji na 
szczeblu rad zakładowych i okręgów. Ogni
wa te powinny podjąć działalność w myśl 
zasad zawartych w statucie ZNP, tj. peł
nej samodzielności, samorządności i demo
kracji. Oznacza to, że poszczególne ogniwa 
powinny dążyć przede wszystkim do re
prezentowania swych członków wobec 
władz administracyjnych i politycznych 
właściwego szczebla organizacyjnego. Wy
maga to, obok znajomości problemów nur
tujących środowisko, bardziej zdecydowa
nego działania.
• 13 lutego odbyło się rozszerzone po

siedzenie Prezydium Sekcji Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolnego, 
poświęcone omówieniu stanu realizacji po
stulatów zgłaszanych przez nauczycieli pla
cówek opiekuńczo-wychowawczych. Po
wołano komisję do współpracy z resortem, 
która zajmie się przede wszystkim opra
cowaniem postulatów dotyczących domów 
dziecka, burs i internatów.

© 5 lutego, z inicńatywy Sekcji Szkol
nictwa Specjalnego odbyła się narada 
przedstawicieli zakładów wychowawczych 
dla dzieci z wadami wzroku, poświęcona 
omówieniu postulatów tego środowiska, 
dotyczących warunków pracy i życia pra
cowników i uczącej się młodzieży.

SPROSTOWANIE
W zamieszczonej w 9 numerze 

„Głosu” z 1 marca br. informacji o 
spotkaniu zastępcy członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR, 
Romana Neya z kierownictwem Za
rządów Głównych ZNP — podana 
została błędnie data. Spotkanie to od
było się 19.11. br. Za tę przykrą po
myłkę serdecznie przepraszamy.

Problem widzimy czarno! Wszystko 
wskazuje na to, że zabraknie podręczni
ków.

Oto kilka faktów. W drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych na jeden nowy pod
ręcznik przypadoło czterech uczniów. W 
wyniku podniesionego wtedy przez prasę 
alarmu Wydawnictwa Szkolne i Pedago
giczne otrzymały na druk książek szkol
nych dodatkowy przydział papieru. Sy
tuacja nieco się poprawiła, ale z powodu 
nierytmiczności pracy plan nie w pełni zo
stał wykonany. W szkołach nauczyciele 
dokonywali skupu podręczników używa
nych. Zdarzały się przypadki, że nawet 
uczniowie klas pierwszych — mimo resor
towych zarządzeń' — uczyli się z pod
ręczników swoich poprzedników.

W 1980 roku z planowanych 770 tytu
łów podręczników o łącznym nakładzie 
44 min egzemplarzy, wykonano 581 tytu
łów o łącznym nakładzie 37,2 min egzem
plarzy. A więc zabrakło 6,8 min podręcz
ników.

Lękiem napawają perspektywy na rok 
szkolny 1981/82. Wprawdzie wydawnictwo 
dysponuje odpowiednią pulą papieru (14,8 
tys. ton), ale zachodzi poważna obawa, że 
jest to papier, którego w praktyce nie bę
dzie. Jest wydawnictwu przyznany, lecz w 
teorii, bez możliwości realizacji zapotrzebo
wania. W styczniu na przykład do dru
karń produkujących podręczniki wpłynęło

W połowie października ubiegłego roku, gdy Już 
nawet zastrachani chwycili pierwszy oddech, żeby 
dać upust goryczy, jaka wzbierała w nich przez wie
le długich lat, jeden z listów w redakcyjnej poczcie 
donosił: „...Ja, nauczyciel języka polskiego z dwu
dziestoletnim stażem pracy, staję przed decyzją re
zygnacji z zawodu, w przeświadczeniu o braku spra
wiedliwości i uczciwości w pracy szkolnej". Dalej by
ło obszerne uzasadnienie tego zamiaru, łącznie z po
wołaniem się na znamienny zapis w arkuszu spo
strzeżeń, w którym dyrektor szkoły potępił owego 
nauczyciela za jego wypowiedzi na konferencji spra
wozdawczo-wyborczej ZNP, która odbyła się ubie
głej wiosny. Napiętnował przede wszystkim naganną 
(czytaj: krytyczną) postawę nauczyciela wobec po
czynań władz oświatowych i administracyjnych, w 
odniesieniu do sposobu wprowadzania reformy szkol
nej, pracy związkowej i sytuacji gospodarczej kraju. 
Rzecz znamienna: dyrektor w pwym zebraniu nie u-

czestnlczył, bo przebywał na zwolnieniu lekarskim. 
Na jakiej podstawie spreparował ową ocenę, pozo
stanie jego tajemnicą. Fakt ten zaś przytaczamy dla 
ilustracji poniektórych chwytów taktycznych, usta
wiających stosunki rpiędzyludzkie.

Co się do dziś zmieniło w owej szkole? Czy nowej 
radzie zakładowej udało się rozładować istniejące 
wcześniej napięcia? Czy są już widoczne efekty zwią
zkowej pracy ludzi, którzy w demokratycznych wy
borach do rady zostali obdarzeni autentycznym kre
dytem zaufania miejscowego środowiska. Co im naj
bardziej nadal utrudnia pracę?

Z-pytaniami tymi zwróciliśmy się do prezesa Rady 
Zakładowej ZNP w Pawłowicach (województwo ka
towickie), bo właśnie stamtąd pochodziła cytowana 
korespondencja.

— Dwa miesiące to bardzo mało, a 
Jednocześnie wystarczająco dużo, aby Już 
zebrać sporą garść spostrzeżeń. Czy ze- 
chce Kolega podzielić się nimi?

— Może najpierw się przedstawię: Grze
gorz Witosza.

— Autor listu do redakcji? Gratuluję 
Koledze okazanego przez wyborców za
ufania. Czy dziś, jako prezes Rady Za
kładowej w Pawłowicach, napisałby Ko
lega podobną skargę?

— Gdybym był pewny,, że wasza inter
wencja pomoże, że w ogolę ją podejmie- 
cie. Napisałbym, lecz z małymi retusza
mi.

— ?
Nie wysuwałbym pretensji z powo

du odebrania mi dodatku, co kojarzę 
z owym nieszczęsnym wpisem do arkusza 
spostrzeżeń.

— Zmienił Kolega zdanie w owej kwe
stii?

— Zdania nie zmieniłem, lecz jako 
„czynnik” społeczny mam moralny obo
wiązek upominać się o sprawy wszyst
kich kolegów, którzy nie po to obdarzyli 
mnie mandatem zaufania, bym dochodził 
swoich — powiedzmy „prywatnych” — 
racji. Byłoby to co najmniej nie fair.

— Proszę wobec tego powiedzieć, jak 
Kolega walczy o sprawy innych. Co kon
kretnie zrobiła już Rada Zakładowa dla 
nauczycielskiego środowiska?

— Po pierwsze, dokonaliśmy w ciągu 
dwumiesięcznej kadencji komisyjnego 
przeglądu wszystkich naszych mieszkań 
służbowych. Jest już sporządzony raport 
i są konkretne wnioski.

— I co stwierdziliście?
— Że w dwu miejscowościach warun

ki lokalowe można uznać za dobre, w in
nych zaś za niezadowalające. Stwierdzi
liśmy też pewne nieprawidłowości w do
konywaniu przydziału mieszkań. Mam na 
myśli prawo do pierwszeństwa, zgodne ze 
społecznym poczuciem sprawiedliwości.

— Przykład?
— Oddany szkole kolega, który pracuje 

u nas już dwadzieścia lat, żalił się, że
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około 10 proc, przewidzianego na druk 
książek papieru. W lutym sytuacja była 
podobna. Druk szeregu tytułów książek 
jest rozpoczęty. Aż 150 tytułów nie znaj
dzie się jednak w najbliższym czasie w 
druku, ponieważ zabraknie dla nich pa
pieru, jak również mocy przerobowych. 
Tymczasem mamy wyż demograficzny. W 
klasach pierwszych rozpocznie naukę ok. 
55 tys. dzieci więcej niż w roku ubie
głym. Każde z tych dzieci musi otrzymać 
nowy komplet podręczników. Naprawdę, 
nie mogą to być podręczniki używane.

będzie musiał chyba szukać Innego miej
sca pracy, gdyż dotychczas nie znalezio
no sposobu na rozwiązanie jego proble
mu mieszkaniowego. Zamiast niego otrzy
mała przydział osoba, która jeszcze nie 
miała okazji zasłużyć się miejscowej 
oświacie. Inna koleżanka (15 lat stażu) 
wegetuje w pomieszczeniu nadającym się 
na komórkę, nie zaś locum do pracy. 
Nie twierdzę, iż początkującej w zawo
dzie koleżance nie należy się godziwy 
lokal, ale takie ustawienie pierwszeństwa 
budzi uzasadniony sprzeciw większości. 
I z tym trzeba się liczyć.

— Gdy koszula za krótka, nie zasłoni 
nią całej golizny™

— To każdy myślący człowiek rozumie. 
Jestem jednak pewny, że społeczne decy
dowanie pozwoli uniknąć wystawiania 
owej golizny do wiatru. Zdajemji sobie 
sprawę, że nie ma pieniędzy na nowe 
inwestycje w oświacie. Toteż zabiegamy 
w urzędzie gminy, aby uzyskać zgodę na 
odstąpienie nauczycielom działek budo
wlanych. Mamy nadzieję, że to ich naj
bardziej zwiąże ze środowiskiem i szko
łą. Takiej roli z pewnością nie odgrywa
ją mieszkania (szumna nazwa) w domu 
nauczyciela. Zbudowano go bowiem we
dług wzoru kołchozowego: pokoik, wspól
na kuchnia na korytarzu, wspólne sani
tariaty. Niełatwo będzie w krótkim cza
sie odmienić sytuację. Dlatego tak bar
dzo zależy nam na uzyskaniu działek.

— Z tego wnioskuję, że pierwszy krok 
został już zrobiony. Czy nadal utrzymuje 
się stan napięcia, sygnalizowany przez 
Kolegę w październiku?

— Niełatwo skruszyć lody i oprzeć sto
sunki międzyludzkie na zdrowych pod
stawach: sprawiedliwości, prawdomówno
ści. rzetelności f odpowiedzialności, w su
mie zaś na zaufaniu.

— Co najbardziej utrudnia działanie?
— Szczeble wzajemnego wspierania się 

w szkolnej administracji.
— Jeżeli instytucjonalne, to wszystko 

w porządku.

Ciężka sytuacja rysuje się przed ucz
niami szkół średnich, a to z dwóch powo
dów: po pierwsze — brakuje papieru 
i mocy przerobowych na druk nowych 
podręczników i po drugie: uczniowie z 
klas przedmaturalnych niechętnie odstę
pują podręczniki, gdyż są im potrzebne 
w przygotowaniu się do matury i egza
minu na wyższe uczelnie.

Jakie jest więc wyjście z sytuacji? Na
szym zdaniem, należy: po pierwsze — za
opatrywać w papier w pierwszej kolejno
ści drukarnie podręczników szkolnych. 
Musza to być jednak dostawy rytmiczne. 
Maszyny drukarskie nie mogą stać nie 
wykorzystane, nie ma bowiem szans na 
nadrobienie opóźnień. Po drugie — na
leży się zwrócić do dyrekcji wszystkich 
zakładów graficznych w Polsce o znale
zienie możliwości uruchomienia maszyn 
dla druku podręczników szkolnych. My, 
ze swej strony, już się z takim apelem' 
zwracamy.

Koledzy poligrafowie, koledzy związ
kowcy! Zastanówcie się, być może, ■wła
śnie w waszych zakładach poligraficznych 
znajdą się możliwości, aby drukować rów
nież podręczniki dla waszych dzieci. Spra
wa jest pilna i poważna. Czekamy w re
dakcji ną sygnały w tej. jakże ważr>-j, 
sprawie! Przekażemy je WSiP. (ZP)

— Gdyby tak było, nie tykałbym spra
wy. Dewizą wielu urzędników w oświacie 
jest przeczekać burzę. Niech ludziska się 
wyładują, przejdzie im i będzie można 
„zacząć znowu żyć po bożemu”, jak w pew
nej scenie znanej tragikomedii Zapolskiej. 
DuJszczyzna nie umarła. Zmieniła tylko 
czas, miejsce, nazwisko, zresztą dotyczy 
to nie tylko oświatowego podwórka.

— Jakie widzicie wyjście z sytuacji?
— Albo muszą się zmienić ludzie, albo 

trzeba zmienić ludzi na "stanowiskach dla 
nich nieodpowiednich, skoro przestawie
nie na nowe tory myślenia i działania 
jest niemożliwe. Jest to warunek sine ęua 
non powodzenia odnowy. Ludzie czynią 
postęp i ludzie go hamują. Dlatego trze
ba zaczynać od ludzi. Wyczekiwanie nie 
wyzwala inicjatywy, gdy musi się zakasać 
rękawy. W życiu związkowym sukcesyw
nie pozbywamy się narzuconej nam bier
ności. Tylko w administracji oświatowej 
trwa nadal chocholi taniec.

— Co konkretnie ma Kolega na myśli?
■ — Brak zdecydowania i odwagi. W ogó

le zaś Choroba niemożności i ciągle ta .gra 
pozorów. 2-e niby coś się kręci, ale bez 
przekonania.

— A niby skąd ono ma się wziąć, sko
ro dotychczasowe układy preferowały oso
by o określanej mentalności. Służalczość, 
kumoterstwo, sobiepaństwo, blągierstwo 
pokrywające egoizm i lęk o stanowisko — 
to były w wielu przypadkach atutowe 
cnoty. Nawet małe dzieci miały świado
mość rzeczy. Szybko chwytały komediowe 
role.

— Dlatego tak trudno nawiązać uczci
wy dialog i w Pawłowicach, i chyba w 
Warszawie.

— Co zamierzacie?
— Primo — patrzeć do prźodu. se- 

cundo — cierpliwie szukać nawet cieniut
kich ścieżeczek do współpracy wiodących, 
tertio — usuwać kamienie w poprzek 
ustawione.

Rozmawiała: 
ZENOBIA MILLER



OPINIE I WNIOSKI CZYTELNIKÓW

CO ZMIENIĆ
W „KARCIE”
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

W dwóch kolejnych numerach „Głosu” 
(z dnia 4 i 11 stycznia br.) przedstawiliś
my wyniki prac komisji powołanej przez 
Zarząd Główny ZNP dla przygotowania 
projektu nowelizacji Karty Praw i Obo
wiązków Nauczyciela. Apelowaliśmy wów
czas o jak najliczniejszy udział w dysku
sji nad kształtem „Karty”. Apel ten spotkał 
się z szerokim oddźwiękiem w ogniwach 
związkowych i wśród członków naszej or
ganizacji. Do Zarządu Głównego i do re
dakcji „Głosu” wpłynęło wiele listów z o- 
piniami na temat proponowanych zmian 
w „Karcie” oraz wiele dodatkowych wnios
ków i sugestii. W oparciu o te wypowiedzi 
oraz dyskusje w różnych ogniwach związ
kowych Komisja do Spraw Nowelizacji 
Karty prowadzi dalsze prace nad przygo
towaniem stanowiska Związku w spra
wne postulowanych zmian. Gdy prace te zo
staną zakończone, przedstawimy ich wy
niki W kolejnym artykule.

Dziś prezentujemy niektóre opinie, wnio
ski i postulaty nadesłane do redakcji.

Na wstępie uwaga ogólna: autorzy 
wszystkich listów podkreślają konieczność 
zmian w „Karcie”.

„Pragmatyka nauczycielska uzyskała 
dumny tytuł — Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela”. Zapisano w niej, że państwo 
„szczególną troską otacza stan nauczy
cielski, w którego rękach spoczywa ■wy
chowanie narodu”. „Praktycznie jednak — 
satysfakcjonowanie zawodu nauczyciel
skiego nie szło w parze z tym wysokim 
uznaniem” — pisze kol. Kazimierz Ma- 
salski z Malborka.'

Opracowane przez Komisję propozycje 
zmian w „Karcie” nie. budzą wśród czy
telników zasadn cz.ych zastrzeżeń lub sprze
ciwów Aprobują oni zdecydowaną więk
szość tych propozycji. Daje temu wyraz 
m.in. Zarząd Okręgu ZNP w Gorzowie 
Wlkp., pisząc: „Prezydium Zarządu Okrę
gu w Gorzowie Wlkp. na posiedzeniu 13 
lutego 1981 r., po przedyskutowaniu zmian 
zaproponowanych przez Komisję ZNP d/s 
Nowelizacji Karty stwierdza, że spotkały 
się one z pozytywną oceną członków ZNP 
woj. gorzowskiego” W tym samym piśmie 
Prezydium Zarządu' Okręgu zgłasza sze
reg dodatkowych propozycji, które powin
ny być uwzględnione w znowelizowanej 
„Karcie” (podobne propozycje znajdujemy 
w innych listach czytelników).

„W nowelizowanej „Karcie” konieczne 
jest uwzględnienie zapisu uznającego nau
czycieli za niezbędnych specjalistów .dla 
potrzeb gospodarki narodowej. Zapis taki 
gwarantowałby preferencje dla nauczycieli 
m.in. w przydziałach mieszkań. Należy pre
cyzyjnie określić zakres czynności obowiąz
kowych i dodatkowych z podziałem na 
czynności płatne i bezpłatne. Chodzi tu o 
wychowawstwo, poprawę prac pisemnych, 
prowadzenie kół zainteresowań, opiekę nad 
pracowniami itp Trzeba wprowadzić zapis 
obligujący władze oświatowe do ścisłego 
przestrzegania norm określających liczbę 
uczniów i wychowanków w klasach szkol
nych, oddziałach i grupach wychowaw
czych” (Zarząd Okręgu ZNP w Gorzowie 
Wlkp.).

Kol. K. Masalski postuluje zwiększenie 
uprawnień rad pedagogicznych: „Jeżeli są 
one rozliczane za wyniki pracy danej szko
ły. czy też atmosferę wychowawczą, to 
jednocześni trzeba nadać im uprawnienia 
decydowania w sprawach nauczycieli, po
ziomu ich pracy i odpowiedzialności za ten 
poziom”.

Z problemem tym łączy się kwestia po
woływania nauczycieli na stanowiska kie
rownicze. Pisze na ten temat kilku czy
telników, kwestionując przedstawioną 
przez komisję zasadę stabilizacji na tych 
stanowiskach.

„Chciałbym ustosunkować się do propo
zycji mianowania dyrektora na czas nie- 
okreśony, a nie jak dotychczas na 5 lat 
i tylko w wyjątkowych wypadkach na na
stępne 5 lat. Uważam że wysuwanie takiej 
propozycji jest sprzeczne z dążeniem ca
łego społeczeństwa do wprowadzenia ogól
nie obowiązujących zasad rotacji kadr na 
kierowniczych stanowiskach i ogranicze
nia czasu zajmowania kierowniczych sta
nowisk na różnych szczeblach administra- 
cj' i organizacji społeczno-politycznych, w 
tym również w aparacie partyjnym. Wszy
scy wiemy, że m.in. właśnie brak rotacji 
kadr i zajmowanie różnych kierowniczych 
stanowisk przez czas nieokreślony (często 

i po przekroczeniu wieku emerytalnego) 
doprowadziło do istniejącej sytuacji. Wszy
scy mamy też w swoim środowisku przy
kłady na to, że zajmowanie kierowniczych 
stanowisk przez zbyt długi okres powodu
je stagnację, brak krytycznego spojrzenia 
na istniejącą rzeczywistość, tworzenie się 
klik i wiele innych szkodliwych zjawisk. 
Jest to również przyczyną tragedii życio
wych samych dyrektorów, którzy nie u- 
stępują ż zajmowanych stanowisk dobro
wolnie, gdyż w opinii społecznej jest to 
równoznaczne ze zwolnieniem za różnego 
rodzaju nadużycia. Dlatego wszyscy zajmu
ją swe stanowiska do emerytury lub do 
czasu aż zostaną „zdjęci”, a każde takie 
„zdjęcie” przyjmowane jest jako tragedia 
życiowa i często kończy się zawałem ser
ca, lub innymi komplikacjami zdrowotny
mi. Z tych i innych jeszcze względów (po
siadam 20 lat stażu pracy, w tym również 
na stanowisku zastępcy dyrektora i dy
rektora szkoły) uważam, że dotychczas o- 
bowiązująca zasada mianowania . dyrek
torów tylko na okres 5 lat powinna być 
nadal utrzymana, a nawet z większą kon
sekwencją realizowana w praktyce. Zasa
da ta powinna również obowiązywać pra
cowników nadzoru pedagogicznego, którzy 
po kilku latach przestają być nauczycie
lami, a stają się tylko zbiurokratyzowany
mi administratorami” (kol. Jan Konieczka 
■z Bogdanowa).

W kilku listach poruszano sprawę uzys
kiwania przez nauczycieli uprawnień eme
rytalnych: „W projekcie nowej „Karty” 
pominięto bardzo ważną ' według mnie 
sprawę. Chodzi mi o wysługę lat do eme
rytury i czasokres oczekiwania na nią. 
Dotychczas nauczyciel zdobywał prawa e- 
merytalne po 25 latach prący w zawodzie! 
Jednak na emeryturę odchodzi dopiero, 
kiedy skończy 50 lat. Dlaczego nadal trwać 
ma ten oczywisty nonsens? Czy nie słusz
niej byłoby umieścić w „Karcie” klauzulę, 
że podnosi się „wysługę emerytalną” dla 
nauczycieli do 30 lat pracy? Po ich prze
pracowaniu nauczycielka, nauczyciel — o- 
trzymują prawo przejścia na emeryturę. 
Dalsza praca takiego nauczyciela-emeryta 
w zawodzie byłaby zależna: od zgody za
interesowanego oraz zgody rady pedago
gicznej i władz oświatowych. Pozwoliłoby 
to na wykorzystanie starszych nauczycieli 
i ich doświadczenia.

Jeśli pracownik milicji lub wojska mo
że odejść na 100-procentową emeryturę po 
20 latach pracy, dlaczego nie może nauczy
ciel po 30 latach pracy? Uczy on przecież 
w przeładowanych klasach, na 2—3 zmia
ny, wynagradzany był do tej pory śmiesz
nie nisko, ciągle jest pouczany, strofowa
ny przez wszystkich, rozliczany ze wszyst
kiego. Jego 30 lat pracy w jednym zawo
dzie to bardzo dużo, to naprawdę uczci
wie zapracowana i wysłużona emerytura, 
która powinna zakończyć się odznaczeniem 
Krzyżem Kawalerskim” (kol. H. Korze
niowski z Zacisza).

Czytelnicy domagają się także jasnego 
uregulowania w „Karcie” spraw mieszka
niowych nauczycieli. „Od 15 lat ubiegam 
się o ekwiwalent mieszkaniowy. Niestety, 
prawo na to nie pozwala, gdyż kupiłem 
dom, lecz nie wybudowałem. Nie liczy się 
to, że nabyłem gruzowisko i zaciągnąłem 
kredyt na gruntowny remont, że 15 lat 
spłacam kredyt i jeszcze długo będę go 
spłacał 31 lat pracuje na wsi i tak oto 
zostałem potraktowany. Wstyd, żeby tak 
nielogicznej decyzji władz nie można było 
zmienić” (kol. Kazimierz Karaś z Nowej 
Wsi).

„Na zebraniach ZNP stale podnoszona 
jest sprawa mieszkań dla nauczycieli. W 
tym względzie jest wiele przepisów. Wy
stępując jako delegat na konferencji w 
Lublinie, zgłosiłem wniosek, by 'problem 
mieszkaniowy został jednoznacznie ujęty w 
nowej Karcie Praw i Obowiązków Nau
czyciela. Mieszkanie jest podstawą pra
cy i bytu każdego nauczyciela i musi być 
mu zagwarantowane i dane z chwilą pod
jęcia pracy, zarówno w mieście jak i na 
wsi Dotychczasowe przepisy w tym zakre
sie nie brały pod uwagę trudnej sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli w mieście. Jeśli 
zaś nauczyciel mieszka poza miejscem pra
cy, powinien otrzymać bilet na dojazd, na 
koszt zakładu pracy” (kol. Władysław 
Wernieki z Baranowa).

W tym samym liście kol. Wernieki stwier
dza, że dotychczasowy przepis w sprawie 

przyznawania zasiłków na zagospodarowa
nie był krzywdzący dla rozpoczynających 
pracę młodych nauczycieli: „Do zawodu 
nauczycielskiego przychodzi przeważnie 
młodzież której warunki materialne są 
trudne. Są to często ludzie z rodzin wielo
dzietnych, niekiedy sieroty, półsieroty, z 
domów dziecka, z biednych rodzin chłop
skich. Dlatego uważam, że zasiłek na za
gospodarowanie powinien być przyznany 
każdemu nauczycielowi rozpoczynającemu 
pracę, niezależnie od miejsca zamieszkania 
rodziców, jego własnego, miasta czy wsi. 
Podstawą wypłaty zasiłku powinno być 
przyjęcie do pracy”.

Nasi czytelnicy odnoszą się też krytycz
nie do projektu przyznawania jednorazo
wego zasiłku dla absolwentów wyższych u- 
czelni. „Doprawdy nie możemy uzmysło
wić sobie, jak mógł zrodzić się pomysł 
przyznawania 60 tys. zł na zagospodarowa
nie nauczycielom po wyższych studiach, 
którzy zaczynają pracę na wsiach, a po
minięcia tych, którzy tyle lat, borykając 
się z wieloma trudnościami, tutaj praco
wali? To oni na tlejących jeszcze ruinach 
organizowali polską oświatę, nie zważając 
na trudy, na okropne warunki. Nie przy
pominamy sobie, aby kiedykolwiek dzielo
no pracę: dla bardziej wykształconych 'i 
mniej wykształconych. Wszyscy realizo
waliśmy i realizujemy nadal jednolity pro
gram nauczania, z tą tylko różnicą, że w 
trudnych warunkach, pozbawieni możli
wości zakupu w swojej miejscowości ar
tykułów codziennego użytku, po które mu- 
simy jeździć w późnych godzinach pozalek
cyjnych do oddalonych miast. Po wielu, 
wielu latach pracy czujemy się kadrą wy
kwalifikowaną, gdyż w miarę możliwości 
pogłębialiśmy teorię, zdobywaliśmy prak
tykę. Niech więc nam będzie wolno dołą-

■ czyć swój głos do opinii tych Koleżanek i 
Kolegów, którzy sprawiedliwie domagają 
się stałego dodatku dla wszystkich nau
czycieli pracujących na wsi”. (Nauczyciele 
Szkoły Podstawowej w Zambrzycach-Kró- 
lach. 10 podpisów);

Zgłaszane są również konkretne wnio
ski, które powinny znaleźć miejsce w zno
welizowanej „Karcie”, jak i szereg propo
zycji szczegółowych do uwzględnienia w 
przepisach wykonawczych. Oto przykłady:

® Zapewnić preferencje dzieciom nau
czycielskim przy przyjęciach na studia w 
szkołach wyższych, na kierunki nauczyciel-» 
skie.

® Wprowadzić zapis o zwolnieniu nau
czycieli od prac i czynności nie związa
nych z procesem dydaktyczno-wychowaw
czym i chroniący ich cżas wolny.

© Obniżyć wymiar godzin pracy nie tyl
ko nauczycielom, lecz także wychowaw
com i kierownikom świetlic, bibliotekarzy.

® Określić zasady wynagrodzenia w go
dzinach ponadwymiarowych (według oso
bistego zaszeregowania, również i w okre
sie urlopów wypoczynkowych), za pracę 
w niedzielę i dni wolne od pracy.

© Przyznawać dodatki specjalne wy
łącznie nauczycielom (dyrektorzy szkół po- i 
winni mieć tylko dodatki funkcyjne w od
powiedniej wysokości).

Wnioski i propozycje w sprawie zmian 
w „Karcie” nadsyłane są głównie przez og
niwa ZNP i członków naszego Związku. 
Ale nie tylko. I tak np. na wspólnym ze
braniu rady zakładowej ZNP i NSZZ „So
lidarność”. w Elektronicznych Zakładach 
Naukowych we Wrocławiu przyjęto wspól
ne wnioski i przesłano je do redakcji. Poza 
sprawami przedstawionymi już w tym ar
tykule, koledzy z Wrocławia proponują:

© Władze oświatowe i szkolne wszyst
kich szczebli powinny rekrutować się z 
zawodowo czynnych nauczycieli i być po
woływane na czas określony.

© Do pracy w nadzorze pedagogicznym 
mogą być powoływani tylko- nauczyciele 
mający najwyższe kwalifikacje zawodowe, 
moralne i pedagogiczne.

® Programy nauczania powinny zawie
rać wyłącznie treści sprawdzone, obiektyw
ne, zawierające trwałe wartości decydują
ce o dziedzictwie historycznym i kulturo
wym Polaków.

0 Zlikwidować okresowe ocenianie nau
czycieli i arkusze spostrzeżeń. Jednocześ
nie nie wprowadzać żadnych innych po
dobnych dokumentów. W wypadkach uza
sadnionych wydawać opisową opinię na 
podstawie całokształtu pracy nauczyciela.

© Podstawowe propozycje tabeli płac 
i dodatki korygować na bieżąco bez konie
czności sankcjonowania przez Sejm.

® Późniejsze przepisy wykonawcze nie B 
mogą pogarszać sytuacji w stosunku dog 
„Karty”.

Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela 9 
obejmuje wszystkich nauczycieli, dotyczy 
całego zawodu nauczycielskiego i jej no
welizacja powinna być wynikiem prac za
równo władz szkolnych jak też organiza
cji zawodowych nauczycieli. W dalszym 
ciągu czekamy więc na uwagi naszych czy
telników. Zmiany w „Karcie” służyć po
winny podniesieniu rangi społecznej za- | 
wodu nauczycielskiego, obronie jego prawi; 
i przywilejów.

ŃA ŁAMACH 
PRASY

_________ ' - ._______________ ».   

„Chłopiec przez siedem lat uczęszczał do 
szkoły podstawowej i nikomu-nie chwalił 
się, gdzie pracuje jego ojciec. Dopiero ost- 
nio, kiedy rodzic brał udział w pertrakta
cjach ze związkami zawodowymi i przez 
pomyłkę prasa awansowała go na sekre
tarza wojewódzkiej instancji partyjnej, na 
uczycielka skojarzyła nazwisko i wezwąła 
ucznia na przesłuchanie. Najpierw zapytała 
go, gdzie budują wilłę, - a kiedy odpowie
dział, że mieszkają w normalnym miesz-- 
kaniu spółdzielczym, zainteresowała się, 
jakiej marki samochód posiadają. I nie u- 
wierzyla, że jedyny środek komunikacji, 
jaki jest w rodzinie, to rower składany, 
choć koledzy ręczyli za prawdziwość zez
nań wypytywanego. Zakłamane pacholę 
zostało ukarane oceną niedostateczną na 
półrocze.

W innej szkole podstawowej, ale rów
nież w siódmej klasie, nauczyciel oświad
czył uczniom, że wszyscy, którzy są człon
kami starych związków zawodowych mają 
„brudne ręce”. Sporo kłopotów miał więc 
sąsiad, by wytłumaczyć synowi, że wpraw
dzie nadał należy do ZNP, ale wcale nie 
dlatego, że kiedykolwiek splamił się po
pełnieniem jakiegoś nieetycznego czynu.

Ani jeden, ani drugi rodzic nie próbował 
nawet interweniować w szkole, bo doś
wiadczenie uczy, że można wprawdzie uzy
skać moralną satysfakcję, ale dziecko za
płaciłoby za nią w dwójnasób. W końcu, 
czy tak trudno udowodnić, że ktoś jest 
krnąbrny i nie robi żadnych postępów w 
nauce?

Gdyby przypadki te miały miejsce wśród 
łudzi dorosłych, można byłoby przejść nad 
nimi do porządku dziennego. W końcu na
mnożyło się ostatnio tyle różnego typu plo
tek, insynuacji i pomówień, że te zdarze
nia wydają się nieistotne. Rzecz jednak w 
tym, aby na tzw. fali odnowy nie tracili 
głowy nauczyciele. Bo to od nich Zależy, 
czy nasze młode pokolenie nauczy się wre
szcie tolerancji wobec ludzi mających in
ne przekonania, zrozumie w końcu, że n'e 
wolno karać dzieci za grzechy rodziców o- 
raz będzie umiało w dorosłym życiu szano
wać zasady, którymi rządzi się demokraty
czne społeczeństwo. I im lepiej pedagodzy 
wywiążą się z tego obowiązku, tym więk
sza będzie ich zasługa w utrwalaniu sier
pniowych zdobyczy”.

Taki oto obrazek, z życia wzięty przed
stawia na łamach „Głosu Pracy” (nr 
40/1981) Wacław Dominik. Przykład to za
pewne nietypowy, jeden z drobnych okru
chów naszej codzienności. Czy jednak jest 
to przypadek na tyle odosobniony, że moż
na przejść obok niego obojętnie? Stawia
my to pytanie — jako pismo nauczycielskie 

■— wobec nauczycieli, gdyż wydaje sio nam, 
iż cni sami, rozstrzygnąć 'powinni tę trud
ną kwestię.

Bo, jak się okazuje, podobne przypadki, 
smutne w wymowie, zdarzają s:ę nie tak 
znowu rzadko. W minionych dwu tygod
niach prasa przyniosła kilka komunikatów 
równie, a może bardziej, niepokojących niż 
podany w „Głosie Pracy”. ’

Oto w gminie Pcim biją — nie na ulicy, 
nie w knajpie, lecz w szkole. Jak donosi 
„Gazeta Krakowska” (nr 33/1981). w Szkole 
Podstawowej w Suchej Średniej została 
uderzona w głowę trzynastoletnia uczen
nica. Winowajcą okazał się kierownik 
szkoły. Dziecko uderzone zostało cztero
krotnie w tył głowy. Objawy: bóle głowy, 
rozszerzenie źrenic sprawiły, że dziecko 
wysłane zostało na badania do szpitala.

Oto mieszkanka Warszawy, pani inży
nier, nauczycielka, zakatowała na śmieć 
dziecko swego przyjaciela. Dzieciakowi 
zerwały się sznurowadła w kapciach, więc 
nie poszło do. przedszkola. Na to Pani in
żynier, nauczycielka: „Chce usłyszeć. ' co 
masz zrobić,-aby założyć nowe sznurowad
ła. Daniel nie wie. Więc bierze pas. zaczy
na bić (...) Bije po nogach, plecach, gło
wie (...) Kiedy wezwano pogotowie, lekarz 
stwierdził zgon. Widząc zmasakrowane 
ciało Daniela, zawiadomił milicję, przyje
chał prokurator. Potem lekarz przy sekcji 
powiedział: „Tak pobitego dziecka jeszcze 
nie widziałem” („Życie Warszawy” nr 45 
z 24 lutego bieżącego roku).

Bestialski czyn zawsze budzi sprzeciw, 
każde okrucieństwo przeraża. Ale zn:eść 
go szczególnie trudno, gdy sprawcą jest 
nauczycielka.

Podane tu przypadki mają charakter jed
nostkowy, zdecydowana większość pedago
gów pełni swoje powinności nienagannej 
W sposób budzący społeczny szacunek. Ale 
może dlatego należy walczyć w tym zawo
dzie o jego autorytet poprzez elimćrwię 
jednostek, które w oczach społeczeństwa 
ten autorytet podważaja. W interesie na
uczycieli leży, aby te eliminacje dokonywa
ły się wewnątrz zawodu.

MAK
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zaangażowanie i ofiarność w pracy, od
waga myślenia, odwaga dz ałania w reali
zowaniu swoich idei, a także uczciwy sto
sunek do osiągnięć swoich kolegów.. O tych 
sprawach na ogól nie mówi się z mło
dzieżą, chociaż jednym z podstawowych 
obowiązków samodzielnych pracowników 
naukowych powinno być kształtowanie wła
ściwej postawy etycznej, a przede wszyst
kim dawanie przykładu tej postawy.

Dlaczego tak się, niestety, nie dzieje? 
Wiadomo, że atmosfera naukowa, ze wzglę
du na masowość działalności naukowej i 
wzrost liczby p'acówek oraz pracown ków 
nauki, pogarsza się na całym świech. Ter
min „uczony”, rozumiany jako wybitna in
dywidualność, utalentowany specjalista 
oraz wysoki autorytet moralny, staje się 
terminem historycznym. Od osoby okre
ślanej dziś mianem „naukowca” wymaga 
się już tylko, aby był dobrym specjalistą 
i względnie przyzwohym człowiekiem Od 
osoby określanej jako „pracownik nauko
wy” wymaga się niema1 wyłącznie, aby 
nie sprawiała kłopotów formalnych.

1) Tekst ten napisany został 8 marca 1973 
roku i nie był nigdy publikowany.

2) Na II Związkowym Sympozjum Sekcji 
Nauki ZNP, 15—25 września 1972 roku.

3) Przez „barierę” rozumiem sytuację, kiedv 
wszyscy łub prawie wszyscy pracownicy danej 
placówki mają trudności z uzyskiwaniem stop
ni naukowych, a nie pojedyncze, konfliktowe 
sytuacje, które się zawsze zdarzały i będą 
się zdarzać.

4) Od 197S roku w Polskiej Akademii Nauk 
promotor otrzymuje wynagrodzenie na takich 
zasadach, jak w wyższych uczelniach.

5) Od czasu napisania tego tekstu problem 
się drastycznie zaostrzył. Świadczy o tym do
wodnie wzrastająca z roku na rok liczba dok
torów habilitowanych, którzy nie mają etatu 
docenta, a wobec tego nie mają również peł
nych praw samodzielnych pracowników nauko
wych. Niektórzy z nich czekają już na ten 
etat więcej niż pięć lat.

OD REDAKCJI: Zgodnie z życzeniem autor
ki honorarium za artykuł przekazujemy na 
Konto Funduszu Pomocy Stypendialnej im. Ro
botników Wybrzeża.

Z drugiej strony również wiadomo, że 
tylko profesor o autentycznym autoryte
cie moralnym może stać się wzorcem wła
ściwego postępowania dla młodzieży. To 
n:e jest przypadek, że spóźnianie się pro
fesora na wykłady i seminaria, nieprzy- 
gotowywanie się do nich z reguły nie
mal powoduje, że również asystent spóź
nia się na ćwiczenia, że nie jest do ich 
prowadzenia przygotowany. I w ten spo
sób nawyk lekceważenia swoich podstawo
wych obowiązków „schodzi” w dół. piętro 
po piętrze, aż do najmłodszego pracowni
ka nauki. Pobudza to swoiste sprzężenie 
zwrotne; studenci, których przyjdzie nam 
za kilka lat zatrudniać w charakterze mło- 
dz‘eżv naukowej, beda przekonani, że me 
ma takich obow'ązków, od których nie 
można się wymigać.

Tak więc ogólna atmosfera i stosunki 
panujące w danej placówce naukowej de
cydują o tym, jaki będzie młody pracow
nik naukowy. Szczególnie silnie ujawnia 
się to wówczas, gdy nie ma on dostatecznie 
wyrobionego charakteru, aby bez zewnę
trznych nacisków realizować zlecone mu 
zadania. Przypomnieć tu trzeba wypo
wiedź prof. Szczepańskiego o konieczno
ści kształcenia charakteru2).

A zatem, mówiąc o problemach etycz- 
no-wychowawczych młodej kadry, nie spo
sób pominąć sprawy etyki kadry „star
szej”, która również powinna dokonać w 
tym względzie krytycznej samooceny. Nie 
wystarczy bowiem ubolewanie nad „tą o- 
kropną młodzieżą”, która nic nie umie 
i której się nic nie chce. Tu aż prosi się 
o apel: „Medice, cura te ipsum”.

BARIERY

Charakter stosunków międzyludzkich 
panujących w danej placówce naukowej 
najlepiej i najprędzej ujawma się młode
mu człowiekowi przy okazji zdobywania 
stopni i tytułów naukowych. Dlatego też 
te zagadnienia omówię dokładniej.

W zasadzie w Po’skiej Akademii Nauk 
nie istnieje żadna bariera3) na poziomie 
doktoratu. Natomiast zdecydowanie istnie
je, podobnie jak w szeregu innych pla
cówek, bariera habilitacyjna. W tych pla
cówkach zresztą o następnych etapach ka
ri'ery trudno mówić w aspekcie młodych 
ludzi, są oni bowiem już ludźmi w naj
lepszym' razie w wieku średnim. Ogólnie 
rzecz biorąc, im wyższy etap, tym wyższa 
barera i większą role odgrywają względy 
zgoła pozanaukowe, lub mające li tylko 
pozór naukowych.

Pom;mo wspomnianego braku bariery 
przy uzyskiwaniu stopnia doktora, sytua
cja na tym odcinku jest niezadowalająca. 

Wiadomo, że średni wiek pomocniczego 
pracownika naukowego, bez doktoratu, jest 
w Polskiej Akademii Nauk bardzo wyso
ki. To smutny paradoks, że za „młodych, 
obiecujących ludzi” uważa się pracowni
ków około „czterdziestki”. Co więcej, że 
wśród tych ludzi zdarzają się osoby z do
robkiem naukowym, który nie może za
owocować doktoratem.

Istnieją dwa obiektywne powody opóź
nień w uzyskiwaniu stopni doktorskich 
(przy czym pierwszy z nich dotyczy nie 
wszystkich instytucji). Przede wszystkim 
kłopoty z aparaturą i zaopatrzeniem w ko
nieczne materiały, ą następnie brak osób 
odpowiedzialnych za kształcenie młodej 
kadry.

Wiadomo, że aparaturę i materiały ko
nieczne do pracy (na przykład odczynniki 
chemiczne itp.) trzeba planować z ponad 
rocznym wyprzedzeniem, a zamówienia są 
realizowane często w znikomym procen
cie. Stąd niejednokrotnie zwłoka więcej 
niż jednego roku w realizacji projektów. 
Zdarza się też, iż asystenci są „odstawia
ni” od aparatury, by ustąpić miejsca do
ktorantom, których gonią terminy.

Nie do rzadkości należą kierownicy 
większych zakładów, nie mający orienta
cji W przebiegu pracy naukowej óosżćze- 
góhych pracowników. Znają tylko ogólne 
efekty. Nie wszyscy więc młodzii ludzie 
mają dostateczny kontakt ze swoimi sze
fami. Bywa, że wspólne rozmowy i kon
sultacje prowadzone są rzadko, w skraj
nych przypadkach raz na rok albo rza
dziej, przy czym dzieje się to z winy bądź 
jednej, bądź drugiej strony, czy też obu 
stron. Charakterystyczne natomiast, że w 
placówkach, w których istnieją cotygo
dniowe seminaria zakładowe lub specjali
styczne obowiązujące wszystkich pracow
ników (nie jest tu konieczna dyscyplina 
formalna, wystarczy tradycja), skarg na 
brak kontaktu nie słyszy się.

Czynnikiem niesprzyjającym prawidło
wej atmosferze jest przyjmowanie przez 
promotorów opieki nad zbyt dużą liczbą 
doktoratów. W kilku skrajnych, znanych 
mi przypadkach, liczba ta przewyższała 30. 
Dlatego zarówno cotygodniowe seminaria 
powinny stać się obowiązujące dla placó
wek i dla pracowników, jak też każdy po
mocniczy pracownik naukowy powinien, 
tak jak doktorant, mieć wyznaczonego 
przez radę naukową opiekuna naukowego, 
którym w zasadzie powinien być etatowy 
pracownik placówki. Przy czym w stosun
ku nie większym niż jeden pracownik na 
sześć prac doktorskich. Chodzi o to, aby 
nie stwarzać fikcji „opiekuństwa nauko
wego” (wyjątek, ze zrozumiałych wzglę
dów. mogą stanowić nowo powstające pla
cówki w pierwszym okresie swej działal
ności). Trzeba bowiem pamiętać, że musi 
istn-ęć równowaga między dbałością o Wła
sny dorobek a dbałością o kształcenie mło
dej kadry. Częste konsultacje należałoby 
przyjąć jako zasadę obowiązującą obie 
strony: i opiekuna naukowego, i jego pod
opiecznego.

Przyjęty w wyższych uczelniach ośmio
letni termin na przygotowanie i obronę 
pracy doktorskiej nie powinien dotyczyć 
Polskiej Akademii Nauk, ponieważ nie ma 
uzasadnienia i przyczynia się do marno
wania potencjału naukowego. Należałoby 
przyjąć termin pięcioletni. I jeszcze dwie 
sprawy. Należy położyć nacisk na prawi
dłowy przydział stypendiów doktorskich i 
habilitacyjnych. Brak kierownictwa wielu 
placówek powoduje, że często o przydzia
le decyduje przede wszystkim spryt ubie
gającego się. Jeszcze gorzej, gdy jest to 
świadome (lub podświadome) preferowa
nie miernot. Druga sprawa: w myśl Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela promotor, 
pracownik wyższej uczelni, za każdy o- 
bromony doktorat otrzymuje wynagrodze
nie 3000 złotych. Jest to bardziej celowe, 
niż istniejąca do 1976 .roku w PAN4 5) for
ma wynagrodzenia 200 złotych miesięcznie 
za każdą — od 3 do 8 — prowadzoną 
pracę doktorską. Forma ta bowiem sprzy

ja utrzymywaniu większej liczby prowa
dzonych przez dłuższy czas prac doktor
skich.

ZŁO NIE TYLKO 
W PRZEPISACH

Pozostałe przyczyny opóźnień w uzyski
waniu stopnia doktora mają wyłącznie 
charakter subiektywny. Jedna z nich to 
przyjmowanie nadmiernej liczby prac zle
conych. Istnieje wyraźna korelacja mię
dzy liczbą przyjmowanych prac zleconych 
a czasokresem przygotowywania pracy 
doktorskiej.

Trzeba sobie też powiedzieć, że zdarzają 
się przypadki skrajnego lenistwa lub też 
tzw. ogólnej niemożności. Bywają młodzi 
ludzie, którzy żywią głębokie przekonanie, 
że ich ewentualny promotor powinien 
podsunąć im gotowy konspekt pracy, a je
śli go nie podsuwa, to jest jego wina, 
że ma asystentów bez doktoratu. Wresz
cie słyszy się, że mniej odporni psychicz
nie nie wytrzymują kłopotów związanych 
z zaopatrzeniem w aparaturę i inne mate
riały.

Wymienione powyżej powody czy - pse- 
udopowody wskazują, że zaopatrzeni w ilo
ściowe wskaźniki wzrostu młodej kadry 
naukowej, zapomnieliśmy o jej wychowa
niu na pełnowartościowych ludzi oddanych 
swojej pracy bez względu na pojawiające 
się trudności, co powinno cechować każ
dego pracownika nauki x prawdziwego 
zdarzenia.

Symptomatyczne przy tym, że słabych 
pracowników bronią dwie kategorie pro
fesorów: profesorowie słabi (zgodnie z za
sadą prof. Infelda, że dobry profesor po
zostawia po sobie dobrych uczniów, sła
by — jeszcze słabszych) oraz ci wybitni, 
dla których tacy słabi pracownicy wyko
nują prace pomocnicze.

Odrębną grupę stanowią ci pomocniczy 
pracownicy naukowi ze stosunkowo du
żym dorobkiem (publikacje, patenty itp.), 
którzy nie mają stopnia doktora ze wzglę
du na własną bezsilność (czy bezwolność) 
wobec obojętności lub wręcz niechęci, któ
ra ich otacza we własnej (a czasem nie 
tylko) placówce. Należy zastanowić się, czy 
takim osobom w uzasadnionych przypad
kach nie powinien być przyznawany do
ktorat za całokształt ich dorobku.

Problemem też jest sprawa przyznawa
nia doktoratów za prace zespołowe. Wo
bec stale wzrastającej liczby problemów, 
których rozwiązania nie jest w stanie pod
jąć się jedna osoba, choćby ze względów 
technicznych, konieczne są obowiązujące 
rozstrzygnięcia w tej kwestii. Brak takich 
decyzji może stać się (i jest obecnie) istot
nym hamulcem opóźniającym prace dok
torskie w naukach doświadczalnych i in
żynierskich. A’e uregulowanie tego pro
blemu to nie tylko sprawa przepisów, to 
także właściwa, koleżeńska atmosfera 
naukowa zespołu, wolna od małostkowych 
zawiści. Niestety, i w tej sprawie, po
dobnie jak w innych, te małostkowe za
wiści odgrywają nieraz bardziej decydują
cą rolę niż względy merytoryczne.

Na następnym etapie, tzn. etapie habili
tacji, sprawa ma się inaczej. Oczywisty 
i niepodważalny wymóg, aby praca habili
tacyjna była lepsza od doktorskiej spra
wia, że nie wszyscy doktorzy są w stanie 
uzyskać stopień doktora habilitowanego, 
nawet jeśli są względnie wartościowymi 
pracownikami naukowymi. Podjęcie pracy 
habilitacyjnej to znowu sprawa ryzyka 
naukowego, na które można ’ się decydo
wać lub nie. Niestety, ten niepodważalny 
wymóg, stawiany pracownikom nauki, 
prowadzi czasem do patologicznych wyna
turzeń przez wymuszanie prac-gigantów, 
jak gdyby jakość pracy była proporcjo
nalna dó ilości materiału i czasu na nią 
zużytego. W ten sposób przygotowując 
pracę habilitacyjną nierzadko przez dzie
sięć lat, „młody człowiek” około „czter
dziestki” zaczyna być wreszcie pełnopraw
nym samodzielnym pracownikiem nauko

wym, mogącym prowadzić prace doktor
skie. I z zazdrością myślącym, że jego kołe- 
dzy w innych krajach w tym wieku mie
wają już uczniów profesorów. Trudno mu 
się nawet pocieszać myś ą, że przed eme
ryturą zostanie profesorem zwycza nym, 
nie jest to wcale takie pewne, bo w wielu ■ 
placówkach kadra profesorska przypomną 
średniowieczny cech rzemieślniczy dbający 
o to, aby nie było zbyt wielu mistrzów").

Spotkać mnie tu może zarzut, że to ’uż 
nie jest problem związany z wychowań em 
młodej kadry. Ale zarzut ten jest łatwy 
do odparcia. Jest oczywiste, że im człowiek 
młodszy, tym więcej ma cierp’iiwości i zro
zumienia dla spraw młodzieży, najszerzej 
pojętych. Taki świeżo kreowany docent po 
„czterdziestce” (a czasem później) nie ma 
już ani tyle czasu, ani tyle energii, aby 
zajmować się i swoją, i cudzymi praca
mi. Ponadto jego zgorzknienie ’ub zobo
jętnienie, spowodowane poprzednimi pere
grynacjami, sprawia, że nie zaszczepi mło
dzieży tego zapału i twórczej inwencji, któ
ry był może właściwy jemu samemu prz^d 
kilkunastu laty. I, być może, jedyne co 
młodzież zaobserwuje z jego postawy (a 
młodzież szybko podchwytuje wszystk’e u- 
łomności) to będzie frustracja, stosunek do 
wielu spraw typu: „po co się wychylać, 
kiedy i tak nic się nie wywojuje”, ,co 
mnie to wszystko obchodzi” itd. I w ten 
sposób powstaje nowe pokolenie nauko
wych „tumiwisisitów”.

A jeśli młody człowiek ma możliwość 
wyboru opiekuna naukowego i trochę’ 
„spryciku”, to już prawie na pewno wybór 
tematyki nie będzie związany z jego praw
dziwymi zainteresowaniami (o ile one w 
ogóle istnieją — to też problem), ile z wy
borem opiekuna naukowego dającego szan
se emerytalnej kariery. Przykłady: opie
kun naukowy często zapraszany za grani
cę — to jest szansa, że coś załatwi. Opie
kun naukowy ma wysoką,funkcję admini
stracyjną — to pracując w jego proble
matyce zdobędzie się korzystny etat, zro
bi się karierę. I tak się rodzą modne kie
runki, a może raczej należałoby powie
dzieć: modni profesorowie (często wbrew 
ich woli).

Co należałoby robić? Moim zdaniem, po
danie pracownika naukowego do rady j 
naukowej o wszczęcie postępowania w 
sprawie nadania mu stopnia doktora ha
bilitowanego nie powinno wymagać, jak 
to jest w zwyczaju, poparcia kierownika 
zakładu, a jedynie załączenia opinii samo
dzielnego pracownika naukowego repre
zentującego tę samą specjalność (i tylko 
takiego).

Dotychczasowa praktyka (nie mająca, u- 
zasadnienia w przepisach) nadawania ty
tułu naukowego profesora zwyczajnego lub 
nadzwyczajnego polega na zgłoszeniu od
powiedniego wniosku przez dyrekcję pla
cówki lub kierownika zakładu. Praktyka 
ta w wielu przypadkach stała się istotnym 
hamulcem awansu (ze względu na przy
kład na niekorzystne układy personalne). 
Może należałoby wprowadzić zasadę, że 
samodzielny pracownik naukowy może 
sam wystąpić do rady naukowej z tak m 
wnioskiem (tak, jak w przypadku nadawa
nia stopni naukowych), a rada byłaby zo
bowiązana do merytorycznego rozpatrze
nia wniosku? Przy czym powinna też ist
nieć możliwość występowano do rady nau
kowej w innej niż własna placówce.

’ Tu jeszcze raz, tym razem ostatni, mu
szę podkreślić, że wszelkie rozgrywki per
sonalne, nieprawidłowości w awansach, 
przydziałach nagród, rozdziałach wyjaz
dów na konferencje itp. są natychmiast 
zauważane przez całą młodzież danej p a- 
cówki i komentowane w sposób, który nie 
przynosi zaszczytu nam, jako kadrze nau
czającej. Wnioski na przyszłość wyciąga
ne z tych faktów rzadko, niestety, są ,tego 
rodzaju: „jest źle, więc będę z , tym wal
czył”. Raczej idą w kierunku porzekad’a: 
„nie rozrabiaj, nie podskakuj...”. I to wła
śnie jest postawa młodzieży, którą powin
niśmy zwalczać wszelkimi siłami.

I nigdy za dużo mówienia ó tych spra
wach, ponieważ od nich zależy nie ł,y’ko 
przyszłość nauki polskiej w następnym 
pięcio- czy dwudziestoleciu, ale przyszłość 
następnych pokoleń młodych Polaków w 
najszerzej pojętym sensie.

DANUTA PRZEWORSKA-ROLEWICZ
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dzie są. Wyrośli z szeregów harcerstwa — 
z drużyn, które mimo nacisków — realizo
wały program autentycznego, harcerskiego 
działania. Mówił o tym niedawno druh A- 
dam Czetwertyński, Komendant Szczepu 
warszawskich drużyn im. Józefa Poniatow
skiego, działających przy L.O. im. Adama 
Mickiewicza. Na pytanie, czy harcerstwo 
w jego szkole powinno zostać odnowione — 
powiedział: „w naszym szczepie nie zmie
nimy nic z tego, o robiliśmy dotychczas. 
Musimy tylko lepiej, solidniej, uczciwiej 
pracować... Mam szczęście prowadzić 
szczep o głębokich tradycjach, sięgających 
1911 roku. Z jednej trony to ułatwia pra
cę, z drugiej — zobowiązuje do sprostania 
tym tradycjom i do ich kontynuowania...”

Znam ten szczep. Pracuje świetnie — tu 
do harcerstwa nikogo namawiać nie trzeba. 
Tradycje są wykorzystywane dla teraźniej
szości i dla przyszłości. Takich szczepów i 
takich ludzi mamy w kraju wiele. Spośród 
nich to właśnie należy wyławiać między 
innymi instruktorów do pracy z drużynami 
harcerskimi i zuchowymi. Trzeba ich jed
nak skrzyknąć. Powiedzieć, żeby harcers
kiego bakcyla zaszczepiali innym, choć dziś

• nia w niej udziału. Zadania trzeba Stop
niować —- najpierw wyprawa do lasu, 
spotkanie z leśnikiem, sadzenie lasu, a po
tem dopiero wyjazd w Bieszczady na akcję!

★
Jeszcze jedna wielka sprawa. Organi

zacja jest rzecznikiem swoich członków, 
musi dbać o interesy harcerzy i instruk
torów. Dlatego nie mogą jej być obojętne 
sprawy szkoły, internatów, bibliotek szkol
nych, wyżywienia w stołówkach szkolnych 

,i internatach, stosunki między uczniem i 
nauczycielem i odwrotnie, jakość pracy 
szkół, warunków pracy szkoły, szczegól
nie wiejskiej, problemy szkół zawodowych, 
praktyk uczniowskich, samorządności. Stąd 
konieczność włączania się bardziej niż do
tychczas w problemy, które rozwiązują na
uczycielskie organizacje zawodowe. Jestem 
przekonany, że ta współpraca mogłaby się 
lepiej rozwijać. Prawdę mówiąc, tego 
współdziałania dotychczas nie ma, albo 
istnieje w niewielkim stopniu. Przecież za
opatrzenie szkół w podręczniki jest sprawą 
■wspólną dla uczniów i nauczycieli. A pro
blemy związane z lecznictwem, zdrowiem,

Za tydzień Zjazd Związku Harcerstwa 
Polskiego. Arcyważny w życiu tej organi
zacji. Na jego rezoluc e, uchwały i wnios
ki czekają nie tylko harcerze i instrukto
rzy, ale dosłownie ca e społeczeństwo, któ
remu nigdy n'e było obojętne wychowanie 
młodego pokolenia. Stąd i ranga tego zjaz
du, odbywającego się w niełatwym dla 
kraju okresie, w którym ścierają się opi
nie, poglądy i idee sprzyjające odnowie 
naszego życia społeczno-politycznego, de
mokracji socjalistycznej, samorządności — 
bądź je hamujące. Jakie race zwyciężą? 
Jestem przekonany, że zaakceptowana zo
stanie linia odnowy,w pełnym i dosłownym 
tego słowa znaczeniu. Zbyt bowiem wieto 
namnożyło się w organizacji nieprawidło
wości; do najważniejszych należą: zbiuro
kratyzowanie stylu działania i to na każ
dym szczeblu pracy Związku, sprzyjanie 
gigantomanii statystycznej, zda’ne, odgór
ne sterowanie drużynami, szczepami, huf
cami i chorągwiami oraz nieliczenie się z 
chlubna, patriotyczną łrstorią orgamzacji 
i jej blisko osiemdziesięcioletnią tradycją.

★
Cieszy fakt, że te właśnie sprawy i pro

blemy zostały generalnie, podniesione — i 
to szczególnie przez młodych instruktorów 
—- w trakcie konferencji sprawozdawczo- 
wyborczych. Domagano się przy tym pow
szechnie, ażeby uczynić wszystko, co jest 
tylko możliwe,, aby dostarczyć na rynek czy
telniczy, do bibliotek szko’nych książki o 
historii Związku, jego tradycjach, ludziach

się ich w żadnej szkolnej bibliotece, do 
których jednak wciąż wpływają — mimo 
ogromnych trudności papierowych — po
zycje mało wartościowe, wydawane przez 
wydawnictwa młodzieżowe, Czas — naj
wyższy czas — aby harcerskie forum po
djęło w tej sprawie odpowiednią uchwałę.

★

Jeden z instruktorów-delegatów na VII 
Zjazd — uczeń Liceum Ogólnokształcące
go, powiedział mi niedawno: „chcę mówić 
na zjeździe o tym, że harcerstwo za bar
dzo wydoroślało, że pozbywając się trady
cyjnych form’ i metod pracy — owych 
organizowanych w terenie zbiórek zastę
pów i drużyn, spotkań z ciekawymi ludźmi 
przy ognisku, zabaw, podchodów, zbiórek 
alarmowych, szyfrów i gier sprawnościo- ' 
wych — po prostu straciło na atrakcyjnoś
ci. Prysł czar harcerskiej zbiórki w kręgu 
serdecznych kolegów. Dyskusja w k’asie 
— choćby i najciekawsza — nie zastąpi la
su, rzeki, polany...”/ 1

Nierealne marzenia młodego fantasty?... \ 
No, bo i kto potrafi dziś taką zbiórkę na > 
leśnej polanie zorganizować? Myślę, że z

tego tak obszernie, gdyż książek tych bra
kuje, nie są one wznawiane, nie znajdzie

Fot, Cz. Górski
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tworzących organizację, oddających jej 
wszystkie swoje siły, umiejętności i pa
sje, bohaterach w zielonych, harcerskich 
mundurach, którzy w czasie ostatniej woj
ny ginęli w obronie Ojczyzny w tragicznym 
wrześniu, w partyzanckich oddziałach, ak
cjach sabotażowych i dywersyjnych, na ba
rykadach Warszawy. Współcześni harcerze 
chcą poznać swoich bohaterskich poprzed
ników, pragną się na nich wzorować, brać 
za przykład. I nie są to zdania na wyrost, 
bez pokrycia. Jak smutno brzmią ptorwsze 
zdania red. Danuty Kaczyńskiej, skierowa
ne do historyków, prof. dr. Jerzego Szac
kiego i dr. Jana Strzeleckiego na łamach 
42 numeru „Życia Warszawy”. Cytuję: 
„Przyznam się, że inspiracją do naszej roz
mowy jest zgtoszenie się do mnie harcerzy 
z warszawskiego hufca im. Szarych Szere
gów, którzy chcą wiedzieć wszystko o hi
storii swojej organizac:i, o jej powstaniu, 
przedwojennych i wojennych dziejach. Ta
ki pęd do poszukiwania korzeni nie tylko 
własnego istnienia, lecz także powrót do 
dawnych tradycji organizacji społecznych 
obserwuję coraz częściej. Dlatego zwracam 
się do Panów z pytaniem o ro’ę tradycji 
w życiu narodu...” Radzę przeczytać ten 
wywiad tym wszystk:m, którzy za popti’a- 
ryzację tradycji by’i w Związku odpowie
dzialni i tym, którzy te funkcje po nich 
obejmą. .

W tym miejscu można by zadać pytanie: 
dlaczego najciekawsze i najwartościowsze 
pozycje książkowe — wspomnienia, opo
wiadania, pozycje fabularne — traktujące 
o bohaterstwie harcerzy w latach okupacji 
wydały wydawnictwa pozaharcerskie i po- 
zamłodzieżowe? „Kamienie na szaniec” A- 
leksandra Karpińskiego — były wydawane 
przez „Śląsk”. Dowódca „Szarych Szere
gów” i dowódca' akcji odbicia „Rudego”, 

Stanisław Broniewski swoją książkę „A- 
kcja pod Arsenałem” wydał w KiW. Przy 
okazji ciekawostka : do dziś .autor tej ksią
żki, na podstawie której nakręcono wspa
niały film „Strzały pod Arsenałem”, nie ma 
odznaczenia „Za zasługi dla ZHP”. Jerzy 
Kasprzak — popularny w środowisku ins
truktorów warszawskich, były dziennikarz 
„Świata Młodych” i „Na przełaj” musiał. 
szukać wydawcy swojej książki „Tropami 
powstańczej przesyłka” w „Czytelniku”. 
Harcmistrz Jan Rocki swoją „Dziewiątą 
dywersyjną” wydał w MON. I tak można 
by przytaczać długą listę autorów pozycji 
autentycznie poszukiwanych i to nie ty'ko 
przez młodzież harcerską. Piszę o tym dla- 

pewnością nie zorganizują jej ci, którzy 
zostali instruktorami na zasadzie: „Kolego, 
zostaliście oddelegowani”. Ci nie potrafią. 
Potrafią natomiast wprowadzić do organi
zacji ową nadętość gabinetową i urzędni
czy styl pracy, polegający nade wszystko 
na mnożeniu setek i tysięcy różnego ro
dzaju instrukcji i rozkazów, zwoływaniu 
kosztownych narad i posiedzeń, na których 
międli się sprawy zupełnie nieistotne lub 
mało istotne dla autentycznego wychowa
nia dzieci i młodzieży, w duchu prawa i 
przyrzeczenia, lecz ważne dla osobistej 
kariery. Kariery tego czy inpego miano
wanego, dla którego harcerstwo, praca w 
ZHP, były często li tylko odskocznią dla 
zrobienia kariery -w aparacie politycznym, 
czy administracyjnym. Przykro dziś o tym 
pisać, gdy wiadomo jak bardzo staniała od
waga i jak bardzo zdrożały rozwaga i ro
zum. Trzeba jednak dokonać obrachunku 
raz — dla przestrogi, dwa —- zwyczajnej 
sprawiedliwości. Związek, jako organizacja 
kształtująca charaktery .młodych ludzi, 
musi oprzeć swoją działalność na instruk
torach z prawdziwego zdarzenia, ludziach 
z pasją, światłych i mądrych pedagogach. 
Tylko oni gwarantują przywrócenie orga
nizacji tych wszystkich wartości .ideowych 
i moralnych, które zostały zapomniane., 
bądź bezmyślnie przekreślońe.

Ktoś powie: senne marzenia. Skąd wziąć 
takich właśnie instruktorów? Jestem prze
konany, że są wśród nas — wielu z nich 
po prostu zrezygnowało z pracy dlatego, 
iż nie zgadzali się z odgórnym dyrygowa
niem organizacją, z ową już przeze mnie . 
wymienioną gigantomanią, działalnością 
na pokaz, sprawozdawczością,, staniem .na 
baczność. Tymczasem wiadomo, że praca 
instruktorów polegać musi na wyzwalaniu 
oddolnych inicjatyw zuchów, harcerek i 
harcerzy. Sami wymyąjiliśmy — sami zrea
lizujemy! Było tymczasem odwrotnie. Jes
teście po to, aby realizować nasze odgórne 
inicjatywy i akcje. Ta metoda odstraszała 
od pracy w harcerstwie co ambitniejszych 
nauczycieli i nie tylko.

Zmiana stylu działania organizacji poz
woli też skupić wokół niej wielu studen
tów, młodzież robotniczą, dorosłych, spoza 
innych niż nauczycielski zawód. Tacy lu- 

— absolwenci szkoły — pełnią różne waż
ne funkcje. Wielu z nich taki apel podej- 
mie.

★

Harcerski zjazd ustosunkuje się z pew
nością do wielu spraw i problemów trud
nych. Krytykuje się dość powszechnie brak 
samorządności .w drużynach i szczepach, 
formy i metody pracy tzw. klas-drużyn, 
wielu instruktorów pragnie ujednolicenia 
umundurowania dla wszystkich harcerzy, 
tworzenia kręgów instruktorskich im. An
drzeja Małkowskiego, współtwórcy pols
kiego harcerstwa, bezwzględnego prze
strzegania prawa i przyrzeczenia, kt&re 
musi obowiązywać wszystkich bez wyjąt
ku członków organizacji. Chodzi tu szcze- 
.gólnie o punkt prawa zakazujący picia al
koholu i palenia papierosów.

Na przedzjazdowych konferencjach spra
wozdawczo-wyborczych wiele mówiono o 
wychowaniu . ideowo-politycznym w har
cerstwie. Trzeba przy tym jasno powie
dzieć: na każdym etapie rozwoju organiza
cji było ono mocno eksponowane. Tak mu
si być i dzisiaj. Harcerstwu nie mogą być 
obojętne sprawy, którymi żyje kraj i spo
łeczeństwo. Nie może być obojętna praca 
dla kraju. Trzeba jednak tę pracę, ten en
tuzjazm harcerzy, ukierunkować zgodnie z 
harcerską metodyką. Dlatego nie wydaje 
mi się słuszne likwidowanie na przykład 
wielkich akcji harcerskich i alertów o- 
glaszanych przez naczelnika ZHP. Inicjując 
je, nie wolno jednak narzucać wszystkiego 
— sugerować wszystkich zadań, które na
leży zrealizować. Treść hasła alertowego 
miech wypełniają sami harcerze, niech się 
zastanawiają sami, jak zrealizować myśl, 
ideę, zgodnie ze swoimi możliwościami. 
Nie powinno się nigdy decydować za har
cerzy. — co i jak mają robić, realizując ha
sło alertu, gdzie wyjechać na obóz, dokąd 
pójść itp. Takie metody niweczą własną 
inicjatywę młodzieży, powodują, że miody" 
człowiek przestaje myśleć. A mówiąc o 
wielkich harcerskich operacjach, myślę, że 
młodzież w nich uczestnicząca, musi być 
znacznie wcześniej przygotowywana do bra- 

• wolnym czasem? Ileż tu można podjąć 
wspólnych zadań! Albo problemy budowni
ctwa szkół i internatów, domów kultury 
i placów zabaw Czy nie powinny w tych 
sprawach działać wspó'nym frontem orga
nizacja harcerska i ZNP? Spraw tak ch 
jest wiele, są one różne i trzeba je podjąć, 
dla dobra młodego pokolenia Polski Ludo
wej.

W składzie kadry instruktorskiej ZHP 
ponad połowę stanowią nauczyciele. Nie 
wszyscy spośród nich znają do głębi meto
dykę pracy w organizacji — jej tradycje i 
zwyczaje. Część została do pracy w orga
nizacji po prostu odde egowana przez dyre
ktora szkoły, Ci wykruszają się z szeregów, 
ale zdecydowana większość pragnie oddać 
młodzieży harcerskiej część swojego zapa
łu i pedagogicznego talentu. I tu rodzi się 
pytanie: czy władze ZHP uczyniły wszyst
ko co jest możliwe, ażeby związać ;ch z 
organizacją na długie lata? Czy uczy nono 
wszystko, ażeby przyciągnąć do organ za- 
cji młodych nauczycieli? Czy należycie zad
bano o to, żeby w wyższych szkołach pe
dagogicznych wprowadzić wykłady z za
kresu metodyki pracy w ZHP na odpowfe- 
dn:m poziomie? Czy n;e należa oby orga
nizować w czasie wakacji letnich i zimo
wych obozów harcerskich dla studentów 
WSP, kończących się... biegiem na odpowie
dni stopień instruktorski ? Czy nie warto 
wprowadzić dla studentów WSP praktyk 
pedagogicznych w drużynach i szczepach 
ZHP?... Oczywiście, pytania można by mn.o-

■ żyć. Rzecz jednak w. tym, ażeby na nie 
ktoś chociażby odpowiadał.

Zjazd jest dużym wydarzeniem w życiu 
organizacji. Ten siódmy z kolei Z azd ZHP 
będzie szczególnie ważny dla wieiomiito
nowej organizacji, która musi sprostać wy
maganiom swoich członków j całego spo
łeczeństwa.
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Jest źle, gdy dwoje ludzi się kłóci. Bardzo źle, gdy są to osoby na stanowis
kach wymagających zachowania autorytetu, znajdujące się pod obstrzałem ludz
kich spojrzeń. Fatalnie, gdy wzajemne nieporozumienia utrudniają pracę.

W Zbójnie, siedzibie gminy w woje
wództwie włocławskim, liczącej około 6 
tys. mieszkańców, jest spółdzielnia kółek 
rolniczych, sklep spożywczy i odzieżowy, 
posterunek milicji oraz wyróżniający się 
nowoczesnością architektury budynek u- 
rzędu gminnego. I to już wszystko. Wokół 
tych kilku instytucji koncentruje się ży
cie mieszkańców. Wieczorem chodzi się do 
knajpy, do sąsiadów lub też non stop oglą
da telewizję. Nic się nie zdoła ukryć przed 
ciekawym wzrokiem. Każdy o każdym 
wszystko wie, rodziny znają się od poko
leń, informacje rozchodzą w kosmicznym 
wprost tempie. A. gdy już raz jakaś spra
wa „pójdzie po wsi”, trudno wymazać ją 
z ludzkiej pamięci. Podatny grunt znajdu
je w takich warunkach p otka, pomówie
nie. Ktoś coś powie, a już wszyscy w całej 
Wśi wiedzą że...

Powstał w tei wsi konflikt, który podzie
lił ludzi. Konflikt między szkołą a Milicją 
Obywatelską. Jedni trzymają stronę tych, 
drudzy znów tamtych. Grupa kibiców z 
zainteresowaniem obserwuje, co będzie da
lej.

Z listu nauczycieli: „18 listopada 1980 
roku odbyła się konferencja Rady Zakła- 
doióej ZNP, z udziałem wszystkich pra
cowników (...) Padały wówczas krytyczne 
uwagi pod adresem ładu i porządku w na
szej gminie. Powołano siedmioosobową ko
misję, która z upoważnienia wszystkich 
członków ZNP miała przeprowadzić roz
mowy z przedstawicielami władz gminy 
19 listopada odbyła ona naradę z naczelni
kiem gminy, z I sekretarzem KG PZPR 
oraz prezesem GS. Mówiono między inny
mi o zaopatrywaniu nauczycieli w artyku
ły pierwszej potrzeby, sprawiedliwym roz
dziale żywności, sprawach mieszkaniowych 
nauczycieli, a także o konieczności stwo
rzenia w tym środowisku szerokiego fron
tu wychowawczego oraz przeciwstawieniu 
.się nadużywania alkoholu przez funkcjo
nariuszy MO.n'

Członkowie komisji zastrzegli sobie ta
jemnicę służbową poruszanych tematów. 
Niestety, już na drugi dzień całe środo
wisko handlowe i inne osoby były mocno 
obrażone na nauczycieli: Przecież niektó
rzy od lat posiadali nietykalność służbową, 
a raptem ktoś odważył się zażądać, aby 
żony prezesów stawały w kolejkach, aby 
milicja z godnością zaczęła traktować swój 
zawód. Jedynym efektem, przeprowadzo
nych rozmów jest obecnie szantażowanie, 
odgrażanie się nauczycielom i szkole...”.

W SZKOLE

koleżanka Irena Śtasiewśka, p . zeska 
Rady Zak’adowej ZNP, pracuje w Zbój
nie 11 lat,, mieszka znacznie dłużej.

— Od 'dawna już odczuwam, że coś tu 
jest nie. tak, jak być powinno. Także po
przedni dyrektor szkoły m:ał kłopoty z 
władzami gminy. Ta ostatnia sprawa datu
je się od wrześma. Już wówczas zaczęły 
się „na’oty” na dyrekcję, na szkołę, były 
jakieś anonimy, przyjeżdżaj komis'e z Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR, z kurato
rium. Przesłuchiwana.. Wywiady. Byliśmy 
zdezorientowani, nie wiedzieliśmy o co 
właściwie chodzi. Pokątnie dotarło do nas, 
że chodziło o zmianę dyrektora szkoły. 
D'aczego? Przecież wszyscy widzimy, że 
dyrektor Donata Kowalska pracuje ponad 
miarę. Wydaje mi się, że ona zbyt odważ
nie wypowiada to, co myśli. Widzi zło, 
publicznie je piętnuje. Pytano nas na przy
kład, czy dyrektorka pije,. czy urządza bie
siady. Dziwiłam się. Oskarżono nas wów
czas, że nasze rady pedagogiczne kończą 
się libacjami, co jest absolutną nieprawdą. 
Nie wiem, do czego to zmierza. Wiem .na
tomiast, że ponieślibyśmy ogromną stratę, 
gdyby pani Kowalska stąd odeszła.

— Byłam z dyrektorką na zebraniu par
tyjnym — kontynuuje ko’eżanka Staszew
ska —‘ na którym przydzielano tematykę 
i grupy do szko'enia partyjnego. Ona ma 
pod opieką POP W gminie, ja — w szko
le. Czytano tam sprawozdanie z działal
ności tych organizacji. I oczywiście, pań; 
Kowalska znów dementowała, twierdząc, 
że są one co najmniej w połowie nie
prawdziwe. Obrażono się, że można było 
zakwestionować sprawozdanie Komitetu.

Byłam na konferencji w Nowogrodzie, 
wówczas jeszcze, gdy dyrektor Kowalska 
tam pracowała. Rozmawiałam z nauczycie
lami, widziałam szkołę. Cieszyliśmy się, że 
to właśnie ona ma do nas przyjść, że 
i nam się wreszcie poprawi. No i rzeczy
wiście, różnice widoczne są z dnia na dzień. 
Co może, śc;ąga do tej szko’y. Także mie
szkańcy wsi do n'ej przychodzą, przede 
wszystkim starzy, samotni. Jest ludziom 
życzliwa.
• Zbigniew Pasikowski — wicedyrektor 
szkoły: — Moim zdaniem, przyczyna obec
nej opozycji wobec niej tkwi głębiej Dy
rektorka nie pochodzi stąd, z tego środo
wiska. Tu wszyscy znają się od pokoleń, 
śą rodzinnie i sąsiedzko powiązani. Dy
rektorka jest przybyszem z innego tere
nu, może d’atego ostrzej widzi sprawy, 
których oni już nie dostrzegają.

KONFLIKT 
W GMINIE

KTO

HALINA SZYMCZAK

NO I ZACZĘŁO SIĘ...

Wróćmy jednak do historycznego zebra
nia z listopada. — Na drugi dzień po ze
braniu wiedzieliśmy już, że tajemnicy po
ruszanych na nim spraw, wbrew umowie, 
nie dochowano — mówi I. Stasiewska. 
Nieprzyjemne uwagi, wrogie miny w skle
pach. A przecież my nie chcieliśmy nicze
go nadzwyczajnego. Bo, czyż można Uznać 
za coś niezwykłego życzenie kupna kostki 
masła raz w tygodniu, chleba w godzinach 
popołudniowych? Wszystkie dostawy pro
duktów żywnościowych odbywają się z re
guły rano i gdy kończymy zajęcia, półki 
są już puste. Wpada się po południu do 
sklepu — było, ale już nie ma. Kiedy było 
— przebywaliśmy w klasie, z dziećmi.

Widząc także wyraźnie niekorzystną sy
tuację wychowawczą w tym środowisku, 
próbowaliśmy prosić .władze o wspólne 
działania, stworzenie jednolitego frontu 
wychowawczego. Kiedy poruszyliśmy spra
wę zachowania naszych funkcjonariuszy 

-milicji, zostaliśmy zaatakowani frontalnie. 
Mówiliśmy o tym kilkakrotnie na zebra
niach związkowych i partyjnych. Odzew 
był jeden: zaczęto nas nachodzić, czegoś 
u nas szukać. Czego?

Z listu do redakcji: „30 grudnia 1980 
roku rozpoczęło się w szkole dochodzenie 
przeprowadzone przez pracowników Ko
mendy Wojewódzkiej MO, a na miejsco
wym posterunku przesłuchiwanie świadków. 
Komendant posterunku już od momentu 
spotkania się nauczycieli z władzami gminy 
zaczął szeroko i wszędzie mówić, że roz
poczyna dochodzenie przeciwko szkołę (...) 
31 grudnia, o godzinie 11.30 przyszła do 
kancelarii szkoły ekspedientka i stwier
dziła z oburzeniem, że komendant poste
runku, będąc w stanie nietrzeźwym, w spo
sób ordynarny wymuszał od niej stwier
dzenia, jakoby gminny dyrektor szkół D. 
Kowalska, pobierała rachunki bez towaru. 
Ekspedientka nie wyraziła zgody. 2 stycz
nia 1981 roku, będąc w stanie nietrzeź
wym, komendant zrobił awanturę księgo
wej Urzędu Gminy. Krzyczał, że ma już 
materiały zebrane na szkolę i będzie...ko
niec"

W tym Czasie zaczął przyjeżdżać do Zbój
na przedstawiciel Komendy Wojewódzkiej 
MO z Włocławka i przesłuchiwać świad
ków w sprawie prowadzonego przez szko
łę kursu dla rolników. Komendant poste
runku, Hęnryk Miller rozpowiadał — jak 
mi powiedziano — jakoby dyrektor Ko
walska miała wydawać świadectwa za pie
niądze tym, którzy w kursie nie uczestni
czyli.

Irena Stasiewska: — Dwa lata temu 
zorganizowaliśmy eksternistyczny kurs z 
zakresu szkoły podstawowej dla dorosłych. 
Umożliwiono w ten sposób 54 osobom zdo
bycie świadectwa szkoły podstawowej. Kie
rownikiem kursu była koleżanka Mirosła
wa Gnińska. Dyrektorka szkoły leżała 
wówczas w szpitalu, potem przebywała na 
urlopie zdrowotnym. Winą obarczono jed
nak D. Kowalską.

— Przeżyłam to strasznie — mówi dy
rektorka — zwłaszcza, że poinformowana 
o tym była z miejsca cała wieś. Podej
rzewano mnie przy okazji o bezprawne 
użytkowanie szkolnego kolorowego telewi
zora. Na szczęście w ogóle takiego nie 
mam w domu. Potem zaczęły się kontrole 
finansowe, jako że znów ktoś doniósł, że 
w szkole są nadużycia gospodarcze. Jakie? 
Przy okazji remontu kapitalnego uprosi
łam wykonawcę — Kombinat Gospodarki 
Komunalnej z Rypina — o wybudowanie 
łazienki w służbowym mieszkaniu nauczy
cielki GośCińsk‘ej, zamieszkałej W Obo
rach. Czyżby to mogło wzbudzić podejrze
nia?

Równolegle trwały dochodzenia na po
sterunku; ludzie byli tam śęiągani, za-

bierano nawet w czasie pracy tych, którzy 
kończyli u nas kurs rolniczy. Pytano, czy 
wymuszaliśmy pieniądze za ten kurs. Je
den z przesłuchiwanych stwierdził ponoć, 
że zostawił u mnie na biurku 1000 złotych,
że ja tych pieniędzy nie Chcialam wziąć, 
ale on je pozostawił. Przecież ja w ogóle 
nie prowadziłam tego kursu. Wszyscy na
uczyciele, którzy na nim uczyli, byli prze
słuchiwani. Wzywano ich na posterunek, 
albo milicjanci przychodzili do szkoły, wy
woływali z lekcji.

Wkrótce przyjechał oficer z KW MO z 
plikiem dokumentów. Zapoznał mnie z ze
znaniami świadków. Przy okazji wyszła na 
jaw jeszcze jedna sprawa, w której lepiej 
zorientowani będą prowadzący kurs niż ja. 
Mianowicie jeden z rolników zamiast u- 
częszczać na zajęcia i przystąpić do egza
minów, przyniósł ponoć do szkoły pól litra 
i zażądał od kierownika świadectwa, na co 
nie otrzymał zgody. Odwołał się do mnie, 
a teraz twierdzi, że za mało imi of erował.

W ogóle już w nocy spać nie mogę, tak 
jestem zdenerwowana. A przecież społe
czeństwo na zorganizowaniu tego kursu tyle 
zyskało! Te 54 osoby nie mogły wyrobić 
sobie akt rejentalnych, nie mogły prawnie 
uregulować stosunku do ziemi.

Już i dzieci odczuwają panującą tu at
mosferę, Przecież to ich rodzice byli słu
chaczami kursu. O tym mówi się w ich 
domach. Niepowetowane straty wychowa
wcze w tak małym środowisku. Niełatwo 
je będzie odrobić. Prosiłam o pomoc nasze 
władze. Jeździłam do województwa. Bez 
większego echa.

Z listu do redakcji: „(...) Tę fakty znane 
są miejscowym władzom politycznym i ad
ministracyjnym gminy oraz Komitetowi 
Wojewódzkiemu PZPR we Włocławku, po
nieważ omawiano je na zebraniu POP w 
gminnej szkole w obecności przedstawicie
la KW, tow. A Małkowskiego, który obie- 

. cal sprawą zająć się natychmiast. Efekt 
■ jest taki, że- wzmogły się represje ze stro
ni) wojewódzkich i gminnych organów 
MO".

WE WSI

Czas oddać głos mieszkańcom Zbójna 
oraz drugiej stronie konfliktu i miejsowym 
władzom. Ci pierwsi prosili o niepodawa- 
hie nazwisk.

Rozmówca pierwszy: — To, że funkcjo
nariusze MO' piją, było już dawno wi
doczne. Jeden z nich zwłaszcza czyni to 
notorycznie. Awantury przecież słychać. 
Jakieś dwa lata temu przyjechał na nasze 
sygnały oficer z KW MO. Mieszkańców 
kolejno proszono na posterunek. Mówiło 
się o zachowaniu milicjantów... po czym 
oficer wyjechał i nic się nie zmieniło.

Rozmówca drugi: — Proszę pani, dy
rektor Kowalską znam dobrze. Atmosfera, 
którą wokół niej wytworzono, spowodowa
ła, że gdy się spotykamy na ulicy, rozma
wiamy ze sobą na odległość trzech me
trów. Mam dla niej dużo uznania. Za co 
ją to spotkało? W takim małym środo
wisku jak nasze wiele spraw nie mieści 
się w normach obyczajowych obywateli, 
nie mogą jej chyba darować, że odwiedza 
ją mąż, z którym kilka lat temu rozwiodła 
się. A to chyba tylko dobrze o nich.świad
czy, że potrafili jednak znaleźć wspólny 
język.

Nauczycielka od blisko 30 lat: — Takiej 
atmosfery nigdy jeszcze u nas nie było. 
Nie podpisałam listu do „Głosu”, gdyż 
jak długo tu pracuję żadnych zatargów z 
milicją nie miałam. Nawet jeśli czasem 
wypiją parę kieliszków, nie zachowują się 
niewłaściwie. Jedno budzi mój sprzeciw: 
niewłaściwe stosunki międzyludzkie, kom
pletny brak dyskrecji w gronie pedagogów, 
brak jakiejś serdeczności, koleżeństwa.

NA POSTERUNKU

Henryk Miller: — Pracuję tu już dze- 
sięć lat, choć komendantem jestem dopiero 
od czterech. Roboty nie brakuje — 16 so
łectw, prawie 6 tys. mieszkańców. Jacy 
tu są lodzie? Wiadomo, jeśli nie wszystko 
„zagra”, winien jest milicjant. Ale wię
kszych problemów do tej pory nie mie
liśmy. Ta sprawa jest pierwsza. A tak do
brze się nam ze szkołami współpracowało. 
Nie odmówiliśmy nigdy, jeśli prosili o po
moc.

Zarzut pijaństwa? Ja też jestem tylko 
człowiekiem i wieczorem, po służbie, mam 
prawo wypić w domu kieliszek wódki, z 
dyrektor Kowalską mieszkamy w jednym 
budynku. Nawet przyjaźniliśmy się. Przy
chodziła do nas. Były wspólne kawki. Coś 
się zepsuło, może dlatego, że ona za bar
dzo lubi zajmować się plotkami. No i jesz

cze od Innej strony też można by mieć 
zastrzeżenia. Utrzymywała ponoć bardzo 
bliskie stosunki z bogatymi rolnikami. 
Wiele osób o tym wiedziało, ale nikt nie 
reagował. Podobno list do „Głosu” dyrek
torka, po zebraniu, położyła w kancelarii 
i kazała się podpisywać. Nauczyciele przy
puszczali, że będzie się mścić, więc pod
pisywali.

Mimo wszystko nadal widzę zupełnie 
realną możliwość nawiązania ponownej 
współpracy. Jeśli się tylko nie będzie mnie 
czepiać.

Dochodzenie przeciwko szkole? Pod ko
niec ubiegłego roku otrzymaliśmy sygna
ły, że pani Kolwalska wydawała świadec
twa szkolne rolnikom za pieniądze. Po u- 
zyskaniu takiej informacji wysłaliśmy do 
Prokuratury Rejonowej w Rypinie odpis 
postanowienia o Wszczęciu dochodzenia, 
Musieliśmy wszystko dokładnie sprawdzić. 
Świadkowie? Dwóch mamy. Podejrzewamy 
też zresztą przestępstwa natury gospodar
czej.

— Co MO do tych podejrzeń upoważnia?
— Pani Kowalska nigdy nie zwracała 

się do nas o pomoc w zabezpieczeniu ftiie- 
nia oświatowego, przez cały czas remontu 
szkoły nie było jej w Zbójnie. Na wniosek 
Komendy Wojewódzkiej MO we Włoc
ławku przeprowadzani jest więc teraz w 
szkole kontrola finansowa z Urzędu Wo
jewódzkiego. Od pewnego czasu oni wzięli 
sprawę w swoje ręce.

W URZĘDZIE GMINY i
Walerian Pniewski, od czterech lat na

czelnik gminy Zbójno, mówi:
O żądaniach nauczycieli: — Wszystkie 

niewątpliwie słuszne, ale cóż ja mam zro
bić w sytuacji, gdy dla całej ludności gmi
ny dostajemy jedną tonę mięsa i tłuszczu. 
Gdyby specjalny tryb zakupów umożliwić 
nauczycielom, powstałby taki zamęt w spo
łeczeństwie, że lepiej nie mówić. Sytuacja 
jest rzeczywiście podbramkowa, a’e ja nie 
widzę z niej wyjścia. To, co mogłem, już 
zrobiłem. Z całej duszy bym im pomógł 
ale jak, z czego? Może pani mi podpowie?

O zachowaniu milicji: — Jeśli nawet 
są jakieś awantury, to chyba w godzinach 
popołudniowych. Pijanych milicjantów n;e 
widuję, choć podobno w wolną sobotę, 11 
listopada, byli tak pijani, że pobili się na 

fi ulicy. Ale ja mieszkam poża siedzibą gmi
ny, do pracy dojeżdżam. Narzekania na mi
licjantów pochodzą ze szkoły, nie było żad
nych innych skarg. Komendant Miller nie 
jest zwaśniony ze środowiskiem.

O dyrektorce: — Swoje obowiązki wy
konuje bardzo dobrze. Nieźle nam się 
współpracuje, nie jest konfliktowa, da się 
przekonać. Były już w szkole kontrole i 
nic nie wykazały. Co się więc stało? Pry
watne plotki'„wjechały” na służbowe tory. 
Było cicho, dopóki się n:e pokłócili. Za
częło się od prywathych animozji, nie słu-, 
żbowych.

Co dalej? Szkoda, że nie udało się te* 
sprawy stłumić w zarodku. Teraz jest już 
zbyt popularna w złym tego słowa znacze
niu. Także dochodzenie powinno być pro
wadzone ciszej, bez rozgłosu. Tego, co s;ę 
stało, już się nie naprawi. Najlepiej by’oby 
chyba przenieść stąd zarówno dyrektorkę, 
jak też komendanta MO.

W KOMITECIE WOJEWÓDZKIM

Zapukałam do drzwi tow. A. Mał
kowskiego, kierownika Wojewódzkiego 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. Minę
ły już prawie dwa miesiące od zebran a 
partyjnego w gminie, podczas którego o- 
biecał nauczycielom zainteresować się spra
wą. Cóż więc przez ten Czas uczynił?

Lekka konsternacja. Chwila milczenia. 
W końcu dowiaduję się, że przekazał spra
wę tow. Mordzakowi z Wydziału Admini
stracyjnego KW PZPR, który z kolei zain
teresował nią Komendę Wojewódzką MO.

— Był już ponoć w Zbójnie naczelnik 
Wydziału Kadr KW MO. Teraz wnikli
wie wszystko badają. Nic więcej powie
dzieć nie mogę.

— To niewiele. A nauczyciele w gminie 
tak na tę pomoc liczyli.

W KURATOREM

Kurator Henryk Kopczyński: — W grud
niu naczelnik Wydziału Przestępstw Go
spodarczych KW MO zwrócił się do nas 
z prośbą o towarzyszenie mu w czasie po
bytu w szkole w Zbójnie. Wraz z inspekto
rami MO pojechał wizytator Kaczmarek. 
Po kilku dniach otrzypaaliśmy pismo pole
cające przeprowadzenie w szkole kontroli 
finansowej, dotyczącej remontu. Ponoć dy
rektorka nie mogła wyliczyć się z rachun

ków za remont dachu. Wizytator Kacz
marek twierdził jednak, że nie było lam 
żadnego nadużycia. Mimo to przekazaliśmy 
sprawę do dokładniejszego zbadania Wy
działowi Finansowemu Urzędu Wojewódz-
kiego. O Donacie Kowalskiej jestem jak 
najlepszego zdania, bardzo zaangażowana, 
żyje tą szkołą.

Wicekurator Jadwiga Wekka: — Nie ma
my żadnych wobec niej zastrzeżeń. Tam 
są bardzo ciężkie warunki. Mimo to radzi 
sobie doskona’e. Zbyt wiele serca i pracy 
włożyła w tę szkołę, by można ją W ogóle 
podejrzewać o jakieś machto ki. Ma kłopo
ty w środowisku. Jakieś płotki, nie wiado
mo skąd wzięte.

Z pisma wicekurator Wekki do Komen
dy Wojewódkiej MO: „W związku z licz
nymi uwagami i skargami nauczycieli na 
niewłaściwe metody i formy pracy pracow
ników KW MO prowadzących dochodzenie 
wyjaśniające w SG w Zbójnie, Urząd Wo
jewódzki we Włocławku Kuratorium Oś
wiaty, i Wychowania uprzejmie prosi o 
zwrócenie uwagi pracownikom, że szkoła 
jest placówką oświatowo-wychowawczą, w 
której kształtuje się charaktery i postawy 
młodego pokolenia. Formy pracy, jakie 
przyjęli przedstawiciele MO wobec nauczy
cieli, zastraszanie dyrekcji i przedstawi
cieli środowiska godzą w autorytet szkoły, 
osłabiają i tak wątły prestiż nauczyciela w 
środowisku, oraz wytwarzają specyficzną 
psychozę, która utrudnia normalne fun
kcjonowanie placówki”.

Jak najbardziej słuszne stanowisko. Tyle, 
że spóźnione co najmniej o trzy miesiące. 
A należało reagować — jest to przecież 
ich obowiązkiem — w momencie wybuchu 
tego szkodliwego wychowawczo „pożaru”.

W KOMENDZIE 
WOJEWÓDZKIEJ MO

Szukałam odpowiedzi na dwa pytania: 
Jakie są przyczyny zaistniałej sytuacji? Ja
kie jest z niej wyjście?

Komendant wojewódzki MO, pik Su- 
chomski oraz zastępca, płk Walcwicz mó
wią:

— To bardzo nieprzyjemna sprawa, śro
dowiskowa. Sami zastanawiamy się nad 
przyczynami konfliktu. Do n edawna było 
tam przecież.,wszystko w porządku. Przy
czyny są chyba- pozaprawne.- poza sferą 
naszego działania. Może-' natury osobistej. 
Do tej pory n:e mieliśmy żadnych stamtąd 
sygnałów, że milicjanci chodzą nietrzeźwi 
w czasie służby. A zwracamy szczególną u- 
wagę na kwestię alkoholizmu wśród na
szych pracowników. Jeśli zdarzają się ta- 
k:e przypadki, to jest to jedna z podsta
wowych przyczyn do ostrych kar dyscyp’i- 
narnych, ze zwoinien em ze służby włącz
nie. Przeprowadzone w szkole w Zbójnie 
dochodzenie częściowo się potwierdziło 
Staraliśmy się pracować jak najdelikatniej, 
nie uczestniczyli w nim miejscowi mili
cjanci, lecz' wysyłaliśmy naszych funkcjo
nariuszy. Zrobimy wszystko, co tylko mo
żliwe, by tę sprawę szybko i zgodnie ze 
spo'ecznym odczucem załatwić. Tyle d-n- 
w edziałam się, będąc we Włocławku, na 
początku -miesiąca. 20 lutego ponown;e roz
mawiałam z pik. Walewiczem. W KW MO 
sprawa została zamknięta. Wys’ano doku
menty do prokuratora rejonowego w Ry
pinie z wnioskiem o jej umorzenie z ty
tułu znikomego społecznie niebezpieczeń
stwa czynu (art. 26 KK).

A więc finał. Al® czy ostateczny i sa
tysfakcjonujący obie strony?

Jako bezstronnemu obserwatorowi tych 
zdarzeń, nasuwa mi się kilka refleksji. 
Konflikty zdarzają się w każdym środo
wisku, ludzie różnią się przecież w poglą
dach, ocenach, w reakc'ach na różne spra
wy. Rzecz w tym, aby rozstrzygane były 

zwłaszcza gdy u ich źród a leżą domy
sły, plotki — w sposób dyskretny, z roz
wagą i taktem. Często bowiem nie tyle 
sama istota sporu jest społecznie szkodli
wa, co forma jej załatwiania, dająca po
żywkę do da’szych domysłów, posądzeń, 
plotek. W .żadnym razie tego rodzaju 
spraw nie powinno się rozstrzygać na fo
rum publicznym.

Wymowa tego kofiiktu tragiczna jest 
dlatego, że obserwatorami rozgrywek mię
dzy dorosłymi są dzieci. Po czyjej stronie 
stanąć, czyich racji nie uznać — ten 
spór przyniósł niepowetowane straty szko
le, jako instytucji wychowującej. Racje 
ma ą ci, którzy twierdzą* że skutki tej hi
storii długo nie dadzą się naprawić. Dla
tego niczym nie usprawiedliwione wydają 
się spóźnione lub bierne reakcje władz, 
które mogły w porę zapobiec awanturze.

NAD PROJEKTEM REGULAMINU RADY PEDAGOGICZNEJ

MKSue 
PRECYZYJNIE

W przedstawionym projekcie regulami
nu pracy rady pedagogicznej nie okre
ślono, jak powinna postąpić administracja 
szkolna w przypadku zawieszenia przez 
dyrektora szkoły uchwały rady pedagogicz
nej. Wydaje się, że jeśli nie określi się 
precyzyjnie terminu, w jakim władza 
szkolna będzie zobowiązana ustosunkować 
się do zawieszonej uchwały, to może po
wstać sytuacja, w której wartościowe su
gestie nauczycieli będą przez niektórych 
dyrektorów torpedowane.

Jeżeli rada pedagogiczna ma być orga
nem kolegialnego kierowania szkołą, to w 
regulaminie muszą być określone warumd 
umożliwiające jej spełnianie tej roli. Na
leży. moim zdaniem, zobowiązać dyrek
tora, aby co najmniej dwń razy w roku 
przedstawił radzie dokładne sprawozdanie 
z wszystkich zakresów działalności szko
ły. Wówczas członkowie rady pedagogicz
nej będą orientować się w całokształcie 
pracy, obowiązkach dyrektora i jego za
stępcy, administracji szkolnej itp. Wyni
ka to zresztą z potrzeby zagwarantowania 
radom pełnej możliwości wykonania po- 
stanowineń zawartych w paragrafie 
czwartym omawianego projektu.

Pewne zastrzeżenia budzi treść regula
minu dotycząca powoływania dyrektora 
szkoły i jego zastępcy. Konieczne wydaje 
się dokładne określenie, czy władza szkol
na może powołać na stanowisko dyrekto
ra osobę, które nie uzyskała aprobaty ze 
strony rady pedagogicznej i czy wyraże
nie przez radę wotum nieufności dla dy
rektora zobowiązuje władze do bezwzględ-- 
nego odwołania go ze stanowiska.

Nasuwa się też kilka pytań. A mianowi
cie: na jakiej podstawie rada, pedagogicz
na będzie mogła analizować i oceniać Sto
sowane przez nauczycieli aktywizujące 
metody nauczania, wychowania i organi
zacji pracy?

Dlaczego rada pedagogiczna ma tylko 
„wnioskować” o przyznawanie nauczycie
lom nagród? Myślę, że w przypadku od
rzucenia przez administrację szkolną wnio
sku o nagrodę dla nauczyciela, należy mo- . 

. tywy tej decyzji przedstawić radzie pe
dagogicznej, a 'jeśli ich ona nie uzna,' 
wniosek rady zaakceptować.

Dlaczego tzw. nadzwyczajne posiedzenia 
rady pedagogicznej nie mogą być anon
sowane na trzy dni wcześniej? Posiedze
nia nadzwyczajne powinny być równie 
starannie przygotowane, jak i zwyczajne, 
aby uniknąć aranżowania zebrań bez 
konkretnej potrzeby.

CZESŁAW CEBERA
Rzemień

WSPÓLNE 
POSTULATY

Nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 29 
w Warszawie zrzeszeni w ZNP i NSZZ 
„Solidarność” przesyłają wnioski z dysku
sji nad nowym regulaminem rady pedago
gicznej, na temat którego obradowała na
sza rada pedagogiczna na nadzwyczajnym 
zebraniu 3 lutego bieżącego roku.

Projekt spotkał się z aprobatą, uwzględ
nia bowiem w szerszym stopniu zasady de
mokracji w zarządzaniu szkołą. Jednakże 
zasady te okazują się pozorne w kontekście 
§ 8 i § 17. Uważamy, że zawieszenie uchwa
ły rady przez dyrektora (z opisaną w pro
jekcie procedurą) może powodować nad
używanie władzy, szczególnie w małych 
ośrodkach (termin „dobro szkoły” jest zbyt 
ogólnikowy).

Proponujemy, aby decyzja rozstrzygają
ca zawieszenie uchwały zapadła po uzgod
nieniu z radą pedagogiczną na jej zebra

niu — analogicznie do § 7 p. ź (ukazują
cym procedurę załatwiania sprawy votum 
nieufności wobec dyrektora).

Odnośnie § 17 p. 3 i 4 uważamy za ko
nieczne, aby protokoły z zebrań rady pod
pisywali wszyscy jej członkowie i aby one 
były do ich wglądu (punkty 3 i 4 są sfor
mułowane niejednoznacznie i mogą być 
różnie interpretowane), co umożliwiałoby 
niezbędną kontrolę społeczną i przeciw
działałoby ewentualnym nadużyciom.

Do § 5, w którym jest mowa o rozpa
trywaniu i zatwierdzaniu przez radę pe
dagogiczną projektu budżetu i planu wy
datków zgłaszamy następujące uwagi:

— Projekt budżetu na następny rok po
winien być przedłożony radzie najpóźniej 
w grudniu.

— Projekt budżetu byłby bardziej real
ny, gdyby był tworzony przez samą radę 
(postulujemy, aby szkoły były na własnym 
rozrachunku).

— Postulujemy również, aby pieniądze 
nie wykorzystane w danym roku, mogły 
być przesunięte na rok następny dla tej 
samej placówki.

Zarząd Ogniska Zarząd Kola nr 2062
ZNP nr 33 NSZZ „Solidarność”

SZKOLĄ
NIL IEST 
fflZOLOWANA

W projekcie regulaminu rady pedago
gicznej uderza przede wszystkim fakt 
potraktowania rady jako organu, którego 
działanie powinno zamykać się w murach 
macierzystej szkoły. Tymczasem szkoła 
nie jest wyizolowana, na jej funkcjono
wanie wywierają wpływ różne czynniki 
zarówno administracja oświatowa, jąk i 
organizacje polityczne i związkowe. De
cyzje każdej z tych instytucji nie zaw
sze muszą być dla szkoły pożyteczne. Pro
jekt powinien to przewidywać. Może on 
regulować wiele problemów na linii ad
ministracja oświatowa — szkoła.

Rada pedagogiczna powinna mieć pra
wo odwoływania- się od decyzji admini
stracji. Tymczasem projekt zakłada, że 
dyrektor i administracja mogą zawiesić 
uchwałę rady, nie stwarzając równorzęd
nej szansy drugiej stronie. Przejście do 
porządku dziennego nad tą sprawą będzie 
usankcjonowaniem przewagi administra
cji. Rada powinna mieć prawo zgłaszania 
wątpliwości, żądania wyjaśnień zarówno 
w sprawach ogólnooświatowych, jak do
tyczących własnej szkoły. Projekt takiej 
możliwości nie stwarza.

Należy wyraźnie określić, którzy przed
stawiciele administracji mają prawo wglą
du do księgi protokołów rady. Dotychcza
sowa praktyka dowodzi, że prawo takie 
mają wszyscy wizytatorzy, inspekcja szkol
na, kadrowcy i inni. Chodziłoby tutaj o 
ograniczenie liczby osób, którym inspektor 
czy kurator może dać takie uprawnienia.

Podobnie przedstawia się sprawa ucze
stnictwa przedstawicieli administracji w 
zebraniach rady. Dotychczas mogli oni 
uczestniczyć w każdym posiedzeniu. Projekt 
powinien również obejmować sprawę re
prezentacji rady na zewnątrz, na przy
kład w kolegium inspektorą lub gminne
go dyrektora. Należałoby przewidzieć u- 
dział reprezentanta rady w takim forum, 
gdyby został on pominięty, rada powinna 
mieć prawo odmowy przyjęcia uchwał ko
legium.

W okresach między zebraniami plenar
nymi działają przede wszystkim dyrekcja 
szkoły i zespól kierowniczy. Komisje, zwła
szcza w mniejszych szkołach, nie odgry
wają tak dużej roli. Dyrekcja jako repre
zentant rady powinna na każdym jej po
siedzeniu składać sprawozdanie ze swej 
działalności, Projekt zbyt słabo akcentuje 
tę sprawę.

Przy opiniowaniu kandydata ną stano
wisko dyrektora nie można wykluczyć 
popełnienia błędu, zwłaszcza gdy kandydat 
pochodzi z zewnątrz. Wydaje się Więc 
uzasadnione wyznaczenie dla dyrektorów 
pochodzących z zewnątrz okresu próbne
go. Przy doborze zastępców musi być u- 
względnione stanowisko dyrektora. Może 
się zdarzyć, że rada zaaprobuje ludzi nie 
pasujących do siebie, niechętnych sobie, 
a to byłoby niekorzystne dla dobrego 
funkcjonowania szkoły. Sądzę także, że 
opinia rady powinna być koniecznie 
uwzględniona przy obsadzaniu stanowisk 
inspektorów i gminnych dyrektorów szkół.

STANISŁAW CZERWONKA
Kamienna Góra

Moim ^daniem art. 6 i 7 projektu re* 
guiaminu jest nie do przyjęcia. Jestem 
długoletnim pracownikiem szkolnictwa i 
wiem, że w zawodzie nauczycielskim ma
my również niemało nauczycieli z przy
padku, co przyczynia się do obniżenia 
poziomu oświaty. ' Dyrektor ma niejed
nokrotnie bardzo trudną sytuację, musi 
egzekwować, wymagać, co nie wszystkim 
się podoba. Nie byłoby dobrze, gdyby 
nauczyciele tacy mieli decydować w taj
nym głosowaniu o wyborze dyrektora. 
Byłby on wówczas całkowicie od nich 
uzależniony.

Zgadzam się, że w przypadku łamania 
przepisów, nadużywania władzy przez 
dyrektora, rada pedagogiczna powinna 
jawnie umotywować swoje stanowisko 
(tak też było dotychczas), a władza 
szkolna powinna wnikliwie rozpatrzyć 
sprawę. Nie może być to jednak zała
twiane poprzez tajne głosowanie lub 
ogólnikowe stwierdzenie, że dyrektor nie 
spełnia należycie swojej funkcji. Ma on 
dużo obowiązków, odpowiada za cało
kształt pracy szkoły i nie zawsze jest 
w stanie wywiązać się ze wszystkich za
dań, tym bardziej że nie wszystkie spra
wy zależą wyłącznie od niego. Byłoby 
krzywdzące dla uczciwych i sumiennie 
pracujących dyrektorów, gdyby sytuację 
tę mogli wykorzystywać ludzie zawistni 
i nieodpowiedzialni. Tak sprecyzowane 
paragrafy regulaminu mogą spowodować 
pogorszenie i tak już ciężkiej sytuacji w 
szkolnictwie.

Jestem za rotacją kadr kierowniczych, 
uważam jednak, że ostateczna decyzja do
tycząca powoływania dyrektorów powin
na należeć do władz oświatowych z tym, 
że obowiązkiem ich jest uprzednie zasięg
nięcie opinii o kandydacie. Rolę rady pe
dagogicznej ograniczyłbym do zgłaszania 
kandydatów na to stanowisko. Mam po
nad 30 lat praktyki w zawodzie nauczy
cielskim, między innymi na stanowisku 
dyrektora i w działalności związkowej. 
Znam środowisko nauczycielskie i stąd 
moje zastrzeżenia do wymienionych ar
tykułów projektu.

(Nazwisko i adres znane redakcji)

NIE SPEŁNIA 
NADZIEI

Moim zdaniem, projekt nowego regula
minu rady pedagogicznej nie spełnia nau
czycielskich nadziei związanych z demo
kratyzacją życia sżkoły i wzrostem roli 
kolektywu. Tylko pozornie podnosi rangę 
rady pedagogicznej. Faktycznie w da’szym 
ciągu utrzymuje silną władzę dyrektora 
szkoły. Jest on wykonawcą poleceń wyż
szej jednostki administracji szkolnej, kie
ruje kolektywem kierowniczym i przewod
niczy radzie pedagogicznej. Tak więc wszy
stkie organy kolektywu w szkole są kiero
wane przez dyrektora.

Projekt powinien jednoznacznie określić 
niezależność i samodzielność rady pedago
gicznej, w tym ce u należy poczynić pewne 
poprawki. Na przykład w par. 6. okreś'ić 
jednoznacznie, że rada pedagogiczna doko
nuje wyboru dyrektora szkoły bez mgeren- 
cji administracji oświatowej. Votum nie
ufności rady pedagogicznej wobec dyrek
tora wyrażone 2/3 głosów powinno ostate
cznie go dyskwabfikować jako pracowni
ka administracji szkolnej (par. 7), Z. par. 
8 należy usunąć sformułowania dotyczące 
meżFwości zawieszania przez, dyrketora u- 
chwał rady pedagogicznej uznanych za 
sprzeczne z tak zwanym „dobrem szko’y”. 
Pojęcie „dobro szko'y” można rpżnto inter
pretować i praktycznie każda uchwała nie
wygodna dla dyrektora i władz może być 
zaw'eszona.

Umieszczenie w par. 8 bliżej nieokreślo
nego pojęcia „dobro szkoły”, na podstawie 
którego dyrektor według własnego uznania 
może zawiesić uchwały rady pedagogicznej, 
świadczy o braku zaufania do rad pedago
gicznych i ogó’u nauczyciel'. Zachodzi oba
wa, że może to prowadzić w przyszłości 
do torpedowania rad pedagogicznych, lub 
przynajmniej ogran;czen!a ich unrawn-^ń 
wyłącznie do akceptowania postanowień 
dyrekcji i władz szkolnych.

JANUSZ W^NTCA
Miączyn '
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COKOLWIEK 
CZYNISZ
CZYŃ
ROZTROPNIE

Tę łacińską maksymę przypomniał w 
numerze 8 „Głosu”, w artykule pt. „Pod 
znakiem ZNP” dr Daniel Razanowicz- 
-Mirski. Skierowana ona została pod ad
resem prof. dra hab. Jerzego’ Zaleskiego, 
który — co również przy.znaję — „posłu
żył się danymi z sufitu, zarówno w odnie
sieniu do liczby członków ZNP, jak i do 
liczby czytelników „Głosu”. Czy jednak 
ta maksyma nie powinna- również obowią
zywać autora artykułu? -Czy można, w 
oparciu o relację jednego delegata, odpo
wiedzialnie stwierdzić, że zjazd nie chcia! 
słyszeć o zmianie nazwy naszego Związku, 
wypowiedział się tylko i wyłącznie za 
trzema literami? Skąd pytania — „jak to 
się stało, że w statucie wpisano i oficjalnie 
używa się nazwy niezgodnej z -ustaleniami 
zjazdu?”. Czy można odpowiedzialnie 
twierdzić, że zamieszczona w „Głosie Nau- 
uczycielskim” informacja nad tekstem pu
blikowanego statutu, mówiąca, iż „niniej
szy statut został uchwalony na XIII Kra
jowym Zjeżdzie Delegatów ZNP w dniu 
14 października 1980 roku jako statut tym
czasowy (...)” — nie odpowiada prawdzie?

Niestety, nie są to jedyne pytania uza
sadniające twierdzenie o konieczności sto
sowania rzymskiej maksymy również do 
siebie samego. Cały artykuł jest zbiorem 

■ pretensji pod adresem nauczycieli akade
mickich, pretśnsji wypowiadanych jakoby 
z pozycji wszystkich członków ZNP z pio
nu oświaty i wychowania. Nauczyciele aka
demiccy są — zdaniem dra Daniela Raza- 
nowicz-Mirakiego — głównie odpowiedzial
ni za to,- że było tyle odejść z Organizacji. 
Nie sygnalizowali oni bowiem dostatecznie, 
przyszłym nauczycielom istnienia ZNP i 
nie ukazywali jego wieloletnich dziejów.

Niewątpliwie tradycja Związku ma istot
ne znaczenie integracyjne. Czy jest to jed
nak motywacja wystarczająca dla dekla
racji pozostania, w Związku? W innym 
miejscu autor sam przyznaję. że nie, wska
zując na rolę zakresu pomocy materialnej 
i moralnej oraz innych przedsięwzięć in
tegrujących środowisko nauczycielskie wo
kół Związku. Ważne są zatem nie tylko 
historyczne tradycje, lecz również obecna 
działalność w obronie interesów i pozycji 
nauczycieli w społeczeństwie.

Mogę się zgodzić z autorem, iż Zarząd 
Główny ZNP — Pracowników Oświaty i 
Wychowania odczuwa potrzebę ciała sta
tutowego „skupiającego najwybitniejsze 
autorytety naukowe, z których opinii mu
si korzystać w najistotniejszych sprawach 
edukacji i zawodu nauczycielskiego”. Po- 
wstaje jedynie -wątpliwość, czy ciało to po
winno nosić nazwę Sekcji Nauki? Dla re
alizacji zadań, o których mowa,’ bardziej 
odpowiednią byłaby komisja lub zespół 
problemowy. Tego typu ciała przewidzia
ne są w statucie, w art. 65, pkt. 2. Sekcje 
zaś, zgodnie ze statutem, powoływane są 
„w celu zagwarantowania członkom 
Związku warunków sprzyjających efek
tywnej działalności związkowej, niezbęd
nego zakresu, autonomii proporcjonal
nego przedstawicielstwa we władzach 
związkowych, skutecznej reprezentacja, i 
obrony interesów pracowniczych (...)”. 
Przy zachowaniu przedstawionego tu za 
statutem (art. 60) celu powoływania sekcji, 
można by wnosić, że powołanie w ramach 
pionu oświatowego naszego Związku, 
Sekcji Nauki jest zadokumentowaniem, iż 
Związek Nauczycielstwa Polskiego — Pra
cowników Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych nie stwarza efektywnych wa
runków dla działalności pracowników na
uki. Czy mogłoby to być uznane za „swo
istą dywersję” — jak pisze dr D. Raza- 
nowicz-Mirski — nie trzeba w tym świetle 
odpowiadać. Fakt, że taka sekcja funkcjo
nowała od 1939 roku, wydaje się w świetle 
nowej struktury Związku argumentem 
mało zasadnym. *

W niektórych sprawach trzeba nie tyl
ko sięgać do stenogramu zjazdu, lecz 
również do zasad ortografii. Przypomnij- 
my, że z dużej litery pisze się nazwy or
ganizacji. Dotyczy to wszystkich członów 
nazw wielowyrazowych z wyjątkiem spój
ników i przyimków.

Pod koniec artykułu autor bez rozwija
nia stanowiska przedstawił swoje szcze
gółowe propozycje do statutu Związku. 
Warto przed czekającym nas zjazdem 
przedyskutować, na ile są one zasadne. Do 
niektórych z tych propozycji chciałbym 
zgłosić pewne wątpliwości.

Zgadzam się, że ZNP nie jest typowym 
związkiem zawodowym, tj. związkiem ma
jącym na względzie tylko interesy mate
rialne członków. Związek nasz bliski jest 
pod tym względem charakteru stowarzy
szeniom ideowo-zawodowym. Czy powin
no to jednak przemawiać na rzecz wpisa-

GIOS NAlICnCHLSKI

nia do statutu sformułowania o przewod
niej roli partii klasy robotniczej? Musimy 
sobie zdawać sprawę z tego, że tak lako
niczne sformułowanie nie jest w pełni ja
sne. Powstaje pytanie, w czym przewodnia 
rola partii: w państwie, w kształtowaniu 
oblicza oświaty i kultury narodowej czy 
w Związku? W moim przekonaniu, nale
żałoby ideały społeczne, którym Związek 
chce poświęcić swą działalność, sformuło
wać w statucie. To, że powinny być one 
zbieżne z ideałami partii klasy robotniczej, 
nie wymaga specjalnego podkreślenia. Chp- 

. dzi jednak o ideały i zasady ideologiczne, 
a nie o bieżącą działalność we wszystkich 
jej zakresach.

Ideały, o których mówimy przesiąknięte 
duchem zasad demokratycznych, wyklucza
ją możliwość stosowania reguły proporcjo
nalności związków autonomicznych w ra
mach federacji. Zauważmy, że zasada ta 
obowiązuje w spółkach akcyjnych, ale nie 
w zorganizowanych na zasadach demokra
tycznych spółdzielniach, w których każdy 
członek ma jeden głos, niezależnie od 
ilości' wniesionych wkładów. Taki system 
obowiązuje też w ONZ, gdzie każdy kraj 
ma jeden głos, niezależnie od wielkości, 
liczby ludności, czy wkładu do budżetu tej 
organizacji. System — jedna partia, jeden 
głos — przyjęty jest też na międzynarodo
wych zgromadzeniach partii komunistycz
nych. W swoim czasie KP Chin propono
wała przyjęcie w takich okolicznościach 
reguły proporcjonalności członków, ale zo
stała odrzucona, jalko nie odpowiadająca 
demokratycznym zasadom ruchu komuni
stycznego. Zasada proporcjonalności może 
w ramach federacji dotyczyć tylko korzy
stania z majątku Związku i w odniesieniu 
do innych świadczeń materialnych reali
zowanych na rzecz członków.

Gdy mowa o strajku, należy pamiętać, 
że w naszym Związku zrzeszeni są nie tyl
ko nauczyciele, lecz także inne grupy pra
cownicze związane z oświatą, nauką i wy
chowaniem. Reguły strajkowe powinny 
być niewątpliwie w stosunku do różnych 
grup zawodowych zróżnicowane. Czy jed
nak wszystkie hipotetyczne sytuacje uda się 
nam określić w statucie? Zamiast. dążyć 
do kazuistycznego uregulowania tej kwe
stii, korzystniej byłoby zdecydować się na 
rozwiązanie bardziej ogólne, sformułowa
ne w sposób pozytywny.

ROMUALD BAUER

CZY NA PEWNO
POD ZNAKIEM ZNP?

Opublikowany w nr 8/81 „Głosu Nauczy
cielskiego” artykuł polemiczny p. dr. Da
niela Razanowicza-Mirskieigo skłania do 
głębokiej zadumy i refleksji. Zadumy nad 
tym, czy autorowi i zwolennikom podob
nej jak on linii zależy na utrzymaniu jed
ności ZNP, która, jak to już miałem oka
zję nieraz stwierdzić,, możliwa jest tylko 
w układzie wewnętrznej federacja opartej 
ha zasadzie parytetu, czy też idzie im o 
usunięcie z ZNP kilkudziesięciu tysięcy 
członków7 z pionu nauki, a także spowodo
wanie dalszego odpływu ze Związku w 
pionie oświaty zwykłych nauczycieli po to, 
by spokojnie powrócić do starych, odrzu
conych przez XIII Zjazd praktyk. Reflek
sja ta nasuwa się m.in. w związku z tym, 
że p. doktor posługuje się w swym 'wy
wodzie kłamstwem, jakoby treść art. 1 
obowiązującego statutu napisana została 
niezgodnie z ustaleniami zjazdu, w związ
ku z czym proponuje pisać nazwy własne 
bratnich związków „po trzech wielkich 
literach ZNP wszystko inne z małych li
ter...”. Przypomnieć tu warto, że w uprawie 
nazewnictwa, która była rzeczywiście 
kontrowersyjna, komisja statutowa po dwu 
dniach burzliwej dyskusji przyszła do XIII 
Zjazdu z jednomyślnym wnioskiem.

Jeśli relacja delegata, na którego powo
łuje się p. Razanowiez-Mirski, była pełna, 
to powinien także wiedzieć, że powołanie 
się na Konstytucję PRL zawiera już samo 
przez się zwrot o przewodniej roli partii 
klasy robotniczej i z tego powodu XIII 
Zjazd przyjął takie a nie inne sformuło
wanie art. 3 statutu.,

I wreszcie na koniec jedna tylko, ęhoć 
mogłoby ich być więcej, refleksja na te
mat metod wałki o ZNP. Mój artykuł 
„Federacja i co dalej?” praez miesiąc był 
wstrzymywany w „Głosie Nauczycielskim” 
(nie przez redakcję, lecz przez pewnych 
kolegów z kierownictwa bratniego .związ
ku), bo uważano za szkodliwe dla ZNP 
przypominanie, prawdy na temat składu 
XIII Zjazdu. Nikt natomiast z kierownic
twa ZG — Nauka nie wstrzymywał druku 
zawierającego ewidentną nieprawdę .arty- 
kułu dr. Razanowicza-Mirskiego. Osobiście 
mogę domyślać się'umywających ręce in
spiratorów, działających co prawda pod 
znakiem, ale na pewno nie w interesie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

ANDRZEJ MALANOWSKI
Od redakcji; Artykuł dra Baranowicza też 

przeleżał blisko 4 tygodnie, a to z powodu na
tłoku innych — równie ważnych korespondencji. ®

W numerze S® „Głosu Nauczycielskiego” c 
1989 roku ukazał się list otwarty prof. dr hab. 
Jerzego Zaleskego. Autor formułuje dużo 
ostrych zarzutów pod adresem redakcji central
nego organu organizacji nauczycielskiej, wno
sząc Jednocześnie o poważną redukcję nakładu 
pisma.

Sądzę, że w wypowiedzi tej jest dużo słusz
nych krytycznych uwag i wniosków. „Glos Na- 
uęzycieslkl” na pewno w ostatnich latach nie 
był dostatecznie bojowy, nie podejmował w od
powiedniej formie aktualnych problemów nur
tujących szkoły, kadrę pedagogiczną i rodziców. 
I list znalazłby pełną aprobatę czytelników, gdy
by się ukazał kilka lat temu, a przede wszyst
kim gdyby poprzedzała go seria artykułów pro- 
ponujących sposoby polepszenia pracy redakcji. 
Organ ZNP odzwierciedla nie tylko działalność 
samej redakcji, ale ogólną sytuację w czaso
piśmiennictwie oraz atmosferę w całym Związku. 
Zarzuty skierowane przez autora listu pod adre
sem „Głosu” można by zaadresować przed 
sierpniem bieżącego roku do redakcji prawie 
wszystkich czasopism. Nawet „Polityka”, uwa
żana za jedno z lepszych pism, umieszczała mdlę 
artykuły, a tylko od czasu do czasu opubliko
wała jakąś odważniejszą i bardziej oryginalną 
wypowiedź.

Trzeba przyznać, że „Glos” nie, był przez 
wszystkich członków Związku czytany i apro
bowany, ale miał sporo zwolenników i współ
pracowników, szczególnie wśród nauczycieli 
szkół podstawowych. Dla nich też redakcja prze
znaczała na swych lamach najwięcej miejsca.

Wydaje się również, że „Glos Nauczycielski” 
nie przestawi! się dostatecznie szybko na nowy 
styl pracy w okresie odnowy, ale nie można mu 
również zarzucić, że w ogóle nie zmienił swego 
oblicza. W ostatnim czasie jest w nim dużo 
ciekawych polemik związanych z problemami 
nurtującymi członków Związku oraz coraz wię
cej korespondencji z terenu. Ukazano' ostrą dy
skusję na XIII Krajowym Zjeżdzie ZNP i pro
ces szukania dróg odnowy w całej organizacji; 
przedstawiono przebieg wystąpień robotniczych 
i inteligenckich w Gdańsku i w innych regio
nach kraju, włączono się w nurt walki o sprawy 
bytowe nauczycieli i sprawy oświatowe.

„Glos” nie wykazał może takiej subtelnej re
akcji na ujawniające się przemiany w naszym 
życiu społeczno-politycznym jak niektóre inne 
pisma, na przykład gdański „Czas”, który jest 
rozchwytywany, ale organ wielkiej organizacji 
pracowników oświatowych i naukowych nie ma 
możliwości tak szybkiego przekształcenia pro
filu swej publicystyki, musi realizować poli
tykę swej organizacji. W związku z tym nie 
podzielałbym zdania prof. Zaleskiego, że można 
liczbę wydawanych egzemplarzy w tak wielkim 
zakresie zmniejszyć. Jak dotychczas —■ Jest to 
jedyna trybuna nauczycielska. Zanim się po- 
dejmie redukcję liczby egzemplarzy pisma, któ
re wychodzi od 1917 roku (a pod inną postacią 
wcześniej), trzeba dokładnie zbadać zapotrze
bowanie członków ZNP i innych nauczycieli, 
a poza tym przeprowadzić wspólnymi siłami 
gruntowną reorganizację pisma.

Według moich spostrzeżeń egzemplarze „Głosu 
Nauczycielskiego” nie ulegają na terenie Gdań
ska zwrotowi, ale są rozkupywane. Trzeba by 
jednak w tej sprawie przeprowadzić dokładniej
sze badania.

Jeśli chodzi o dalsze doskonalenie czasopi
sma, to proponowałbym zwołać dla tego celu 
specjalną naradę z udziałem przedstawicieli 
wszystkich środowisk i grup członkowskich, aby 
móc wstępnie przedyskutować profil centralne
go organu ZNP z powołaną Radą Społeczną. 
Poza tym trzeba zadbać o to, aby rozszerzyć 
zespól piszących o ciekawych i reprezentują
cych wysokie wartości ludzi zarówno ze środo? 
wisk naukowych, nauczycielskich, artystycz
nych, politycznych jak i innych, aby sprawy 
oświatowe i wychowawcze naświetlać z róż
nych punktów widzenia i dawać najciekawsze 
i aktualne informacje z kraju i świata.

„Głos” "powinien mieć wyraźniejszy profil, ja
śniej sprecyzowany cel i sposoby jego reali
zacji. Poza tym musi się odznaczać umiejętno
ścią szybkiego chwytania istotnych i aktualnych 
spraw i stawiania ich na warszatt redakcyjny,, 
wnikać w problemy, którymi żyją członkowie 
1 walczyć o słuszne sprawy z większym zaan
gażowaniem i pasją.

ZNP, 1 z nim jego organ prasowy, przeszedł 
w swej długiej historii okresy sukcesów i po
wodzeń oraz klęsk i załamań. W związku z tym 
widać u niego ostrożność w postępowaniu. Jed
nak obok rozwagi musi być widoczna i ten
dencja do podejmowania bardziej zdecydowa
nej walki, jeśli chodzi o słuszną sprawę, o in
teresy oświaty i nauczyciela. Jeśli „Głos” a tym 
samym ‘ i cały Związek pragną utrzymać swą 
pozycję, muszą przestawić się na bardziej ope
ratywny styl działania, lepiej odzwierciedlać 
opinie członków. ,

Jednak z dotychczasowego dorobku niczego 
nie wolno uronić. W oświacie, a tak samo w 
Związku, buduje się nowe struktury w oparciu 
o tradycje. Trudno tworzyć nowe wartości, ruj- 
nująt gmach budowany przez cale pokolenia. 
„Głos Nauczycielski” był z oświatą, nauką i na

uczycielstwem związany przez kilkadziesiąt lat. 
Łatwo można rozbić redakcję, ale trudniej ją 
potem odbudować. Nie chodzi tu o „wybiela
nie” redakcji „Głosu”, czy też tonowanie „cię
tego” języka kol. Zaleskiego, ale o wybranie 
metody, która by nauczycielstwu i szkolnictwu 
przyniosła realną korzyść.

KLEMENS TRZEBIATOWSKI
Gdańsk ”। ’ lit

Panie profesorze !
Przeczytałem pana list otwarty zamieszczony 

w „Glosie Nauczycielskim” i od razu przypo
mniałem sobie pana wykład wygłoszony w li
stopadzie ub.r. w Centrum Doskonalenia Za
wodowego Nauczycieli w Kaliszu, i widzę tu 
pewną zbieżność, której na imię kamuflażo

Było-to dziwne spotkanie. Mówił pan źś. raczej 
usiłował) o etyce zawodu nauczyciela. Pd krót
kim wprowadzeniu szybko doszedł pan do ’• wnio
sku, że etyki zawodu nauczyciela nie ma (to 
po co ten wykład?) i przeszedł pan do obecnych 
wydarzeń w Polsce, bo to było celem wykładu. 
Padały ostre i zdecydowane sądy (jak w arty
kule) typu: Rakowski to największy kameleon 
współczesnej Polski, aresztowanie Moczulskiego 
to bezprawie itp. Co to miało wspólnego z etyką 
zawodu nauczyciela? Cytował pan Lenina i En® 
gelsa, zastrzegając się źa każdym razem, że re* 
prezentuje pan filozofię katolicką.

A potem dyskusja. I tu ciekawa sprawa — 
przypomina pan sobie, że nikt nie móvtóił na 
temat etyki zawodu nauczyciela. Powie pan, że 
to nie pana wina. Ale panu nie chodziło o spra
wy etyki zawodu nauczyciela! Pan chciat mieć 
możliwość spotkania się z kierowniczą kadrą 
oświatową z wszystkich województw. I na‘ tym 
polega pana kamuflaż.

Podobny kamuflaż ma miejsce w stosunku do 
„Głosu Nauczycielskiego”. Niech pan się dowie, 
że „Głos” jest w Inowrocławiu prawie nieosią
galny. Dlatego mam propozycję, aby zwiększyć 
jego nakład.

. WINCENTY MAZUREK
Inowrocław

P.S. Przesyłam kopię do wiadomości „Głosu 
Nauczycielskiego”. Nie mam bowiem pewności, 
czy pan niekorzystny dla siebie list przęśle 
redakcji „Głosu”.

Atak? na polską oświatę, na jej dorobek 
i sukcesy a nawet na osiągnięcia i rolę Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego, nasiliły się ostat
nio i są skierowywane na różne ogniwa. Przy
kładem takim, który mnie szczególnie zbulwer
sował i wewnętrznie wzburzył, jest „list otwar
ty” skierowany do redaktora „Głosu” przez 
prof. dra hab. {Jerzego Zaleskiego (nr 50.1980)..
Szczególnie boli mnie to, że list ten wy

szedł spod pióra człowieka, który szczyci się 
trzydziestodwuletnią aktywną działalnością w 
ZNP i tym, że przez ostatnie dziesięć lat, jak 
określa, piastował różnorodne funkcje związko
we. Jak sądzę z podpisu, zajmował zaszczytne 
stanowiska zawodowe i pełnił w związku z tym 
określone funkcje.

Profesor Zaleski stwierdza, że utrzymywał 
szerokie kontakty z reprezentatywnymi przed
stawicielami rzesz związkowych. Chciałbym 
nadmienić, że ja również utrzymuję szeroki kon
takt z .przedstawicielami rzesz związkowych, 
może nie tak „reprezentatywnymi’-*, jak Pan 
Profesor, ponieważ nie mam 32 lat stażu związ
kowego oraz nie piastuję żadnej funkcji w ZNP 
(w przeszłości też nie pełniłem) — alfe‘ jedtthk 
są to kontakty szerokie i prawdziwe. PózWala 

- mi to, podobnie jak prof. J. Zaleskiemu, żywić 
przekonanie, że będę wyrazicielem nie tylko 
mojego punktu widzenia. '

Słowąc moje wypływają ■ z. ąutetttyęznie, głębo
kiego szacunku dla polskiego stanu nauczyciel
skiego, dla trudu jego pracy, dla osiągnięć pol
skiego powszechnego systemu oświatowego, któ
rego my, nauczyciele, byliśmy realizatorami ,i o- 
rędownikami. Pomagali nam w tym, wystę
pując w naszych sprawach, autentycznie za- 
agnażowani związkowcy j nasza gazetą, „Głos 
Nauczycielski”. I to pomagali wówczas, gdy ich 
i nasza praca pozbawione były „słodyczy”.

Polemizując z treścią „Listu otwartego”- chcę 
na wstępie stwierdzić^ że zawsze utożsamiałem 
się z „Głosem”, jako nauczyciel, a nie jako czło
nek ZNP, podobnie jak moje, koleżanki i kole
dzy, z którymi tę sprawę dyskutowałem. Stąd 
też i dziś, kiedy niektórzy z nich należą do 
„Solidarności”, dalej czytają „Głos” jako- czaso
pismo nauczycieli, nie tylko związkowców. .Ży
wię przekonanie, że redakcja „Głośu”będzie' da
lej naszym reprezentantem, a pismo trybuną 
nauczycieli bez względu na ich przynależność 
związkowa..

Nie można się więc zgodzić z tezą wręcz 
z zarzutem prof. Zaleskiego, że „Głos” był Ii 
tylko organem Zarządu Głównego ZNP, „co 
ciężkim brzemieniem położyło się na jego obli- 

/ czu, przekreślając bezpardonowo wszelkie ilu
zje, co do efektów usiłowań stania się trybuną 
związkową setek tysięcy nauczycieli”. Tygod
nik ten bowiem nie tylko usiłował, ale. rzeczy
wiście był, faktyczną trybuną nauczycieli. Wy
starcza bowiem nawet pobieżnie przeglądać 
treść, by przekonać się, czyje problemy i spra
wy były poruszane. Ja, będąc nauczycielem, o- 
sobiścle odczuwałem istotny wpływ „Głosu” na 
kształtowanie się ^właściwie pojętej świadomo
ści, jak również patriotycznych i socjalistycz
nych postaw polskiego nauczyciela lat siedem
dziesiątych XX wieku”. Wyrażało się to prze
cież naszą rzetelną, wymagającą trudu i wyrze
czeń, pracą w niełatwych niekiedy warunkach, 
I właśnie w’ „imię szacunku .dla tych, którym 
się przede wszystkim ten szacunek należy^ sza
rych szeregów' nauczycielskich”, nie powinien. 
Pan, Profesorze tych słów wypowiadać. Słów 
zbyt ostrych.

Nie znam nikogo z redakcji „Głosu”, nie znam 
także Pana, Panie Profesorze, ale również czę
sto czuję „piekącą gorycz”, wiedząc jak trud
no, a nie jak Pan sugeruje, łatwo, jest „pusto
słowie rozszyfrować i jednoznacznie sklasyfiko
wać”. - ,

A teraz „kiedy w wyniku społecznych prote
stów działalność cenzury wydatnie osłabła” i; w 
czasach społecznej odnowy — czy rzeczywiście 
nie stać Pana, Profesorze, na konstruktywne 
wnioski i propozycje poprawy pracy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i jego organu praso
wego, jakim jest „Głos Nauczycielski”? Gzy je
dyny „konstruktywny” wniosek to apel o 
zmniejszenie nakładu pisma, wówczas gdy trud
no jest je otrzymać w wolnej sprzedaży? Czy nie 
stać Pana na podjęcie „zasadniczej i uczciwej 
dyskusji na temat wprowadzonej — jak, Pan 
stwierdza — wr ślepy zaułek reformy szkolnict
wa podstawowego i średniego, treś?i podręcz
ników historii i literatury ojczystej, alarmującej 
sytuacji w zakresie bibliotek, pomocy nauko
wych...”? ,

To my, szarzy szeregowi nauczyciele, mamy 
prawo oczekiwać tego od Pana, po pierwsze, 
jako od długoletniego działacza i aktywisty 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, a po dru
gie, jako od człowieka zajmującego najwyższą 
pozycję w hierarchii uznania społecznego — 
„rzeczywistej — jak Pan pisze — oceny polskiego 
szkolnictwa wyższego, sytuacji kadrowej, bez
sensownych programów, poziomu prac badaw
czych...” itp. Natomiast rolą „Głosu” jest udo
stępnianie swych lamów takim właśnie treśęćem 
tychże właśnie ludzi. Czy Pan podejmował w 
tym zakresie jakieś działania chociażby na ła
mach naszego tygodnika związkowego, któremu 
ma Pan tak wiele do zarzucenia?-

Co do wyraźnego 1 bezkompromisowego stano
wiska w sprawie bytu materialnego nauczycieli, 
podźwignięcia ich statusu, przywrócenia ran-

gi społecznej temu zawodowi oraz zahamowa
nia postępującej degradacji — to zajmują się 
tym I ostro stawiają te problemy oba istniejące 
związki zawodowe. Stąd też wydaje mi się, że 
w obecnej sytuacji zadaniem „Głosu” jest 
wspieranie tych działań.

Utrzymuje Pań, Profesorze, że redaktor (na
czelny) akceptuje teksty wygładzone, zawoalo- 
wane, „zmiksowane” glosy. C?y w tym kontek
ście ukazałby się nadesłany przez Pana „list 
otwarty”? Chyba, że zgodzi się Pan ze swoim 
innym stwierdzeniem, Iż akceptowane są teksty 
zawierające „pseudokrytyczne wypowiedzi”.

Osobiście, jako członek Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, mam do Pana szczególnie o- 
gromny żal, że w chwili, kiedy przeżywamy 
kryzys w nasz.ych szeregach, Pan, jako długo
letni członek i działacz naszego Związku, pró
buje tyld „listem” rozbijać ZNP poprzez atak 
na jego „serce”. Jeżeli tak, to formę dó realiza
cji swojego celu wybrał Pan rzeczywiście do
skonałą — list otwarty, kamuflując swoje dzia
łanie „intencją uczciwą””. Nie wiem, czym się 
Pan kierowa! osobiście, kto lub co do tego Pana 
skłoniło, jakim emocjom dal się Pan ponieść?

Tym „listem otwartym” zaprezentował Pan 
swoje „szczególne” miejsce, w ZNP! Czy jednak 
o takie miejsce chodzi? My, zwykli czytelnicy 
„Głosu Nauczycielskiego” mieliśmy prawo spo
dziewać się od Pana czegoś innego, czegoś na 
miarę Pańśkiego stanowiska i autorytetu. Być 
może, stanowisko, stopnie i tytuły naukowe, lak 
jak i ich nieposiadanie, nie dają patentu na 
nieomylność i absolutną rację?

Ja osobiście jestem pełen uznania dla zespołu 
redakcyjnego „Gtosu” za działania i akcje po
dejmowane w wiadomo przecież jak trudnej 
sytuacji.społecznej polskiej oświaty a stanu nau
czycielskiego w szczególności. Jeżeli nie mogły 
tej polskiej oświacie i nam nauczycielom po
móc odnośne ministerstwa, CRZZ, ZNP i nie 
dopominało się o istotne sprawy oświaty cale 
społeczeństwo to czy jakiekolwiek alarmistyczne 
i lamentujące apele zamieszczane w „Glosie 
Nauczycielskim” adresowanym i czytanym, 
przede wszystkim, do i przez nauczycieli, mogło
by przynieść znaczące efekty? Czy nie pogłę
białoby to ich rozdrażnienia? Czy efekty tego 
nie byłyby sprzeczne z interesem polskiej o- 
śwjaty, o którą wyraża Pan tak głęboką tro
skę!?

Korzystając z okazji, składam redakcji „Gło
su” serdeczne podziękowanie za okazywaną 
troskę o nasze żywotne sprawy nauczycielskie. 
W wielu przypadkach interwencja redakcji była 
niezbędna w skutecznym załatwieniu słusznej 
sprawy nauczyciela. „Glos” bronił nas często 
przed urzędniczą biurokracją i znieczulicą spo
łeczną.

W NOWYM 1981 ROKU życzę całemu zespo
łowi „Głosu” pomyślności w życiu osobistym 
oraz jeszcze większych sukcesów’ zawodowych 
dla dobrą polskiej oświaty i nauczycielskiego 
stanu.

JANUSZ WAWRZYSZKO
Legnica

Z zainteresowaniem przeczytałem list otwar
ty prof. Jerzego Zaleskiego. Niemal w całości 
zgadzam się z tym listem i nie zgadzam Się z 
Panem. „Glos Nauczycielski” bardzo mało trosz
czy się o nauczyciela polskiego, odnoszę wra
żenie, iż szanowni redaktorzy nie znają tego 
zawodu. Proszę mi powiedzieć, ile razy „Glos” 
żądał uregulowania spraw prac kontrolnych z 
matematyki i języka polskiego a także prac 
maturalnych z tychże przedmiotów? Czy Pan 
wie, jle czasu zajmują nauczycielom tych 
przedmiotów prace kontrolne? Około 10 godz. 
tygodniowo i to za nic, bo przecież inni nauczy
ciele tęgo nie czynią i mają takie same pobo
ry. Peża tym to właśnie matematycy i poloniś
ci, z racji dużej ilości godzin tygodniowo w 
danej klasie, najczęściej nie mogą obronić się 
przed wychowawstwem, które pochłania bl- 
brzymią ilość Cżasu. Rezultat jest taki; We w 
szkole śą „święte krowy”, którym nie przydżie- 

’ la się dodatkoWych czynności. Śmiało mogę za
ryzykować twierdzenie (i nie potrzeba tu badań 
naukowych — to się widzi), że poloniści i ma
tematycy, którzy przy tym są wychowawcami 
klas — pracują dwukrotnie więcej niż ci, któ
rzy tego nie robią. Kiedy Pan domagał się 
zmiany tej sytuacji?

A wie Pan, ile czasu poświęciłem na spraw
dzenie prac maturalnych z matematyki, gdy 
miałetn 2 klasy? Dwie doby czystego siedzenia! 
Dla mnie niedostrzeganie tych spraw przez wła
dze oświatowe to czyste kpiny i musi to natych
miast piec zmianei.

Wiele jest takjęh spraw. Na przykład problem 
mieszkań dla nauczycieli w Szczecinie nauczy
ciele mieszkają W lokalach przypominających 
klatki na króliki i czekają na przydział lub za
mianę po kilkanaście lat. Władze oświatowe nic 
nie robią aby im pomóc. Odczułem to na własnej 
skórze. Może dlatego, że wiele osób z kurato
rium ^tiż dawno zapomniało, co to jest zawód 
nauczycielski — oni już po kilkadziesiąt lat 
grzeją stołki i dbają tylko o siebie. Oni już nie 
potrafią, rozmawiać z prostym nauczycielem. 
Czy pisał Pan kiedyś o tym? Ja nie czytałem.(...)

Inna sprawa: 1S lat byłem działaczem ZNP 
! chcialem W cźasie 21 lat pracy chociaż raz po
jechać na wczasy — czy Pap wie, że nie otrzy
małem? A wie Pąn, ilu. jest takich jak ja? A wie 
Pan, cę to znaczy nie zgodzić się ze zdaniem 
wizytatora? Będzie się ćiągle „na indeksie”, 
będzie się skreślanym Pray typowaniu do na
gród, awansach itp. Tak — w oświacie jest je
szcze dżungla.

JOZEF DWOJAK
Szczecin

e
W nxwiąz.aniu dio li^tii otwartego profesora 

Jerzego Zaleskiego krytycznie ocęńiające&o war
tość tego tygodnika, praa-ne stwierdzić, że — 
moim zdaniem — jego pogląd nie odpowiada 
rzeczywistości.

„Głos Nauczycielski^ towarzyszył mi przez ca
ły czas mojej czynnej pracy nauczycielskiej, tj. 
od 1928 r. komptetowalem jego roczniki. W cza
sie okupacji nie uległy one zniszczeniu. A kie
dy po wojnie przenosiłem się z Podlasia do 
Wrocławia, zabrałem je ze sobą.

We Wrocławiu — chociaż charakter tego ty- | 
gódnika uległ zasadniczym zmianom — byłem 
wiernym jęsto czytelnikiem, zespalał on mnie 
z rzeszą członków’ Związku Obecnie, kiedy je
stem na emeryturze „Głos Nauczycielski” wią- 
źe mnie z probletnatyką oświatową i organiza
cją związkową. Mam tylko kłopoty z nabywa
niem „Głosu”, bo w kioskach „Ruchu” trudno 
go kupić. Sprzedawcy przeważnie odpowiadają: 
„Glos” był, ale już sprzedany. Widocznie Wro
cław otrzymuje mało egz^mnlarzy naszego ty
godnika, bp we wszystkich kioskach słyszy sie 
nodobnii odpowiedź. W takiej sytuacji trzeba, 
korzystać z czytelni.

Solidaryzuję się z odpowiedzią, jakiej udzie
lił obywatel redaktor prof. Zaleskiemu. Łączę 
wyra-zy szacunku i serdecznie życzę obywatelo
wi redaktorowi i zespołowi redakcji, aby wy
dawany pfzez liich nasz „Głos Nauczycielski” 
nadal pr; yczyniał się do kształtowania postaw 
zawodowych 1 społecznych nauczycieli, bronił 
ich interesów, stwarzał wśród społeczeństwa ży
czliwy klimat dla spraw oświaty i szkolnict
wa.

FELIKS SZPONAR | 
. Wrocław "
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SPOSROD TRUDNYCH
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- NAJTRUDNIEJSZE
Na pierwszą okręgową konferencję wo

jewódzkiej organizacji związkowej w El
blągu jechałam pełna zaciekawienia. Wszak 
to właśnie Elbląg przed paroma miesią
cami równie mocno jak Gdańsk, Szcze-

wych miało być wyjątkiem uzasadnionym 
szczególnymi okolicznościami, a stało się 
nagminną praktyką. Władze oświatowe nie 
reagują na nasze pisma, pozostawiając je 
najczęściej bez odpowiedzi. Nauczyciele

du Wojewódzkiego w Rangurach. Czy ta
kiej możliwości nie dostrzegają władze wo
jewódzkie? Czy jest to rzeczywiście tak 
trudne, że aż niemożliwe do przeprowa
dzenia? Czyż trzeba czekać, aż wydarzy się

c:n, Wrocław przeżywał trudne, a jakże 
ważne i przełomowe dla nas wszystkich 
chwile. Dni te w decydującej mierze za
ważyły 'lakże na losach i obecnym stanie 
elbląskiej organizacji związkowej.

Wielu zrzeszonych w Związku Nauczy
cielstwa Polskiego pracowników opowie
działo się wówczas za radykalnymi meto
dami rozwiązywania nabrzmiałych w o- 
świacie problemów i opuściło szeregi ZNP. 
Już nazajutrz, po podpisaniu przez komi
sję resortowo-wojewódzką porozumienia z 
NSZZ „Solidarność” Pracowników Oświa
ty i Wychowania, w wielu miejscowoś
ciach województwa niemal cale zespoły 
pracowników szkół i placówek oświatowo- 
-w/chowawczych przechodziły do „Solidar
ności”, mimo że w tym samym czasie pod
pisane zostało bardzo podobne porozumie
nie między komisją resortowo-wojewódz
ką a ZNP. Toteż nie to było głównym po
wodem odchodzenia ze starego Związku —’ 
powiedział obecny na okręgowej konfe
rencji prezes ZG ZNP PGiW, Kazimierz 
Piłat. — Zadecydował o tym niewątpliwie 
birak wiary w jego siłę i skuteczność dzia
łania.

Jak ją odzyskać? Gdzie szukać źródeł 
pewnego kryzysu i zniechęcenia części ak
tywu do pracy społecznej? W wypowie
dziach wielu, bardzo wielu delegatów na 
konferencję — temat ten powtarzał się jak 
powracająca fala.

— Miejscowe władze administracyjne 
nie doceniają problemów naszego środo
wiska; instancje związkowe w zbyt wiel
kim jeszcze stopniu zrutynizowane, mało 
skutecznie egzekwują ustalenia zawarte w 
porozumieniu; terminy realizacji postula
tów powinny być przez Związek na bie
żąco. śledzone i ogłaszane; konieczna jest 
większa jawność prać i sprawniejszy prze
pływ informacji o codziennych działaniach 
ZNP, a także ministerstwa.

— Siłą ZINP to jego autorytet I nieza
leżność od administracji. Nasz Związek ma 
bronić interesów swych członków poprzez 
kontrolę stylu zarządzania i kierowania o- 
światą. Odzyskać zaufanie szeregowych 
nauczycieli można dzięki pełnej i termino
wej realizacji przyjętych na siebie zobo
wiązań oraz stałe rozliczanie władz oświa
towych z nałożonych na nie zadań — to zaś 
zależy w głównej mierze od aktywności 
nas samych — stwierdzano wielokrotnie.

Na czterdzieści trzy rady zakładowe ZNP 
województwa elbląskiego — w tym burzli
wym okresie — likwidacji uległy dwie: w 
gminie Malbork i w Kamienicy Elbląskiej. 
W wielu miastach np. Braniewie, Kwidzy
nie. w mniejszych miejscowościach m.in. 
w Tołkmicku w Prabutach, Ornecie, 
Fromborku, Godkowie, Markusach — nie 
sposób wymienić wszystkie — nauczyciele 
i inni pracownicy oświaty całkowicie lub 
niemal w stu procentach pozostali wierni 
ZNP. Zdarzają się także przypadki zgła
szania chęci powrotu do Związku..

Dyskusja na I Okręgowej Konferencji 
ZNp trwała wiele godzin. Jak z rogu ob
fitości sypały się postulaty nowe i znane 
już, wielokrotnie powtarzane przy okazji 
różnych zebrań. Od czasu do czasu przy 
sprawach szczególnie bolesnych do głosu 
dochodziły emoc je.

Choć wszystkie tematy są nader aktual
ne i ważne, nie sposób omówić je w spra
wozdaniu. Zebrane zostały do dalszego o- 
nracowania i rozesłania w teren w pokon- 
ferencyjnym protokole uchwał i wnios
ków. Zasygnalizuję tu tylko niektóre — te 
mianowicie, do których powracano szcze- 
gó’nie często.

© Do czasu zwołania XIV Zjazdu ZNP 
powinny być zakończone prace nad nowe
lizacją Karty Praw i Obowiązków Nau
czyciela. . Ostatecznego uregulowania wy
maga sprawa, m.in. nagród jubileuszowych, 
dodatków specjalnych. Należałoby też szyb
ko uzgodnić z NSZZ „Solidarność” zakres . 
współpracy przy załatwianiu różnego ro
dzaju spraw pracowniczych — postulował 
ko1. Jerzy Muller z Elbląga.

© Zrobiliśmy dużo dla nauczycieli eme
rytów, ale nadal uważamy, że ci koledzy, 
którzy odeszli na zasłużony odpoczynek 
przed 1972 rokiem, powinni otrzymać Zło
te Krzyże Zasługi. Krzyże Kawalerskie po
winny być zaś nadawane po trzydziestu la
tach nienagannej pracy. Ministerstwo O- 
światy i Wychowania uczyniło „wspania
ły” gest,.u’ednolicając początek roku szkol
nego. ale znów wbrew opinii nauczycieli 
pozostawiono rozdzielone ferie zimowe 
(kol. Kazimierz Gursztyn — prezes RZ z 
Braniewa).

© Poziom nauczania w naszych szkołach 
jest niski. Promowanie uczniów z ocena
mi niedostatecznymi w szkołach podstawo-

szkół podstawowych Ornety pytają, czy bę
dzie w tych szkołach zakończona i pod
sumowana wizytacja, którą rozpoczęto dwa 
lata temu, czy też niedługo rozpocznie się 
następna? Tego dotychczas jeszcze nie by
ło, aby władze tak niepoważnie nas trak
towały. Kuratorium nie reaguje na głosy z 
terenu (mówił Józef Skorupa — członek 
RZ w Ornecie).

© Postulowano też powołanie służb so
cjalnych przy kuratorium, zreformowanie 
kuratoryjnego funduszu socjalnego;, przy
znanie nauczycielom 50 proc, zniżki na 
PKS (co jest szczególnie ważne dla za
trudnionych w małych miejscowościach), 
udostępnienie emerytowanym kolegom do
mów wczasowych wiosną i jesienią po ob
niżonych cenach, dostatecznie wczesne in
formowanie o liczbie miejsc w ośrodkach 
wypoczynkowych i sposobie ich przyzna
wania.

© Poczesne miejsce w dyskusji zajął 
problem nauczania historii, działalności or
ganizacji harcerskiej i samorządności mło
dzieży.

© Postanowiono poddać też pod szeroką 
debatę wszystkich członków ZNP w wo-. 
jewództwie uczestnictwo Związku W pra-

Artykulem tym kończymy cykl 
publikacji poświęconych kampanii 
programowo-wyborczej w okręgach 
ZNP.
cach Komisji Porozumiewawczej branżo
wych związków zawodowych, jako że gło
sy delegatów brzmiały w tej kwestii nie
jednoznacznie.

Obecny na konferencji sekretarz d.s. 
pracy ideowo-wychowawczej KW PZPR, 
tow. Henryk Dombrowski, mówił m.in. o 
tym, że zwiększeniu ulec mają uprawnie
nia władzy terenowej, społeczeństwo miej
scowe będzie lepiej, na bieżąco informo
wane o podejmowanych działaniach. Od 
ręki załatwił też zgłoszoną przez jednego 
z delegatów sprawę dotyczącą wymogu 
podpisywania przez sekretarzy komitetów 
miejskich i gminnych PZPR — wniosków 
o nagrody oświatowe, stwierdzając, że wy
starczy tu w zupełności opinia szkolnej eg
zekutywy POP. Aż dziw bierze, że dopie
ro teraz tak bzdurna decyzja została u- 
chylona.

Motywem najczęściej przewijającym się 
tak w* obszernej wypowiedzi p.o. prezesa 
tymczasowego Zarządu Okręgu ZINP, kol. 
Henryka Łęckiego, jak i w dyskusji był 
chroniczny niedowład administracji oświa
towej oraz katastrofalny stan niektórych 
obiektów oświatowych województwa — 
problem z trudnych, najtrudniejszy do 
rozwiązania. Znalazło tó wyraz ' w 
zgłoszonym przez kol. Łęckiego vołum 
nieufności wobec kuratora oświaty ’ i 
wychowania, Witolda Hrynkiewicza mię
dzy innymi za: popełnione błędy 
w planowaniu inwestycji, oświatowych, 
nieuwzględnienie czynnika demogra
ficznego, nieprzemyślane decyzje kad
rowe, ignorowanie uchwał plenum rady za
kładowej ZNP, nieliczenie się z postano
wieniami instancja związkowych oraz nie- 
konsultowanie z nimi niektórych decyzji.

Oto przykłady. W liczącym już 14 tysię
cy mieszkańców osiedlu Zawada w Elblą
gu jedyna stara szkoła nie wytrzymute ob
ciążenia. Nauka trwa na trzy zmiany od 
8.00 do 20.30. Uczniów, których absolutnie 
upchnąć się już nie dało, przewozi się auto
busem do centrum miasta! Budowę nowo
czesnego osiedla zakończono, lecz znów 
„zapomniano” o szkole, przedszkolu. Z 
przedszkolem jeszcze pół biedy, zorga
nizowano je w zaadaptowanych na tę oko
liczność mieszkaniach. A szkoła? Nauczy
ciele pytają więc, kto personalnie odpo
wiedzialny jest za przedłużającą się w 
nieskończoność budowę szkół?

Już cztery lata „remontuje się” Szkołę 
Podstawową nr 2 w Elblągu, ponieważ 
moce przerobowe wykorzystywane były na 
innych „priorytetowych” budowach takich 
jak restauracja „Myśliwska”, kawiarnia 
„Kaliningradzka” w Elblągu,. ośrodek U- 
rzędu Wojewódzkiego w Rangurach. Czyż
by kuratorium o tym nie wiedziało? Po
dobnie jak o tym, że. w sytuacji,' gdy dla 
600 uczniów szkół średnich w wojewódz
twie brak miejsc w internatach, tempo re
montów starych obiektów jest nader opie
szałe. W walącym się internacie szkoły 
rolniczej w Połoninach, gmina Tolkmic
ko, mieszka 80 uczniów. O jakichkolwiek 
chociażby pozorach przestrzegania bhp 
szkoda mówić. Nauczyciele widzą możli
wość rozwiązania tego problemu poprzez 
przeniesienie internatu do ośrodka Urzę-

nieszczęśliwy wypadek, by władze podjęły 
decyzję zgodną z interesem społecznym.

Niepokój nauczycieli budzą także dys
proporcje istniejące jeszcze w zaopatrze
niu szkół w sprzęt i pomoce dydaktyczne. 
W Połoninach — jak mówiono— młodzież 
uczy się ■ w ławkach pamiętających czasy 
cćsarza Wilhelma.

Żądano zaniechania organizowania sej
mików nauczycieli-mist.rzów. Kurator wy
myślił sobie Turniej Mistrzów, gdzie sam 
typuje laureatów i nagradza ich z fundu
szu specjalnego. Oświadczył zresztą (przy 
innej okazji), że z radami zakładowymi 
rozmawiać nie będzie (kol. Danuta Aszyk, 
Elbląg).

— Sejmiki budzą niepotrzebne sensacje 
w zespołach nauczycielskich, pedagodzy za
czynają pracować z wybitnymi uczniami li 
tylko „pod nagrodę”, zaniedbując pozosta
łych. Z tego wynika, że nauczyciel wybit
ny,. ale pracujący z młodzieżą mniej zdol
ną, nigdy nie będzie miał możliwości wy
różnienia się, a ktoś te dzieci musi edu
kować (kol. Łęcki).

W województwie, gdzie tak dużo jak u 
nas jest problemów natury wychowaw
czej — mówiła kol. Aszyk — nic się nie 
robi, by młodzieży sensownie zagospodaro
wać wolny czas. Kilkanaście lat temu pra
cowałam wraz z uczniami przy porządko
waniu terenu, na którym: miała powstać 
kryta pływalnia. Nie ma jej do dzisiaj. 
W całym województwie są dwa schroniska 
młodzieżowe PTSM czynne cały rok nad 
morzem nie ma ani jednej bazy harcer
skiej, brakuje pól biwakowych, od dawna 
mówi się o konieczności oczyszczenia za
lewu w Elblągu. Niestety, wciąż tylko się 
mówi. Gdzie więc mamy organizować dla 

. ^ejt;jnłpdzięży imprezy, czym ją zaintereso-

. Nie rozwiąże ich pobudowanie w cen
trum miasta okazałych, z dala rzuca ących 
się w oczy restauracji. Wydaje się, że. pie
niądze i siły fachowe przeznaczone na ten 
cel, choć również służący mieszkańcom i 

.prawdopodobnie dochodowy, w . sytuacji 
gdy brak ich dla szkół mogły być lepiej, 
bardziej rozważnie wykorzystane.

Odpowiedzi kuratora na zarzuty sta
wiane przez nauczycieli — że Wojewódzka 
Rada Narodowa . nie u ęła budowy szkoły 
na Zawadzie w planie na lata 1976—80. bo 
nie było środków.: albo, mieszkania, albo 
szkoły, przedszkola, jednego i drugiego się 
nie zrobi;, że czynione starania nie odno
siły skutku — nie znalazły na tym spotka
niu zrozumienia. Jeśli od kuratora oświa- 

. ty i wychowania,, najwyższej oświatowej 
władzy w województwie nic nie zależy, to 
W takim razie od kogo?

Nauczyciele oczekują dziś konkretów, nić 
chcą już dłużej słuchać wypowiedzi odwo- 
łu ącykh się do ich wysokiej świadomości, 
sytuację gospodarczą kraju znają doskona
le, ale nie zgodzą się w żadnym razie na 
dalsze czekanie. Nie chcą przecież więcej 
ponad to, co się oświacie naprawdę należy. 
Jak powiedział J. Muller nie było w woje
wództwie nauczyciela, który pracowałby 
górze5, tylko dlatego, że był źle opłacany.

— Do tej pory mówili o nas ludzie, któ- 
rzy niewiele wiedzieli o warunkach naszej 
pracy. Odnowa powinna iść w kierunku 
rzeczywistego informowania społeczeństwa 

,o pracy nauczyciela. Kol kurator poinfor
mował, że szkoły województwa są dobrze 
zaopatrzone w węgiel — ale czy należy to 
sobie poczytywać za sukces? Nas.to prze
cież wcale nie powinno interesować. Kie
dyś wszystkie zarzuty kierowaliśmy .pod 
adresem Związku. Teraz wiem, że szereg 
spraw zależało wyłącznie od administracji 
oświatowej — kol. Mulleir.’

Ktokolwiek przyjmie funkcję prezesa 
Zarządu Okręgu ZNP będzie miał trudne 
zadanie do spełnienia, ciążyć będzie 'ha 
nim i całym zarządzie wielka odpowie
dzialność za los organizacji. Otrzymują 
mandat zaufania od rzesz członkowskich 
i one mogą ich go pozbawić — kol. Kwiat
kowski z Braniewa.

■Ar
Do nowo wybranego Zarządu Okręgu 

ZNP w Elblągu 17 lutego br. powołano 20 
osób. Prezesem został kol. Henryk Łęcki. 
Do komisji rewizyjnej weszli kol. kol.: Ire
na Bratkowska, Teresa Bubel, Józef Łu- 
kasiak. Delegatami na XIV Zjazd ZNP 
wybrano Michała Bielawskiego, Henryka 
Łęckiego i Jerzego Mullera.

HALINA KARASIŃSKA
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KARTOGRAFICZNA
DEZINFORMACJA

CD ZE STR. 1

Specjalna sygnatura na mapach wyda
wanych w RFN, zwykle w postaci kropko
wanej linii (tzw. Perlenkette), oddziela 
na mapach nie tylko politycznych, ale rów
nież na mapach gospodarczych i fizycz
nych (geologicznych, hi.psometrycznych, 
klimatycznych, botanicznych itp.) zachod
nie i .północne ziemie polskie od pozosta-• 
łych obszarów PRL.

Należy podkreślić, że nie chodzi tu o 
mapy historyczne prezentujące określoną 
sytuację w przeszłości, lecz o mapy współ
czesne, w których, bez jokięgokolwiek me
rytorycznego lufo dydaktycznego uzasad
nienia, wprowadza się granice Rzeszy Nie
mieckiej z 1937 roku. Pozostaje to w rażą
cej sprzeczności z literą i duchem Układu 
między Polską a RFN z 1970 roku: stano
wi to również kartograficzną dezinforma
cję, ponieważ państwa polskiego o grani
cach na zachodzie przebiegających wzdłuż 
dawnych granic Niemiec z 1937 r., a na 
wschodzie wzdłuż granic współczesnych, 
nie ma i nigdy w historii nie było.

Granice międzynarodowe na mapie ozna
czają powszechnie symbol oddzielający te
rytoria suwerennych państw. Mapy w atla
sach szkolnych i będące przeważnie ich 
reprodukcją mapki w podręcznikach szkol
nych nie mają wprawdzie mocy prawnej, 
nie.sa rówtiież deklaracją państwową, ale 
są środkiem oddziaływania na miliony lu
dzi i kształtowania ich poglądów, nie są 
więc pozbawione dużego znaczenia poli
tycznego. Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, 
że strona polska kategorycznie protestuje 
przeciwko zniekształcaniu symbolu suwe
renności państw;a polskiego, na mapach 
wydawanych w RFN i przeciwko podtrzy
mywaniu w świadomości 12 milionów ucz
niów w szkołach RFN fałszywego przeko
nania o braku stabilności, gdy chodzi o te
rytorium państwa polskiego w'jego współ
czesnych granicach.

W 1 artykule Układu z 7 grudnia 1970 
roku' oba państwa stwierdzają, że „nie 
zgłaszają i nie będą zgłaszały w przyszło
ści żadnych roszczeń terytorialnych”. Je
żeli to jasne tproste.sformułowańiĄjlstór.e- 
go nie m'oże';pedwążyósżadtiń Itażuiśtyćżfi^ 
orzeczenie sądu federalnego (Bundeswer- 
fassungsgericht 1973), jest zaakceptowane, 
to jaki sens może mieć wprowadzanie gra
nic Niemiec z 1937 r. do mapki geologicznej 
Polski? Jaki cel może mieć mapka „Polen 
heute” (Polska dzisiaj) w wydanym w 
1979 r. podręczniku „Kaden Weltkunde” 
(Wyd. Ferinand Schóning Padeborn, s. 202), 
w której ziemie zachodnie i północne Pol
ski są oddzielone od pozostałych obszarów 
Polski i zaznaczone innym kolorem? (Na
zwy miejscowości podano wyłącznie w 
dawnym brzmieniu niemieckim).

Celem tych kartograficznych manipula
cji może być tylko chęć pielęgnowania re
wizjonistycznych złudzeń i kształtowania 
wśród młodzieży RFN przekonania, że gra
nice Polski nie zostały jeszcze ostatecznie 
ustalone i że obszary na wschód od Odry 
i Nysy Łużyckiej nie stanowią jeszcze in
tegralnej części Polski. Nic bardziej, nie 
niweczy wszelkich wysiłków w kierunku 
normalizacji stosunków między Polską i 
RFN jak taka surrealistyczna pedagogika, 
propagowanie złudnych nadziei i rozdzie
ranie zabliźnionych ran — notabene — bez 
odpowiedniego wyjaśnienia przyczyny tych, 
ran.

Z dotychczasowych doświadczeń Wspól
nej.- Komisji do Spraw Rewizji Podręczni
ków i licznych osobistych kontaktów geo
grafów polskich i zachodnioniemieckich 
wynika, że nie brak nauczycieli, a nawet 
niektórych wydawców, którzy doceniają 
znaczenie publikowania map zgodnych z 
realiami współczesności. Ale stanowią oni 
znikomą mniejszość. (Jak na przykład 
„Thematische Karten zur Welt von heute” 
— Wyd. Hi.rt-Velhagen-Ćlasing 1975).

Od 1971 r. rząd federalny RFN nie usta
lił wyraźnych zasad dotyczących przedsta
wiania granic państwowych w atlasach 
szkolnych. W 1973 roku w orzeczeniu rzą-_ 
du federalnego RFN czytamy, że „pozo
stawia się każdej instytucji i każdemu wy
dawnictwu stosowanie takich określeń i 
znaków kartograficznych, jakie na Mrłasną 
odpowiedzialność uznają za słuszne”. Sta
ła Konferencja Ministrów Kultury RFN 
uznała się również za niekompetentną do 
rozstrzygnięcia tej sprawy. Decyzja pozo
staje więc obecnie w gestii poszczególnych 
Landów, których ministerstwa kultury o 
różnych orientacjach w polityce oświato
wej zajmują różne stanowisko wobec „za- 
leęeń” Wspólnej Komisji do Spraw Rewi
zji Podręczników. Mnożą się więc nadal 
wydania map i atlasów według dawnych 
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wytycznych — bez uwzględnienia zobowią
zań przyjętych przez RFN w Układzie z 
7 grudnia 1970 r.'

Dla stworzenia jednego rynku wydaw
niczego na obszarze całej RFN Wydaw
nictwa Kartograficzne i Podręczników 
Szkolnych oraz Instytut Pomocy Nauko
wych (Verband der Schulłjuohverlage. In- 
stitut fiir Bildungsmedien) podjęły obec
nie inicjatywę opracowania zaleceń doty
czących wyznaczania granic na mapach. 
Zalecenia te miałyby obowiązywać w całej 
RFN. Z projektu ekspertów, którymi są 
dwaj profesorowie prawa międzynarodo
wego, a nie dydaktycy, wynika, że kiero
wano się głównie względami prawniczy
mi. a nie pedagogicznymi. Projekt ten prze
widuje wprowadzenie granic Niemiec z 
1937 r. do map Polski. Jeden z ekspertów 
prof. Ingo v. Miinch uważa nawet, że gra
nice te należy wprowadzić niezależnie od 
tematyki mapy, o ile na niej występują 
jakiekolwiek granice państwowe, drogi 
ekspert prof. Jochen Frowein nie widzi 
potrzeby wprowadzania granic Niemiec do 
mapy Polski we wszystkich mapach uży
wanych w szkole. Brak jakiejkolwiek ma
py o charakterze niehistorycznym przed
stawiającej granice Niemiec z 31 grudnia 
1937 r. uważają jednak obaj eksperci za 
niezgodny z orzeczeniem Federalnego Try
bunału Konstytucyjnego (Bundesver- 
fasungsgerlcht). Obaj eksperci proponują 
również umieszczenie w legendzie mapy 
informacji o „trwającej zbiorowej odpo
wiedzialności 4 mocarstw za Niemcy jako 
całość” (die fortbestehende Gesamtverant- 
wortung der wier Machte fiir Deut- 
schland ais Ganzes”). Wyniki tej eks
pertyzy są dla nas niekorzystne i 
nie mogą być zaakceptowane. Ucipw- 
sźechnienie jej zaleceń, w szczegól
ności w sprawie legendy, oznacza wyraźne 
pogorszenie .na odcinku kartografii. Krop
kowana sygnatura („Perlentette”) była na 
wielu dotychczas wydawanych mapach 
szkolnych elementem dezinformującym, 
choć trudniej dostrzegalnym. Wprowadze
nie legendy wzmocni jej' negatywne od
działywanie.
,.,W. sprawie nazewnictwa.. .miejscowości 
Wspólna Komisja do Spraw Rewizji Pod
ręczników zaleciła pierwszeństwo' stoso
wania nazw używanych oficjalnie w da
nym kraju. Ze względów dydaktycznych 
mogą być dopuszczone również w atlasach 
i podręcznikach szkolnych niektóre ozna
czenia dwujęzyczne (na przykład stolic 
państwa). Te zasady, zgodnie z zalecenia
mi Komisji Standaryzacji Nazewnictwa 
Geograficznego przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, są ściśle przestrzegane 
przez PRL. W atlasach i podręcznikach 
wydawanych w RFN, niestety, tylko spo
radycznie. I tak na przykład w atlasie 
Diercke-Weltatlas, wydanym w 1979 r„ 
znajdujemy w wielu mapach wyłącznie 
niemieckie nazwy polskich miejscowości 
(na przykład str 67, 69, 86, 92, 94, 99).

W świetle powyższych faktów należy 
ocenić negatywnie realizację przez RFN 
..Zaleceń” Wspólnej Komisji do Spraw Re
wizji Podręczników w zakresie kartografii. 
Należałoby również kategorycznie przeciw
stawić się dezyderatom zawartym w pro
jekcie Związku Wydawców Podręczników 
Szkolnych RFN — oznaczają one bowiem 
upowszechnienie i utrwalenie stanu nie 
sprzyjającego normalizacji wzajemnych 
stosunków.

★ *•’

Jak już wiemy, na 202 konferencji mi
nistrów oświaty z poszczególnych krajów 
związkowych RFN. obradującej w Bonn, 
ustalono, iż granice III Rzeszy z grudnia 
1937 roku, mają być uwidocznione na 
wszystkich mapach politycznych oraz wiel
koformatowych wydawnictwach kartogra
ficznych, nawet jeśli są to tylko mapy fi
zyczne. Nie posunięto się również ani o 
krok do.przodu w dziedzinie prawidłowego 
określania nazw zagranicznych miast i re
jonów. Tak więc Wrocław, Królewiec itp. 
będą nosiły na tych mapach nazwy nie
mieckie. Decyzje te są jednoznaczne. Ich 
celem jest sianie zamętu w 'umysłach dzie
ci, młodzieży oraz ich rodziców, tworzenie 
i podtrzymywanie atmosfery rewanżu i od
wetu, wrogości do Polski Ludowej i wszyst
kich krajów socjalistycznych. Oczywiście, 
decyzja ta pogorszyła dialog, który toczył 
się od kilku lat między polsko—RFN-owską 
Komisją do Spraw Rewizji Podręczników.

prof. dr JOZEF BARBAQ
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Jej śmierć jest bolesną stratą dla pols
kiej kultury. Pisarka, działaczka, publicy
stka, nauczycielka. Była dziesiątkiem nici 
związana z wychowaniem. Poprzez pisa
nie książek dla dzieci, poprzez współreda
gowanie „Płomyka.” i „Płomyczka”, poprzez 
pracę nauczycielską. I poprzez działalność 
w Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Urodzona w 1904 roku w Kaliszu, tutaj 
też ukończyła seminarium nauczycielskie. 
Przez wiele lat pracowała jako nauczycielka 
szkoły podstawowej w Warszawie.- Pracę 
tę niezwykle ceniła, o czym świadczą jej 
bezpośrednie wyznania w autobiograficz
nych książkach — „Dziesięciu sercach 
czerwiennych”, „Majach i listopadach” 'i 
„Tamtym brzegu”. Za udział w ruchu lewi
cowym władze oświatowe pozbawiają ją 
prawa nauczania w szkolę, przez pewien 

WYNIKI KONKURSU

OBRONA OJCZYZNY NUŚWffl OBOWBll
KAŻDEGO OBYWATELA
IW 19 numerze „Głosu” z 11 maja 1980 

roku ogłoszony został konkurs pt. „Jak 
przygotowuję młode pokolenie do obowiąz

ku obrony Ojczyzny”.
Celem konkursu — ogłoszonego przez 

Główny Zarząd Polityczny Wojska Pol
skiego, Ministerstwo Oświaty i Wychowa
nia oraz Zarząd Główny ZNP, w związku 
z 35 rocznicą zwycięstwa nad faszyzmem 
oraz obchodami 75-lecia ZNP — było ze
branie, dla dalszego upowszechnienia, naj
lepszych doświadczeń w zakresie kształto
wania postaw patriotycznych, obywatel

ki skich i internacjonalistycznych dzieci i mło- 
| dzieży, rozwijania niezbędnych sprawności 
| fizycznych, umiejętności technicznych oraz 
K poczucia współodpowiedzialności młodego 

pokęlenia za rozwój Ojczyzny i jej bez- 
? pieczeństwo.

Termin nadsyłania prac upłynął 31 paź
dziernika 1980 roku. Dla oceny prac po
wołany został Sąd Konkursowy w składzie: 
przewodniczący — komandor Stanisław 
Wrzeszcz (Główny Zarząd Polityczny WP), 

i sekretarz — Mieczysław Puto (Zarząd 
Główny ZNP) oraz członkowie: płk Tade
usz Bieniasz (Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania), płk Henryk Olek (Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania), ppłk Bolesław 
Zalewski (Główny Zarząd Polityczny WP), 

'Zbigniew Pawłowski (redaktor naczelny 
■ „Głosu Nauczycielskiego”), Kazimierz Woj

ciechowski (Biuro Historii ZG ZNP).
Sąd Konkursowy, po zapoznaniu się z 

treścią nadesłanych prac, przyznał — na 
posiedzeniu, w dniu 20 lutego 1981 roku — 
nagrody i 'wyróżnienia następującym au- 

. torom:
I nagrodę — 10 tys. złotych — Mieczy

sławowi Czechowskiemu.
Dwie II nagrody po 8 tys. złotych — 

Longinowi Kuleszy i Jerzemu Weryń- 
:' skiemu.

Trzy III nagrody po 6 tys. złotych — 
Magdalenie Biernat. Annie i Ryszardowi 

S Cieślukom oraz Janowi A. Pieciuniowi.

czas jest bezrobotna. I wtedy właśnie za
czyna pisać, ze swoimi pierwszymi „dzięła- 
mi” trafia do „Płomyczka” i pozosta e w tej 
redakcji na dłuższy czas — pracuje w 
Wydziale Wydawniczym ZNP, któremu 
podporządkowane były wówczas redakcje 
„Płomyka” i „Płomyczka”.
. Gdy w 193,7 roku wybucha głośny strajk 
nauczycielski, bierze w nim aktywny u- 
dział. Wanda Wasilewska w „Historii jed
nego strajku” poświęconej właśnie owemu 
strajkowi ZNP tak oto wspomina swoją 
redakcyjną koleżankę: „Jaśka Broniewska 
ze zwykłą sobie pedanterią postanowi-a 
natychmiast zająć się sekretariatem. Pfnie 
zaczęła zbierać to wszystko, co dziś leży 
przede mnią w wielkich teczkach, z ogól
nym tytułem „Archiwum strajku pracow
ników ZNP”, przepisywać okólniki, b ule- 
tyny, rozporządzenia, wypisywać kwity su
mować rachunki. N;e wybrana do Komite
tu Strajkowego w pierwszym dniu, dooke- 
ptowana dopiero później, weszła do niego 
faktycznie od razu i do końca skł”d°ł sie cm 
właściwie z czterech osób: Joczys, Wasi e- 
wska, Minich, Broniewska...”.

W czasie wojny przebywała w Związku 
Radzieckim, gdzie zajmowała się pracą pu
blicystyczną i redakcyjną na łamach czaso
pism związanych z działalnością Związku 
Patriotów Polskich. Od chwili utworzeń-a 
I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki towa
rzyszyła jej jako korespondent wojenny do 
1945 roku; swoje przeżycia z tego okresu 
opisała w książce „Z. notatnika korespon
denta wojennego”.

Wśród czytelników znana jest przede 
wszystkim jako autorka książek dla dzieci 
i młodzieży. Najbardziej łubiane jej pozy
cje to powstałe w 1936 roku, wznawane 
już pięciokrotnie, „Przygody gałganowej 
Balbisi”, „Ciapek Włóczęga”, „Fiip i jego 
załoga na kółkach”, „Krystek z Warszawy ’. 
Jak są przyjmowane przez najmłodszych 
owe książki (ilustrowane zazwyczaj przez 
wybitnych grafików), świadczy najlepiej 
fakt, że ich autorka została laureatką naj
piękniejszego odznaczenia dzieci — Orde
ru Uśmiechu. Pośród licznych nagród i me
dali, jakie otrzymała, znajduje s:ę również 
Medal Komisji Edukacji Narodowej.

Janina Broniewska jest także autorką 
najbardziej znanej w naszej powojennej 
literaturze powieści biograficznej — „O 
człowieku, który się kulom nie kłaniał”, 
poświęconej postaci generała Karo’a 
Świerczewskiego.

I inny fragment jej biografii: w latach 
1926-1937 była żoną Władysława Broniews
kiego, który poświęcił jej sporo poetyckich 
strof. To właśnie jej córką była Anna Bro
niewska, tak bardzo umiłowana przez ojca 
„córka bzdurka”, której pełno w wierszach 
poety; strofy powstałe po przedwczesnej 
śmierci Anki należą do najpiękniejszych.w 
poezji Broniewskiego.

Pogrzeb Janiny Broniewskiej — zasłużo
nej pisarki, żołnierza i pedagoga — odbył 
się 24 lutego 1981 roku na warszawskich 
Powązkach. Wśród licznych kwiatów, jakto 
złożono u jej mogiły, znalazły się również 
kwiaty od Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

TI. WIT.

Osiem IV nagród po 4 tys. złotych — 
Stanisławowi Bandziakowi, Barbarze Mó- 
wińskiej, Bolesławowi Osadkowskiemu, 
Krystynie Pokorze, Zygmuntowi Rhode, 
Piotrowi Rudnickiemu, Cecylii Schmidt 
oraz Stanisławie Święszck.

Czternaście wyróżnień po 3 tys. złotych 
— Zygmuntowi Bagińskiemu, Januszowi 
Brzozie, Zofii Buraczewskiej, Antoniemu 
Czelejowi, Janowi Czerwińskiemu, Stefanii 
Dec-Ziembie, Zofii Fryzie, Franciszkowi 
Kalafarskiemu, Adeli. Kubali, Kazimierzo
wi Malendzie, Rudolfowi Marczyńskiemu, 
Eiżljiec e Matyjaszek, Tadeuszowi R. Su- 
misławskiemu oraz Aleksandrze Szarek.

Sześć wyróżnień po 1 tys.. złotych — 
Stanisławie Cecugiewicz, Marii Flisak. Ka
zimierzowi Kubali, Irenie Krawczyk, Hen
rykowi Lenke oraz Longinowi Wasilew
skiemu.

Wśród nagrodzonych i wyróżnionych au
torów są nauczyciele i wychowawcy róż
nych stopni i rodzajów szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, w tym rów
nież emeryci.

Konkurs przyniósł bogaty materiał. Au
torzy przedstawiali w swoich pracach, jak 
rozumieją zadania szkoły w przygotowa
niu młodych pokoleń do obowiązku obro
ny ojczyzny, w jaki sposób, w dostosowa
niu do poziomu wychowanków, rodząńj 
szkoły lub placówki oświatowej, realizują 
te zadania i jakie osiągają wyniki w za
kresie kształtowania postaw wychowan
ków, wzbogacania ich wiedzy i. umiejętno
ści, przygotowania do zawodu, a zwłaszcza 
do pełnienia służby wojskowej i innych 
obywatelskich obowiązków dotyczących 
obronności kraju. Wiele prac konkurso
wych ilustrowanych jest zdjęciami, rysun
kami i innych dokumentami.

Uroczyste wręczenie, nagród i wyróżnień, 
nastąpi w pierwszych dniach maja 1931 
roku. O miejscu i dokładnym terminie u- 
roczystości zostaną zawiadomieni autorzy 
nagrodzonych i wyróżnionych prac, (kw)



Z PRAC 
SEKCJI ZNP

Sekcja Bibliotekarska ZNP — Pracow
ników Oświaty i Wychowania, działająca 
przy Wydziale Pedagogicznym od 1958 ro
ku podejmowała w latach 1977—1980 ak
tualne problemy nurtujące środowisko 
nauczycieli bibliotekarzy bibliotek szkol
nych. pedagogicznych i naukowych. Opra
cowano i przedkładano kierownictwu 
Związku uwagi oraz propozycje dotyczą
ce organizacji bibliotek szkolnych, peda
gogicznych na tle ich zadań w reformowa
nej szkole. Zebrano i opracowano materia
ły obrazujące Sytuację pedagogicznych bi
bliotek wojewódzkich, ze szczególnym u- 
względnieniem placówek w wojewódz
twach nowo utworzonych oraz zapoznano 
się zć stanem prac nad przygotowaniem 
Raportu o stanie bibliotek resortu oświa

ty i wychowania”
Dc istotnych problemów podejmowanych 

przei sekcję należały:
— w.drażaftie postępu pedagogicznego w 

bibliotekach szkolnych, pedagogicznych i 
naukowych; dalsze doskonalenie informa
cji naukowej i pedagogicznej na rzecz nau
czycieli;

— analiza modelu biblioteki w szkole 
dziesięcioletniej, analiza stanu bibliotek 
szkół wyższych i ich przygotowania do ob
sługi studentów (zgłoszono przy tym postu
laty pód adresem szkół średnich odnośnie 
przygotowania czytelniczego absolwentów);

— rozpatrzenie założeń organlzacyjno- 
- programowych oraz projektu powołania 
Centralnej Biblioteki Pedagogicznej resor
tu oświaty i wychowania;

— rola i miejsce biblioteki w opracowy
wanym modelu szkoły wyższej, kształcenie 
i doskonalenie nauczycieli-bibliotekarzy;

— sformułowanie opinii o projekcie wy
tycznych Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania oraz Ministerstwa Kultury i Sztuki 
w sprawie współpracy bibliotek szkolnych 
i pedagogicznych z bibliotekami publicz
nymi;

— analiza najistotniejszych zagadnień 
związanych z siatką płac w bibliotekach 
uczelnianych;

— projekt programu rozwoju bibliotek 
resortu oświaty i wychowania, a także ak
tualne zadania sekcji w nowej strukturze 
ZNP po XIII Krajowym Zjeździe Delega
tów.

Sformułowane przez sekcję wnioski i 
postulaty były przekazywane — za pośred
nictwem Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP — władzom politycznym, oświatowym 
i związkowym.

Warto wspomnieć, że przedstawiciele 
sekcji aktywnie uczestniczyli w przygoto
waniu krajowej narady nauczycieli-biblio
tekarzy bibliotek szkolnych, zorganizowa
nej przez Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania oraz Instytut Programów Szkolnych 
a także w obradach Kongresu Pedagogicz
nego. W październiku 1979 roku zorgani
zowano — w związku, z obchodami Mię
dzynarodowego Roku Dziecka — konfe
rencję naukową pt. „Potrzeby czytelnicze 
dzieci specjalnej troski”. Z naszej inicja
tywy odbyło się też spotkanie kierownictw 
Zarządów Głównych ZNP i Stowarzyszę^ 
nia Bibliotekarzy Polskich, na którym zos

tały przyjęte płaszczyzny merytorycznej 
współpracy.

W latach 1977—1980 sekcja odbyła 18 po
siedzeń prezydium i 7 zebrań plenarnych. 
Zorganizowano 4 kursy wakacyjne dla ak
tywu sekcji (w Gdyni w 1977, 1978 i 1980 
roku oraz w Krynicy Górskiej w 1979 ro
ku), których celem było wzajemne pozna
nie się działaczy terenowych sekcji oraz 
aktywu bibliotekarskiego zgrupowanego 
przy Zarządzie Głównym ZNP, wymiana 
doświadczeń, opracowanie wytycznych, do 
pracy sekcji, pogłębianie i poszerzanie wie
dzy merytorycznej z zakresu problematy
ki ideowo-wychowawczej, politycznej, bi
bliotekarstwa i popularyzacji wiedzy.

W dalszym ciągu będziemy podejmować 
prace merytoryczne związane z szerszą ak
tywizacją działaczy sekcji bibliotekarskich 
w terenie, w okręgach. Potrzebne są też 
intensywne działania zmierzające do opra
cowania przez resort oświaty i wychowa
nia długofalowego planu rozwoju i mo
dernizacji bibliotek wszelkich typów, w 
celu szybkiego likwidowania istniejących 
dysproporcji w warunkach ich pracy.

Konieczne jest również doskonalenie 1 
dalsze rozwijanie studiów podyplomowych 
o specjalności „Bibliotekarstwo szkolne i 
pedagogiczne”. Należy także podjąć sta
rania o wydawanie specjalistycznego cza
sopisma przedmiotowo-metodycznego prze
znaczonego dla bibliotek szkolnych i pe
dagogicznych. Należy również podjąć sta
rania o wprowadzenie do planów inwe
stycyjnych szkół i wyższych uczelni — bu
dowy obiektów bibliotecznych. W budyn
kach szkolnych trzeba uwzględniać lokal 
na bibliotekę wraz z wyodrębnieniem wy
pożyczalni, czytelni i innych pomieszczeń 
towarzyszących. Istnieje także potrzeba 0- 

pracowania typowych projektów budyn
ków dla bibliotek pedagogicznych oraz 
przyspieszenia prac związanych z powoła
niem w resorcie oświaty Centralnej Bi
blioteki Pedagogicznej — organu koordy
nującego działalność bibliotek szkolnych i 
pedagogicznych, ze szczególnym uwzględ
nieniem informacji naukowej.

Sekcja Bibliotekarska ZNP jest inicja
torem powołania przedsiębiorstwa do pro
dukcji sprzętu bibliotecznego i niezbędnych 
pomocy naukowych. Działacze sekcji uwa
żają, iż należy podjąć problem organiza
cji wolnych sobót i systematycznego skra
cania czasu pracy nauczycieli-biblioteka
rzy szkolnych i pedagogicznych.

Od wielu lat do Sekcji Bibliotekarskiej 
ZNP wpływało bardzo dużo wniosków i po
stulatów zbieżnych z obecnie zgłaszanymi 
przez bibliotekarzy szkolnych-członków 
ZNP. Wśród nich na uwagę zasługują ta
kie, jak:

— powołanie szkolnych bibliotek przy
kładowych i składowych we wszystkich 
województwach (po jednej w wojewódz
twie);

— opracowanie nowej instrukcji e pro- 
wadżeniu bibliotek szkolnych;

— opracowanie wymogów kwalifikacyj
nych dla nauczycieli-bibliotekarzy;

— wprowadzenie służb technicznych do 
bibliotek szkolnych i pedagogicznych;

— stworzenie warunków zapewniających 
odpowiednią obsadę kadrową w bibliote
kach szkolnych, poza ryczałtami należy 
wprowadzić półetaty i obniżyć liczbę mło
dzieży szkolnej na jednego nauczyciela-bU 
bliotekarza.

JAN ZIENIUK 
przewodniczący sekcji

' (s—is.nt.i9si r.
Niedziela — 8 marca, godz. 10.00: KLUB MPO- 

DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — „Muzyka i 
panU”, koncert dla mlodz.; stereo; godz. 12.05: 
TEATR KLASYKI DLA MŁODZIEŻY’ SZKOL
NEJ — „Kalifornia, ziemia obiecana”, słuch. wg 
powieści J. Steinbecka „Grona gniewu”; godz. 
13.10: KLUB OLIMPIJCZYKÓW (historia)

Poniedziałek — 9 marca, godz 8.10: dla kl. 
V-vi (wych. muzyczne) - .Blacha”, z cyklu 
„Spotkania t uiąsiyką”: godzi -1.9:00: Dla kU I 
Mb.. — s- , -."i .n"

Zmarła

KOL. IRENA
PREWYSZ-KWINTO

emerytowana nauczycielka, wieloletnia 
zasłużona działaczka kultury i oświaty, 
bajkopisarka warmińska. Cale swoje ży
cie powięcila dzieciom i młodzieży. Od
znaczona Złotym Krzyżem Zasługi. Me
dalem XXX-lecia PRL, odznaką „Zasłu
żony dla Warmii i Mazur”, Orderem 
Uśmiechu, odznaką „Przyjaciel dziecka”, 
wpisana do Złotej Księgi Honorowej — 

Obywatel Lidzbarka Warmińskiego, lau
reatka Nagrody Prezesa Rady Ministrów 
za całokształt twórczości dla dzieci i mło
dzieży.

Cześć Jej Pamięci!

H

Zmarł

KOL. STEFAN REWERS
mgr socjologii, długoletni nauczyciel, 
dyrektor szkół w Zbąszyniu. Krzyżownl-

■ kach i Suchym Lesie, wychowawca i 
przyjaciel młodzieży zasłużony działacz 
-poteczny, uczestnik kampanii wrześnio
wej, były Jeniec oflagów Prenzlau, Neub- 
randenburg, Gross Bom, Lubeka.
Zmarły odznaczony był Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. Zło
tym Krzyżem Zasługi i innymi odznacze
niami regionalnymi.

Cześć Jego Pamięci!

(matematyka) — „Piecuszek”, z cyklu „Raz, 
dwa, trzv 1... co dalej?" (powt. godz. 13.00); 10.00: 
Dla kl. V (historia) — „Zdradziecko zabit”; godz, 
11.00: Dla szk. średn. (przysp. do życia w rodzi
nie) — „Ja wśród Innych”; godz. 13.00: Dla kl. I 
(matematyka) — powt. z godz. 9.00

Wtorek — 10 marca, godz 9.00: Dla kl. II—III 
(muzyka) — „Wkrótce wiosna”, z cyklu „Głosy 
i dźwięki” (powt. godz 13.00); godz. 9.40: Dla 
przedszkoli — słuch. „Co za uszy!”, z cyklu 
„Słońce i deszcz”: godz. 10.00: Dla kl. VI (histor
ia) — ..Zdobyczne sztandary i klejnoty”; godz. 
11.00: Dla szk. średn. (historia) — „Dał nam 
przykład Bonaparte”; godz. 13.00: Dla kl. II—III 
(muzyka) — powt. z godz. 13.00; godz. 21.50: 
NURT (język polski) — „Rola gramatyki w 
kształceniu językowym i literackim” (premiera)

Środa — 11 marca, godz. 6.10; NURT (język 
polski) — „Rola gramatyki w kształceniu języ
kowym i literackim” (powt. z 10.III.); godz. 8.10: 
MAM 6 LAT — „Głoska do głoski”, cykl języko
wy (powt. piątek godz. 13.00): godz. 9.00: Dla 
kl. I (muzyka) — „Nasza klasa", z cyklu „Abe
cadło z pięciolinii" (powt. godz. 13.00); godz. 
10.00: Dla kl. VII (geografia) — „kraj lasów, je
zior i reniferów”: godz. 11.00: Dla kl. IV lic. 
(propedeutyka nauki o społeczeństwie) — „My- 
śnw przyszłością narodu...”: godz. 13.00: Dla 
kl. I (muzyka) — powt. z godz. 9.00; godz. 21.50: 
NURT (praca-technika) — „Istota. kształcenia 
politechnicznego” (premiera)1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 27 stycznia 1981 r. zmarł przeżywszy 
łat 70

KOL. FELIKS BARA
były długoletni nauczyciel i dyrektor 
Szkoły Podstawowej Nr 3 w Puławach, 
serdeczny i nieodżałowany Kolega, od
dany Wychowawca wielu pokoleń mło
dzieży szkolnej. Odznaczony m. in. Krzy
żem kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, złotym i Srebrnym Krzyżem Za
sługi oraz innymi odznaczeniami resor
towymi.
Żegnamy wiernego Przyjaciela Młodzie
ży i niezawodnego Kolegę.

Cześć Jego Pamięci 
grono pedagogiczne, pracownicy 

komitet rodzicielski i młodzież 
Szkoły Podstawowej Nr 3 w Puławach

IZ głębokim żalem żegnamy

KOL WŁADYSŁAWA 
WOJNICKIEGO

zmarłego dnia 7 lutego 1981 r.
prezesa Klubu Literackiego ZNP w War
szawie, długoletniego nauczyciela, zasłu
żonego działacza odznaczonego Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotą Odznaką ZNP i innymi wysokimi 
odznaczeniami.

Cześć Jego Pamięci!
Dyrekcja OUPIS Filia Warszawa

oraz
koleżanki 1 koledzy z Klubu 

Literackiego ZNP.

rKiWMfflMEnraras®®®

Czwartek — 11 marca, godz. 9.00: Dla kl. 
III—IV (jęz. polski) — „Okno na Koziej”,-słuch, 
z cyklu „Obrazki i naszej przeszłości” (powt. 
godz. 13.00) godz. 10.00; Dla kl. VIII (geografia) — 
„Nowa kariera węgla”; godz. 11.00: Dla kl. IV 
lic.) (propedeutyka nauki o społeczeństwie) — 
„Nauka 1 uczeni”, z cyklu „Świat współczesny”; 
godz. 13.00: Dla kl. III—IV (jęz. polski) — powt. 
z godz. 9.00

Piątek — 1S marca, godz. 8.10: NURT (praca- 
-technika) — „Istota kształcenia politechniczne
go” (powt. z il.III); godz. 8.10: Dla szk. średn. 
(biologia) — „Równowaga — rzecz najważniej
sza”; godz 9.00: Dla kl. IV (wych. muzyczne) — 
„Tworzymy sami”, z cyklu „Posłuchaj z nami”; 
godz. 9.40: Dla przedszkoli — „Wycinanki, malo
wanki”, aud. sł.-muz. z cyklu „Wesołe przed
szkole”; godz. 10.00: Dla kl. VIII (wych. obywa
telskie) — „Cukrownia pod palmami"; godz. 
11.00: Dla szk. śred. (wych. muzyczne) — „Prze
wodnik po orkiestrze dla młodej osoby", z cyklu 
„Gawędy muzyczne”; godz, 13.00 MAM 6 LAT — 
„Głoska do głoski”, cykl językowy (powt. z 
il.III.)

Sobota — u marca, godz. 8.80: SZKOŁA 
WSPÓŁCZESNA — aud. dla nauczycieli

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie.

Mat w trzech posunięciach.
Białe: Kg5, Hf6, Gf3, Sfl
Czarne: Kgl, f7, gs.
Rozwiązanie zadania należy nadsyłać w termi

nie 10-dniowym pod adresem redakcji.

Rozwiązanie zadania nr 25

2. Sf4:g«! *7:g8 •
3. Wh2—h8+!l Kg8—f?
4. WhS—h7+ Kf7-g8
5. Wh7—h8+ 1 remis przez powtórzenie posu

nięć.
Pod redakcją Bogdana Rusińskiego

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Czesław Miłosz: WIERSZE WYBRANE, PIW, 
Warszawa 1980 a. 117, cena 35 zl.

zofia Lorentz: NA NIBY I NAPRAWDĘ. Wyd. 
łódzkie, Łódź 1980, a. 270, cena 30 zl.

Steyen Phillip Smith: AMERYKAŃSCY CHŁO
PCY. PIW, Warzsawa 1980, s. 454, cena 60 zl.

HISTORIA, FILOZOFIA
Stanisław Fita: POKOLENIE SZKOŁY 

GŁÓWNEJ. PIW, Warszawa 1980 s. 262, cena 
70 zł.

Jan Szewczyk: KRYTYKA TEORII pRŹYCZY- 
NOWOSCI DAWIDA HUME’A. NA podstawie I 
tomu „Traktatu o naturze ludzkiej”. WL, Kra
ków 1980, s. 249, cena 50 zł.

Maciej Kałuszyński: MYŚLENIE ETYCZNE. 
Ossolineum, Wrocław 1980, a. 134, cena 25 zl.

BIOGRAFIE, WSPOMNIENIA
Ludwik Królikowski: WIZJE SPOŁECZNEGO 

ŚWIATA. KiW, Warszawa 1980, s. 179,. cena 50 zl.
Janina Wiercińska: ANDRIOLŁI. Opowieść bio

graficzna. LSW, Warszawa 1980, s. 472, cena 100 zł
Wojciech Skolimowki: Z HONOROWEJ KSIĘ

GI. Cz. II, MON, Warszawa 1980, s, 334, cena 
45 zł.

ROŻNE

Praca zbiorowa: WYRAZY TRUDNE, WAŻNE 
I CIEKAWE. LEKSYKON DLA DZIECI I MŁO
DZIEŻY. WP, Warszawa 1980, s. 410. cena 85 zł.

Praca ubiorowa: URZĄDZENIA AUTOMA
TYKI .METROLOGII I MECHANIKI PRECY
ZYJNEJ. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne. Warsza
wa 1980, s. 395, cena 22 zl.

Praca zbiorowa: KONSTRUKCJĘ BUDOW
LANE. Materiały do nauczania kl. IV technikum 
budowlanego — specjalność — budownictwo 
Wyd, Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 1980, 
s. 392, cena 22 zl

Władysław Kopaliński: SŁOWNIK WYRA
ZÓW OBCYCH 1 ZWROTOW OBCOJĘZYCZ
NYCH. WP, Warszawa 1980, s. 1108, cena 200 zł.

Grzegorz Białkowski: STARE I NOWE DROGI 
FIZYKI. U źródeł fizyki współczesnej. WP, War
szawa 1980. s. 278, cena 30 zl

Henryk Piekarski: WALKA RADIOELEKTRO
NICZNA. MON, Warszawa 1980, s. 280, cena 45 zt.

Stefan Garczyński: ŚMIECHU NASZEGO 
POYVSZEDNIEGO. Wyd. Watra, Warszawa 1981 
r. s. 159, cena 24 zl.

Bogdan Wawrzyniak: KOBIETA WIEJSKA. 
LSW, Warszawa 1S80, s. 189, cena 30 zł.

Jerzy Staszkiewicz, Zbigniew Witkowski: 
ZIEMIA SĄDECKA. WP, Warszawa 1980, s. 168, 
cena 36 zl.

Adam Smoliński: ŚWIATŁOWODY ORAZ ICH 
ZASTOSOWANIA. Ossolineum, Wrocław 1980, 
s. 139, cena 25 zl.

Helena Zaworska: SZTUKA PODRÓŻOWANIA 
Poetyckie mity podróży w twórczości Jarosława 
Iwaszkiewicza, Juliana Przybosia i Stanisława 
Różewicza. WL, Kraków 1980. s. 260, cena 55 zł.

Adam Płocki: MATEMATYKA DLA TECHNI
KUM NA PODBUDOWIE ZSZ DLA PRACU- 
jących. semestr V. Wyd. Szkolne i Pedago
giczne, Warszawa 1980 s. 184, cena 12 zl.

Instytut Kształcenia Nauczycieli: FILOLOGIA 
POLSKA cz. 3 Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1980, s. 100. cena 28 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Fizyk (SN, WSP, ośmioletni staż) poszukuje pra
cy w szkole (internacie).
Warunek: mieszkanie.
Wydawnictwo Współczesne. Biuro Ogłoszeń, Wiej
ska 12, 00-490 Warszawa, dla nr 29. 29
Magister fizyki poszukuje pracy w szkolnictwie.
Warunek: mieszkanie rodzinne z wygodami.
Oferty: Teresa Pająk, 05-610 Goszczyn, ul. War
szawska 26. 27
Nauczyciel matematyki (wyższe zawodowe) po
szukuje pracy.
Warunek: mieszkanie rodzinne — samodzielne.
Oferty: Julian -Jankowski, Pasterzowice 39/14/2, 
Szprotawa 67-300. J 35
Sztandary wykonuje specjalistyczna pracownia 
„Haft-Art.” Dnuta Rynkowska, Poznań, ul. O- 
stroroga 21, tel. 67-40-03.

Małżeństwo nauczycielskie z długoletnim stażem 
(geografia oraz instruktor szachowy; nauczanie 
początkowe z WF) — studia wyższe — podejmie 
pracę w ojewództwach: krakowskim, tarnows
kim. kieleckim, tarnobrzeskim, rzeszowskim. 
Warunek: mieszkanie rodzinne.
Oferty: TadTeusz Płonka, 58-371 Boguszów-Gor- 
ce. Traugutta 25 m. 1.

Nauczycielka o długoletnim stażu, magister bio
logii podejmie pracę.
Warunek: mieszkanie rodzinne.
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Wydawnictwo Współ
czesne, 00-490 Warszawa, Wiejska 12, dla nr 30.

30
Sztandary szkolne 1 harcerskie wykonuje wy
specjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny” 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kledzlk, 61-S92 
Poznań, ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77), telefon 502-14. Nagrodzona meda
lami gwarantuje najwyższą jakość wykonania 
oraz dotrzymanie terminów. Szeroka rozpiętość 
cen.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAOPATRZENIA SZKÓL 

„CEZAS”

ul. Elektronowa 2 
tel. 29-39, 30-67

65-730 ZIELONA GÓRA

przyjmuje zlecenia

na wykonanie metodą chemigraficzną na 
blasze ocynkowanej instrukcji i tablic bhp 
i p.poż. oraz znaków informacyjno-ostrze- 
gwczych.
Ceny według Cennika Usług Poligraficz
nych SWW 314-Z/77.
Katalogi wysyłamy na życzenie.

K 22

Praca zbiorowa: NUMERY MÓWIĄ. Wspom
nienia więźniów KL Auschwitz. Wyd. „Śląsk”, 
Katowice 1980, s. 250. cena 30 zl.

Kazimierz Korus: NAUKA I NAUCZANIE W 
OPINII STAROŻYTNYCH GREKÓW. Zakł. Na
rodowy im. Ossolińskich Kraków 1980, s. 24, 
cena 10 zl.

GłOS NflOCZYCiaSKI
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW Pra- 

sa-Książka-Ruch”, ul. Nowogrodzka M88, 
02-017 Warszawa. Adres redakcji: 00-389 warsza
wa, ul. Spasowskiego 6/8, tel. 26-34-20. - -

Nr indeksu 35823. Zam.’.157. L-113. L-126.
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FRASZKI

LŻEJ

Może w tym roku 
dać kwiatów mniej, 
aby kobietom 
było trochę lżej?

Wiesław Czerniak

NIEPRACUJĄCA

Chociaż nie pracuje, 
dwoi się i troi. 
Więc co ona robi? 
W kolejce wciąż stoi!

NA KOBIETY

Jeśli pici słabej, 
jak to powiadają, 
to czemu mężczyźni 
krótszy żywot mają?

Julian Kania

MAŁŻEŃSTWO 
Z

Mąż babą (kawał przy tym drania), 
a żona mężem zaufania.

MATERIALISTKA

(Potwierdzają ankiety, badania i uczeni 
mężowie: jesteśmy narodem rodzinnym z 
wyboru. Przekonanie, żę nie tylko warto, 

lecz koniecznie trzeba mieć dzieci, bo one 
nadają życiu sens, okazuje się w nadwi
ślańskich stronach raczej powszechne. Za
sługuje zaś na uwagę tym większą i sza
cunek tym głębszy, że rodzicem być u nas 

■wcale nie tak łatwo. Chdaloby się nawet 
rzec, że z roku na rok trudniej... Rodzi
cielskie zadania, nawet te najprostsze, 
komplikują się wszak coraz bardziej. Au
torytet nie spada przecież z nieba, w do
datku dawno już przestał być czymś, co 
przysługiwało niejako z samego tytułu ma
cierzyństwa czy ojcostwa. Dzieciarnia nau
czyła się oceniać rodzicieli jawnie, kryty
cznie i nie zawsze zresztą bez źdźbła racji, 
coraz ciężej więc przychodzi na rodziciel
ski' autorytet zapracować, by po zapraco
waniu bronić go jeszcze w starciu z silną, 
pozarodzinną konkurencją na tym polu.

Tymczasem rytm i porządek naszego 
żyda rodzinnego podlegają nieustannym 
zakłóceniom. Nie wolno nam mieć przy
zwyczajeń, nawyków, konsekwentnie prze- 

Bstrzeganych postanowień. W naszą pry
watność, w ściany naszych domów wciska 
się bałagan, od lat trapiący życie społecz
ne, zakłócający bieg codziennych zajęć i z 
bohaterskim wysiłkiem utrzymywany lad. 
W tym stanie rzeczy przekonanie latorośli, 
że mimo różnych destabilizacji należy myć 
zęby, pić mleko i kłaść się do łóżka przed 

= północą, staje się niekiedy zadaniem ponad 
| siły. Tym bardziej, że pytań i wątpliwości 
j nie sposób już kwitować sakramentalnym 

H „jak dorośniesz, to się dowiesz”, lub „dzieci 
। i ryby głosu nie mają”. Na fali bowiem de- 
\ mokratyzacji obyczajów i urzeczywistnie

nia zasady partnerstwa, dzieci uzyskały 
I prawo wypowiedzi. I z prawa tego korzy

stają — nie wyłącznie przy odmowie spo- 
! żywania kaszki.

Od czasu do czasu zdarza się im zabierać 
głos w sprawach publicznych; przed ka
merą i mikrofonem, a jakże. I widowisko 
mamy wówczas pouczające. Nie tylko z tej 
racji, że ujawniają się w nim rozmaite, 
całkiem dorosłe odmiany mentalności i po
staw społecznych. I nawet nie głównie dla
tego, że nietrudno — patrząc i słuchając 
— rozpoznać przyszłych karierowiczów, 
lizusów, skarżypytów. Dzieci okazują się, 
mimo wszystko, mniej zakłamane niż do
rośli i z rozbrajającą szczerością ujawniają 
czasem to, co uchodzi za publiczne tabu, 
a nad czym — obłudnie, dla świętego spo
koju — nie zwykliśmy łamać sobie głowy.

Interesujące — jak to się niedawno po
twierdziło — są zwłaszcza dziecięce wypo
wiedzi na temat telewizji. W tej dziedzinie 
bowiem dzieci bywają — niemal zawsze — 
prawdziwymi ekspertami. Mają doskonale 
rozeznanie zarówno w repertuarze dedy
kowanych im programów, jak w cało
kształcie emisji małego ekranu. Orientują 
się w tym wszystkim lepiej od większości 
dorosłych, zwłaszcza, że cezury wiekowe 
nie są przez nikogo respektowane. Nasi 
milusińscy oglądają wszystko, lub prawie 
wszystko, na co tylko mają ochotę, bez 
względu na to, dla kogo rzecz dozwolona.

SPOSÓB BYCIA

1HBHIW
MARZENA BAUMAN

Spozierają więc w teleranki i dobranocki, 
ze szczególnym zainteresowaniem oczekują 
kryminałów, kina grozy, kina okrucień
stwa i horroru, by poglądy na ten temat 
wymienić nazajutrz w klasie...

Powie ktoś, że malcy lubią opowieści z 
dreszczykiem i z braku strasznych bajek 
wymyślają je sobie sami; taka niby po
trzeba pobudzenia wyobraźni, niezwykłych 
przeżyć. Rzecz w tym jednak, że kino gro
zy — zwłaszcza to serwowane polskim te
lewidzom — niewiele ma wspólnego ż fan
tastyką, z dziewiętnastowieczną, poetycką 
opowieścią niesamowitą, z okrucieństwem 
ludowej baśni, w której groźba służy una
ocznieniu przestania moralnego, mówią
cego o nieuchronności kary, przewadze 
dobra nad złem, konieczności okupienia 
winy etc. W repertuarze naszej TV prze
ważają horrory prymitywne; horrory do
słowne, wręcz naturalistyezne, często też 
— amoralne. Trudno się tu doszukać ar
tystycznych ambicji — ot, po prostu: pła
skie, brutalne straszenie. Groza nie uru
chamiająca wyobraźni moralnej, natarczy
wa, obliczona na poklask prostaka. Coś, co 
nie rozbudza nie tylko estetycznych czy 
umyłowych potrzeb, ale nawet elementar
nych zasad dobrego smaku i nie sposobi 
do odróżniania dobrej i zlej rozrywki.

Podobnie — z filmami kryminalnymi, 
również należącymi do ulubionych telewi
zyjnych programów naszych dzieci. Jak 
wiadomo, napięcie w filmie sensacyjnym 
można budować rozmaitymi środkami —• 
rozgrywając akcję głównie na planie psy
chologicznym, wzorem klasyków gatunku, 
takich jak Conan Doyle, Agata Christie, 
George Simenon, czy choćby nasz Joe Alex, 
lub poprzez eskalację scen gwałtu, zbrodni, 
okrucieństwa, wynaturzeń. Z przykrością 
zauważam, źe — zwłaszcza w ostatnich la
tach — telewizja zwróciła się ku temu 
drugiemu typowi kryminału, racząc nas 
nim obficie na okoliczność świąt i wolnych

sobót, kiedy to szklany ekran przyciąga 
-najszerszą widownię.

Byłoby, oczywiście, uproszczeniem lan
sowanie poglądu, źe widok ekranowych 
zbrodni i gwałtów uczyni z nas lub naszych 
potomków gwałcicieli i morderców. Zbrod
nie i przestępstwa szerzyły się także wtedy, 
gdy nikomu jeszcze nie śniło się kino okru
cieństwa, książka kryminalna. A jednak 
obrazy brutalności nie pozostają bez wpły
wu na stan psychiki, szczególnie psychiki 
dziecka, o której nawet znawcy przedmiotu 
nie wiedzą wszystkiego do końca. Dużo 
wszak zależy iu od stopnia wrażliwości, 
to pewne. Niektóre maluchy — czego do
wodem listy rodziców — wpadają w pa
nikę, oglądając przygody pszczółki Mai; po 
innych zaś obrazy masakry spływają jak 
woda po kaczce. I nie wiadomo, która, s 
tych reakcji należałoby się bardziej nie
pokoić...

Dla jasności: nie występuję tu z postu
latem wyeliminowania wszelkich elemen
tów grozy, napięcia, sensacji. Sądzę jed
nak, że nie powinny one funkcjonować jako 
cel sam w sobie. Muszą uzyskać artystycz
ne, moralne i społeczne uzasadnienie jako 
jeden z wielu, a nie jedyny element wi
dowiska. W przeciwnym razie mogą nam 
przynieść niebezpieczne spustoszenie w 
postaci zobojętnienia i stępienia wrażli
wości, moralnego i umysłowego skarlenia, 
jałowizny. Odwoływanie się zaś do niedo
statecznej czujności rodziców, niewiele tu 
pomoże. Zbyt często nie ma ich w domu. 
A jeśli nawet sa, to zanadto zaabsorbowa
ni innymi, pozawychowawczymi obowiąz
kami. Dość powiedzieć, że nawet na wsi, 
gdzie chodziło się kiedyś spać z kurami, w 
wielu domach, zwłaszcza chłopsko-robot- 
niczych, zajęcia gospodarskie przeciągają 
się — także zimą — do pólnocka. A dzieci? 
Wiadomo, pod opieką telewizji...

Jest przy tym znamienne, źe nasza ro
dzima produkcja filmowa, reprezentująca 
tzw. kino moralnego niepokoju, z trudem 
toruje sobie drogę do teleekranu. Nie ina
czej ma się rzecz z wybitnymi dziełami za
granicznymi z kręgu X Muzy. O wielu z 
nich wiemy tylko ze słyszenia. „Pan od 
filmów” nie skąpi natomiast tandentych, 
szmirowatych bajd o wampirach i gang
sterach. Za towar z przeceny, którego inni 
nie chcą za pól darmo, my bulimy pewno 
niemałe pieniądze, zapominając nawet o 
tym, czego nauczyć się można od roztrop
nego redaktora gazetki ściennej: środek 
przekazu powinien spełniać, obok roli in
formacyjnej, także obowiązki społeczne, 
edukacyjne, wychowawcze... Czyżby kogoś 
3 TV należało wysłać do freblówki?

Wierzy w miłość. Wyjaśnić spieszę: 
w tę od pierwszego wejrzenia... w kieszeń.

Bogusław wieczorek

ROZWODZĘ SIĘ
■

Rozwodzi się Jasio z Krysią,
Rozwodzi się z Kasią Zdzisio,
Rozwodzi się z Władkiem Zocha, 
A ja.się rozwodzę... jak bardzo cię kocham.

DO JÓZEFINY

Ta prawda męczy mnie, dziewczyno, 
I to czasami nie tak bardzo żartem: 
Że choć ty zawsze będziesz Józefiną, 
To ja — nie będę nigdy Bonapartem.

DO ZOSI

Choć już jestem starym chłopem, 
Chc!ałbym znów być filo - Zofem.

WSTYDLIWOŚC

Kiedy mnie dziewczę zauroczy, 
Nic śmiem otworzyć ust.
Ale skromniutko spuszczam oczy
I zerk! na piękny biust.

BARBARZYŃCA

Ja jestem niepoprawny barbarzyńca stary. 
Z sympatią patrzę na wszystkie Barbary.

DO ŻONY

Kiedy dobijasz mnie mszą cichą, 
Dałbym i na śpiewną, by cię wzięło licho.

FRANCUZI O KOBIETACH

Oto francuska ocena dam:
W każdym nieszczęściu — cherchez

la femmel
Wiesław Sienkiewicz

f

W dalszym ciągu nikt nie wie, jak i gdzie 
wykształcić potrzebnych szkołom dziesięć 
tysięcy nauczycieli wychowania fizycznego. 
Do 1985 roku nie zbuduje się również pię
ciu tysięcy sal gimnastycznych i dziesięciu 
tysięcy boisk w miejscach nauczania dzieci, 
które na własne oczy nie widziały takich 
boisk. Nie ćwiczą, nie opiekują się nimi 
fachowcy. Efekt? Cg drugi uczeń opuści 
swą szkolę z utrwaloną wadą postawy.

Na plenum GKKFiS jak żart zabrzmialo 
sformułowanie, że: „należy się zdecydowa
nie przeciwstawić wszelkim tendencjom do 
redukowania godzin wf”. Tyle tylko? Taki 
głos, gdyby padł na jakimś niefachowym 
forum, mógłby być odebrany dobrze. Re
sort musi przedstawiać konkrety. Inaczej 
każda formuła zabrzmi jak banał, bo jest 
banałem twierdzenie, że trzeba się prze
ciwstawiać itp.

W wyniku braku kompetencji i impetu 
w załatwianiu trudnych spraw sportu w 
szkole — nie powstał w Szkolnym Związku 
Sportowym program działania na najbliż
sze lata. I słusznie. Bo jeśli resorty (oświa
ty i sportu) mają tutaj tak^malo do zapro
ponowania, to SZS luk wypełnić nie może, 
choćby chciał zrobić to najbardziej, z po
żytkiem dla uczącej się młodzieży. Pro
gram bez pokrycia na nic się nie zda. Dla
tego SZS czeka na sugestie i — co waż
niejsze — pomoc finansową.

Tak wygląda sprawa na dziś. Czy trzeba 
jednak czekać do 1985 roku, czy można 
postawić krzyżyk i złościć się na niedostat
ki, przeklinać śpiączkę urzędników resor
towych? Braki Występują wszędzie. Otrzy
mać obecnie cokolwiek, żeby móc tworzyć 
nowe struktury, proponować nowe rozwią
zania w zespoleniu z budownictwem obiek
tów — to sprawa niełatwa. Dlatego czekać 
nie należy, aż spadnie manna z nieba. 
Cudów nie ma i nie będzie. Pozostaje więc 
radzić sobie we własnym zakresie, własny
mi siłami i... na własny rachunek. Ba, ale 
czy istnieją takie możliwości?

Uważam, źe w rachubę wchodzą tylko 
takie rozwiązania. Nie icystarczą tu jed
nak działania samych środowisk szkolnych.

$ Postawić należy zatem na partnerstwo. 
S Szczególnie na współpracę z zakładami 
Ć produkcyjnymi. Mają one w zakresie two- 
* rżenia warunków socjalnych ogromne per- 
j spektyWy. Większe niż kiedykolwiek. Moc-

przed metą

MIECZYSŁAW BILSKI

no okroiły one budżety na pseudosport 
wyczynowy. Nie zatrudniają sportowców 
na fikcyjnych etatach. Niech więc kwoty; 
które wydawały niepotrzebnie na ten nie
szlachetny cel; skierują strumieniem na 
budownictwo i działalność na rzecz sportu 
szkolnego. Uczynią to nie filantropijnie — 
to przecież dzieci pracowników załóg (w 
grę wchodzi również wieś), rolników, są 
uczniami szkół pozbawionych elementar
nych urządzeń, które powinny sprzyjać 
podnoszeniu ich tężyzny fizycznej.

Zęby takie procesy mogły się same rea
lizować, potrzebny jest wysiłek kierow
nictw szkół, ciał społecznych, jak komitety 
rodzicielskie, rady patronackie. Kilka lat 
temu dyrektor Szkoły Podstawowej nr 63 
w Warszawie na Woli uchodził nogi, żeby 
załatwić w kuratorium zgodę na przebu
dowę boiska i adaptację części budynków 
dla potrzeb szkolnego wychowania fizycz
nego. Nikt nie chciał mu pomóc. Nie wi
dziano konieczności, uznając widocznie, iż 
bez wf szkoła, mimo wszystko, będzie mo
gła istnieć. Dyrektor szkoły zwrócił się 
wówczas o pomoc do jednego z wolskich 
zakładów pracy. Wyliczył, ile dzieci pra
cowników tego zakładu uczęszcza do jego 
szkoły. Przedstawił dowody badań lekar
skich o stanie młodzieży. Nie był dobry. 
Kiedy załoga o tym się dowiedziała, pow
stał prawdziwy gwałt. Uchwalono, źe część 
budżetu socjalnego skieruje się na adapta
cję szkolnych urządzeń sportowych. Po
stulat szybko zrealizowano. Niebawem, w 
szkole powstały zespoły w grach sporto
wych, mocną dyscyplina stała się lekko

atletyka. Młodzież wywalczyła medale w 
Warszawskiej Olimpiadzie, później w Ogól
nopolskiej Spartakiadzie.

Do tego niewątpliwego sukcesu nie przy
czyniły się władze szkolne. Nie miał w tej 
sprawie żadnego głosu Szkolny Związek 
Sportowy. Nie piszę tych słów w celu 
spostponowania instancji. Chcę natomiast 
odsłonić prawdę, której sens zawiera się 
w tym, źe samemu można wiele załatwić 
bez potrzeby oglądania się na pomoc swoich 
władz.

Szkolny Związek Sportowy obraża się 
często o to, że jego przełożeni pomniejszają 
ważność tej organizacji. To, co powiem 
teraz, zabrzmi może obrazoburcza, ale gdy
by SZS nie istniał, czy byłoby gorzej ze 
szkolnym sportem? Nie odpowiem wprost, 
ponieważ nie dysponuję pełnymi materia
łami. Wiem natomiast r iż utrzymania tej 
organizacji sporo kosztuje. Wiele imprez 
organizowanych przez SZS, dodajmy kosz
townych, tradycyjnych, nie dało spodz:e- 
wanych efektów. Nie formułuję żadnego 
wniosku. Nie chcę także powiedzieć, źe 
SZS nic nie zrobił dla sportu w szkolnic
twie. Chodzi mi o model, który na obęc- 
nym etapie naszej kultury (tycznej nie 
jest modelem najlepszym. Stąd i w szko
łach robi się tak mało, bo większość z nich 
czeka, spodziewając się programów, środ
ków, kalendarzy startowych — między 
innymi od SZS.

W wielu krajach (dawniej również i u 
nas) nie ma rozbudowanych organizacji 
szkolnego sportu. Jest za to sport w szko
łach. Drużyny rozgrywają turnieje szkolne 
z udziałem sąsiadów. Nie trwoni się pie
niędzy na zgrupowania (bo i po co, jeśli 
można trenować na własnych śmieciach), 
nie płaci się za przejazdy, noclegi. Silny 
sport w szkole wystarczy. Treningi poza
lekcyjne mogą dać tyle zadowolenia, ile 
dają treningi sportowcom klubowym ćwi
czącym w końcu na swoich boiskach. Nie 
trzeba W szkolnym sporcie kopiować wiel
kiego sportu. Ciężki grzech popełnili kie
dyś działacze szkolnego wyczynu, którzy 
chcieli mieć wszystko, co mają wysokiej 
klasy zawodnicy wielkich klubów. Nie tędy 
wiedzie droga do celu.

Nie trzeba niczego organizować za kogoś. 
Rolę SZS widzę jedynie jako inspiratora 
— nigdy wyręczyciela.


